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Była bohaterkq setek, jeśli nie tysięcy, reportaży wychwalających jq pod niebiosa albo dla

odm iany bezpardo no w o kw estionujących  d obrą  re p u ta cję .
Była celem niezliczonych zakulisowych zab iegów, których sens da się zawrzeć w jednym zda­

niu: trzeba ją nobilitować, przenosząc co rychlej do Warszawy.
Była pokarm em  d la  mitów, lege n d  i n a jzw yk le jszych  bzdur.

Była wreszcie i wciąż jest przedmiotem westc hnień wielu młodych ludzi z całej Polski i z odle­
głych zakątków świata, którzy co roku, z różnym szczęściem, ubiegają się o jej względy.

Dalszy ciąg na str. 4
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W sty czn iu  u b ieg łego  ro k u  o p u b lik o w a łe m  w „ P o li ty c e ”  reportaż . 
„ L a m e n t w sp ra w ie  lew ych  w o ró w " , k tó reg o  tre ś c ią  by ły  p e ry p e ­
tie  Z dzis ław y  P lsa rk o w e j, d o zo rczy n l Z ak ład ó w  Z b o żo w o -M ły n a r­
sk ich  w P io trk o w ie . T a  n ie n a jm lo d sz a  Już, p o s iad a ją c ą  liczna  ro ­
d z in ę  k o b ie ta , w alczy ła , k ró tk o  m ów iąc , z p len iący m  siij n a  te ­
re n ie  z ak ład ó w  z ło d z ie js tw e m , co  p o czą tk o w o  p rz y n o s iło  je j  d ro b ­
n e  w y ró ż n ie n ia  p ien iężn e  i ro z m a ite  p o ch w ały , a p o tem  — Jako  
że cały  czas  b y ła  n a d g o rliw a  — k o n ieczn o ść  p o ż eg n a n ia  s ię  z 
p ra c ą .  • •

K ep o rtąż  w  „ P o lity c e ” , Jak k o lw ie k  so lid n ie  u d o k u m e n to w a n y  
1 s to so w n ie  o sk arży c le ls lfl, n ie  p rz y n ió s ł sp o d z ie w a n y ch  e fek tó w . 
Z a a ta k o w a n a  s tro n a  zaczę ła  s ię  z p a s ją  w y b ra n ia ć . Z w o łan o  
J a k ą ś  n a ra d ę , w y sto so w an o  do re d a k c j i  p ism o , z k tó re g o  w y n ik a ło , 
że z d e cy d o w a n a  w iększość  w y su n ię ty c h  p rze z  P is a rk o w ą  i a u to ra  
z a rzu tó w  n ie  p o k ry w a  s ię  z rz e c z y w is to śc ią : ż ad n y c h  k ra d z ieży , 
ż a d n y c h  fa łsze rs tw  w d o w o d ach  d o s taw y , ż a d n y c h  p ija n y c h  w 
czasie  s łu żb y  p ra c o w n ik ó w  i ż a d n y c h  lu d z k ich  k rzy w d ...

B y łem  z a tem  zm u szo n y  p o w ró c ić  do  te m a tu , p rz e rz u c a ją c  c ię ża r 
w a lk i n a  lam y  „ O d g ło só w ". W e w rz e śn ia  u b ieg łeg o  roku w y d ru k o ­

w a łem  a r ty k u ł  „ Je szc z e  ra z  w  sp ra w ie  lew y ch  w o ró w ” , gdzie, 
p o d trz y m u ją c  w szy s tk ie  s ta r e  p re te n s je ,  d o d a łe m  ró w n ież  k ilk a  
n o w y c h : o t, ch o c iażb y  h is to r ię  O tylii A d am czy k o w cJ I J a n in y  
C iep lucliy , b o ry k a ją c y c h  się, p o d o b n ie  ja k  P isa rk o w a , z k o n s e k ­
w e n c ja m i sw o jeg o  w śc ib s tw a  (c z y ta j:  u czc iw ości i tro sk i o m ie ­
n ie  sp o łeczn e ). , ,

I ty m  ra zem  p u b lik a c ja  w y w o ła ła  s z e re g  k o n tro w e rs ji .  O dw ie­
d zali m n ie  w re d a k c ji „ O d g ło só w ”  z a in te re so w a n i p io trk o w ia n ie , 
dzięk i czem u  m og łem  sli; do w ied zieć , że w szykcy uczc iw i ludz ie  w 
m ły n ie  I w try b u n a ls k im  m ieście  g o rąco  mi w sp ó łczu ją .

— A to  n iby , il!aczego7. — p y ta łe m , szczerzę  w zru sz o n y  Ich s e r ­
d eczn ą  p o s taw ą .

— J a k  to d laczeg o ?  i — dziw ili się . — P rze c ie ż  ta m , w  m ły n ie , 
w sz y scy  w iedzą , że w y rzu c ili p a n a  z „ P o lity k i”  i że lad a  dz ień  
w y sk o czy  pan  ró w n ież  z „O dg losów ” r l  z p a rtii .

P lo tk a  ta  n ic  w y rząd ziła  m i szk o d y , ty m  b a rd z ie j, że w M łynach , 
zaczą ł s ię  p ro ces  powolTjyoh, a le - k o n s ek w e n tn y c h  zm ian . D osko ­
n a le  ro zu m iem , żc n ie  m o ja  to  z a s łu g a , a le  p rz y w lą za n je  do t e ­
m a tu  o ra z  n ie k tó ry c h  b o h a te ró w  sp ra w iło , że po ro k u  znow u 
zn a laz łem  się  w  P io trk o w ic  ce lem  o s ta tec z n eg o  p o d su m o w an ia  
sp ra w y . , ;
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KRZYSZTOF TUROWSKI

PAN WŁADYSŁAW 
I JEGO RANCHO
Są dwa rodzaje życiorysów. Takie, które perso- 

nalni przechowują w teczkach 1 te drugie, opowia­
dane przez ich właścicieli,. bądź współudziałowców. 
Te pierwsze interesują mnie rzadko. Być może po­
trzebne są do ui-zędowych statystyk, zestawień i 
opracowań. Są suche i nie potrafią przemówić do 
nikogo. Może właśnie dlatego personalnych, któ­
rzy zbyt często spotykają się z ludźmi poprzez urzę­
dowe akta, wyobrażamy sobie jako tradycyjnych 
biuralistów w satynowych zarękawkach.

Opowiadane życiorysy mają barwę i swadę roz­
mówcy, który je przekazuje. Nie zawsze określa się 
tu dokładne daty wydarzeń, często anegdota zastę­
puje fakty, a zamiast nazwisk padają imiona. Tak 
też było i w przypadku pana Władysława. Mówio­
no mi o nim w Zakładach Folemrino przy różnych 
ękazjach. , ( , , . ...
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B O G U S Ł A W  K U D E L S K I  
litografia ,  1973

— „Lot Czarnego Pegaza” —



PO PLENUM KI  PZPR

NASZE SPRAWY
Tak, najbardziej dosłownie: nasze sprawy, rozpa­

trywane na Plenum Komitetu Łódzkiego Partii w  
dniu 25 września. Samorząd mieszkańców ma w 
naszym kraju długą tradycję i niekwestionowany 
dorobek. Życie dyktuje jednak stałą konieczność 
zmian i doskonalenia form działania. Tak się też 
ma sprawa z samorządem mieszkańców, który jako 
ważne ogniwo demokracji socjalistycznej, ma w 
chwili obecnej znacznie poważniejszą rolę do ode­
grania niż w przeszłości.

Id e e  sa m o rzą d o w e  zosta ły  
o k re ś lo n e  w  U c h w a ła c h  V I 
Z ja zd u  P a r t i i ,  a  n a s tę p n ie  
sp re cy z o w a n e  d ecy z jam i 
B iu ra  P o lity czn eg o  K C  P Z P R  
o raz  o d p o w ie d n im i u c h w a ła ­
m i R a d y  P a ń s tw a  i R ządu . 
M ów iąc  n a jo g ó ln ie j, w  p o ­
ró w n a n iu  do p rzesz ło śc i, s a ­
m o rząd  m ie sz k ań c ó w  w y p o ­
sażony  zo sta ł w  zn aczn ie  
w ięk sze  i rz eczy w is te  k o m ­
p e te n c je . W  m y śl ty c h  d e cy ­
z ji sam o rząd  m ieszk ań có w  
s ta je  s ię  fo rm ą  u s tro jo w ą

w łą c z a ją c ą  sp o łeczeń s tw o  do 
w sp ó lz a rz ą d z a n ia  i w sp ó ło d ­
p o w ied z ia ln o śc i za  życie  i 
ro zw ó j o sied la , d z ie ln icy , 
m ias ta .

W sp ó ln ie  z r a d a m i n a ro ­
d o w y m i sa m o rzą d  będ zie  
sp ra w o w a ł k o n tro lę  sp o łecz ­
n ą  n a d  c a ło k sz ta łte m  sp ra w  
d a n eg o  te re n u . A k ty w  te r e ­
n o w y  w ie  p rzec ież  n a jle p ie j,  
co d z ie je  się  w  n a jb liż szy m  
o to czen iu , co t rz e b a  u s p ra w ­
n ić  lu b  zm ien ić , co n ie z b ę d ­
n ie  s tw o rzy ć  w spólnym , w y ­

siłk iem . W  m y śl n o w y ch  z a ­
sad  k o n tro la  sp o łeczn a  o b e j­
m ie  n ie  ty lk o  a d m in is tra c ję  
te re n o w ą , a le  w szy s tk ie  p la ­
có w k i i in s ty tu c je  służące  
lu d n o śc i. O d p o w ied zia ln o ść  
za  p o rz ąd e k  n a  sw o im  te r e ­
n ie  ro z u m ia n a  b ęd zie  n ie 
ty lk o  ja k o  t ro s k a  o k w ia ty  
n a  sk w e ra c h  (co też  w ażne), 
a le  o b e jm ie  ró w n ie ż  obok 
ła d u  i e s te ty k i m ie jsc a  z a ­
m ie sz k an ia , sp ra w y  b ezp ie ­
czeń stw a , w sp ó łży c ia  i p o ­
sz a n o w a n ia  m ie n ia , ro z to ­
czen ie  o p iek i n a d  m łodzieżą  
z a n ie d b a n ą ; sa m o rzą d  z a ­
tro szczy  się  o p ra w id ło w e  
fu n k c jo n o w a n ie  św ie tlic , 
b ib lio tek , d o m ó w  k u ltu ry , 
s ta n o w ić  b ęd zie  p o m o st 
w sp ó łd z ia ła n ia  ze szko łą .

S am i m ie sz k ań c y  1 ich  
p rz e d s ta w ic ie le  w  o rg a n ac h  
sa m o rzą d o w y c h  w ie d zą  n a j ­
lep ie j, j a k  fu n k c jo ­
n u je  h a n d e l i u słu g i n a  ich 
te re n ie . O n i w ięc  p rzed e  
w szy s tk im  b ę d ą  d ecy d o w ać
o ro zm ieszczen iu  sieci, go­
d z in a c h  p ra c y  sk le p ó w  i 
p u n k tó w  u słu g o w y ch , ocen ią  
p oz io m  z a o p a trz e n ia , k u ltu rę  
p ra c y  z a tru d n io n y c h  ta m  
p ra co w n ik ó w . N ie  chodzi 
p rz y  ty m  rzecz  ja s n a  o za ­
s tę p o w a n ie  a d m in is tra c ji ,  
lecz  w sp ó ln e  d z ia łan ie .

N a  o b ecn y m  e ta p ie  sp ra w ą  
z a sad n icz ą  je s t  s tw o rz en ie  
ocg an o m  sa m o rzą d o w y m  n a j ­

lep szy ch  w a ru n k ó w  do d z ia ­
łan ia . D la teg o  też  łó d zk a  o r­
g a n iz a c ja  p a r ty jn a  p o św ięca  
ty m  sp ra w o m  ta k  w ie le  t r o ­
sk liw e j u w ag i. K o m ite t 
Ł ódzk i P Z P R , ja k o  p ie rw szy  
w  k ra ju , w n ió sł te n  p ro ­
b lem  pod  o b ra d y  p len u m , 
o k re ś la ją c  ro lę  i z a d a n ia  te ­
re n o w y ch  ogn iw  i in s ta n c ji  
p a r ty jn y c h , k tó re  z ap e w n ia  
k ie ro w n ic z a  ro la  p a r ti i  i po - 
lity c zn o -w y c h o w a w c ze  o d ­
d z ia ły w a n ie  w  n a jn iż szy ch  
o g n iw ach  F JN . R ó w n ie  k o n ­
k r e tn e  z a d a n ia  łó d zk a  in ­
s ta n c ja  p o s ta w iła  p rz ed  p a r ­
tn e ra m i sa m o rzą d ó w  w  te ­
re n o w y m  d z ia ła n iu : ZMS, 
Z H P , L igą  K o b ie t, ORM O, 
T PD , P K P S , T K K F .

D la  u m o c n ie n ia  sa m o rz ą ­
d ó w  p o w o ła n o  w  Ł odzi 70 
T e re n o w y c h  O rg a n iza c ji 
P a r ty jn y c h , sk u p ia ją c  w  o b ­
w o d a ch  i o s ied lach  siln e  
g ru p y  d z ia łan ia . Do T O P  
sk ie ro w a n o  8700 cz łonków  
p a r ti i  t .j. ok. 10 proc. sk ład u  
łó d zk ie j o rg a n iz ac ji p a r ty j ­
n e j,  w  ty m  1500 to w a rzy sz y  
7. z ak ład ó w  p rzem y sło w y ch . 
N a zak ład y  p ra cy . P O P , r a ­
dy  z ak ład o w e  n a ło żo n o  obo­
w ią ze k  u d z ie la n ia  p om ocy  1 
u trz y m a n ia  śc isłe j, p a tro n a c ­
k ie j w ięzi z te re n e m .

Szczegó ln ie  w a ż n y m  z a d a ­
n ie m  w  c h w ili o b ecn e j, w  
jn o m e n c ie  s ta r tu  je s t  w  c a ­
łe j p e łn i u św ia d o m ie n ie  n ie

ty lk o  a k ty w o w i, a le  o g ó- 
ł o w i  m i e s z k a ń c ó w
n o w e j ro li sa m o rząd ó w  
m ieszk ań có w , u p ra w n ie ń , j a ­
k ie  k o m ite ty  sam o rząd o w e  
o trzy m ały , o k re ś len ie  Ich 
o b o w iązk ó w  o raz  o d p o w ie ­
d z ia ln o śc i za  p ra w id ło w e  po ­
d e jm o w a n ie  d ecy z ji d la  d o ­
b ra  spo łecznego . C hodzi 
ró w n ie ż  o to  by d z ia ła ln o ść  
sa m o rz ą d ó w  w  n o w y ch  w a ­
ru n k a c h  p rz y n o siła  w ja k  
n a jszy b szy m  czasie  o d czu­
w a ln e  p rzez  m ieszk ań có w  
re z u lta ty . T ak im  s p ra w d z ia ­
n em  będ zie  m . in . p rz y g o to ­
w a n ie  osiedli, do  z im y. 
A k ty w  sa m o rzą d o w y  w sp ó l­
n ie  z A D M  sp ra w d z i s ta n  
m ie sz k ań  i dom ów , k o tło w ­
n i, in s ta la c j i  ogrzew czych , 
s ta n  d a ch ó w  i ok ien . U sta li 
ja k ie  u s te rk i trz e b a  n a ty c h ­
m ia s t u su n ą ć , co z ro b i a d ­
m in is tra c ja ,  a  co sam i 
m ie sz k ań c y  w  czy n ie  sp o łe ­
cznym .

R o zszerzen ie  k o m p e te n c ji 
sa m o rzą d u  m ieszk ań có w , 
p rz e jęc ie  części u p ra w n ie ń  
od ra d  n a ro d o w y ch , szczegó l­
n ie  w  z ak re s ie , k o n tro li  sp o ­
łeczn e j, u m o ż liw ien ie  ty m  
n a jn iż szy m  og n iw o m  w 
s t ru k tu rz e  u s tro jo w e j p a ń ­
s tw a , re a ln eg o  w p ły w u  na  o- 
k re ś lo n e  m ik ro sp o łeczn o śc l
—  w y zw o li bez  w ą tp ie n ia  
w ie le  in ic ja ty w  sam y ch  
m ieszk ań có w , zao w o cu je  
w ię k sz ą  tro sk ą  o sp ra w y  im

n a jb liż sze , lecz  n ie  m n ie j
w a żn e  od p ro b lem ó w  z a sa d ­
n iczych , ro z w iąz y w a n y ch  w 
sk a li całego  k ra ju .

Z w ró cił n a  to  u w ag ę  tow . 
K le m e n s K w ia tk o w sk i, se ­
k re ta rz  K L , w  re fe ra c ie  w y ­
g łoszonym  n a  P le n u m , p o ­
tw ie rd z ili  to  to w arzy sze  z a .  
b ie ra ją c y  g łos w  d y sk u s ji, a 
tow . W ito ld  Ja ro s iń sk i  se ­
k re ta rz  O K  F JN , p o zy ty w n ie  
o cen ił d o ty ch czaso w e  o siąg ­
n ięc ia  n a  p o lu  sa m o rzą d o ­
w y m  w  Ł odzi. P o d su m o w u ­
ją c  o b ra d y  I s e k re ta rz  K Ł 
tow . B o les ław  K o p ersk i, 
p rz y p o m n ia ł p rz em ia n y  ja k ie  
w  o s ta tn im  o k re s ie  d o k o n a ły  
s ię  w  życiu  g o sp o d a rczy m  i 
sp o łeczn y m  naszeg o  m ias ta , 
ja k  d a lece  z m ien iły  s ię  w a ­
r u n k i  życia w  o sied lach , 
p o d k re ś la ją c , że pow o d zen ie  
d z ia ła n ia  sa m o rzą d ó w  z a le ­
żeć będ zie  od w szy s tk ich , od 
a k ty w u  p a r ty jn e g o  i sa m o ­
rząd o w eg o , od p o staw y  
w szy s tk ic h  m ieszk ań có w  Ł o ­
dzi.

R o zszerzen ie  sy s tem u
p rz ed sta w ic ie lsk ie g o , re fo rm a  
a d m in is tra c ji ,  te  w a żn e  e le ­
m en ty  s tra te g ii  ro zw o ju  sp o ­
łecznego  p o d e jm o w a n e  są  
p rzec ież  z m y ślą  o n as 
w szy s tk ich . I n a m  b ęd ą  s łu ­
żyć.

(J.W.)

R A D Z IE C C Y  
GOŚCIE  
W ŁODZI

W m inioną sobotę odbyło się
■ w  KŁ F&PH spo tkan ie  dolega- 
*cJi'KC K PZR  7. p rzedstaw icie la­
mi środow isk twórczych Łodzi. 
D elegacji przew odniczyła Zo- 
ja  P. T um onow a — I zastępca 
K ierow nika W ydziału K ultu ry  
KC KPZR -  poza tvm  gościli w 
Polsce: BORYS S. ANDRFJEW
— sek reta rz  L eningradzkiego 
K om ite tu  KPZR. AJW AIUA- 
NOWJCZ GORIS -  k ierow nik

W ydziału KC K P Łotw y, AGAT 
KERIM  SZA R IF ,.^ ,,k ie row nik  
W ydziału KC K P A zerbejdżanu, 
W ITA LI A. SW IETŁOW  -  
członek W ydziału K u ltu ry  KC 
KPZR. D elegacji tow arzyszyli 
R. D. M ECZEDLIDZE -  I se ­
k re ta rz  am basady ZSRR w P o l­
sce oraz E. MAKUCH — z-ca 
k ierow nika  W ydziału K ultu ry  
KC PZPR .

Gości pow itał sek reta rz  KŁ

PZPR , JERZY  CHABELSKI,
k tóry  poinform ow ał zebranych, 
że tow arzysze radzieccy spo tka­
li się  także z I sek reta rzem  KL 
PZPR , BOLESŁAW EM KO­
PERSKIM . Pierw szy sek reta rz  
K Ł zapoznał gości z p rob lem a­
m i rozw oju m iasta, przem ysłu
— m ów ił też  o prob lem ach  po­
p raw y  w arunków  życia m iesz­
kańców  Łodzi.

W sw oim  w ystąp ien iu  na  so­
bo tn im  sp o tkan iu  Je rzy  C habel- 
sk t skoncentrow ał się  głównie 
na  prob lem ach  k u ltu ry . Omówił 
szeroko kon tak ty  łódzkiego śro­
dow iska literack iego  z p isarza­
m i radzieck im i — głów nie B ia­
łorusi 1 A zerbejdżanu. M ówił 
też o specyfice łódzkiego śro­
dow iska plastycznego, k tórego 
pow ażną część stanow ią p ro ­
jek tan c i tk an in  d la przem ysłu 
lekkiego. Na kształcenie p ro ­
jek tan tó w  nastaw iona je s t rów ­
nież łódzka W yższa Szkoła 
Sztuk P lastycznych — notabene

ak tu a ln ie  b u d u je  się dla te j 
uczelni kom pleks nowych gm a­
chów za około 100 m ilionów  zł.

S ek re tarz  KL Je rzy  C habel- 
ski m ówił też o w spółpracy 
łódzkich tea trów  z tea tram i 
k ra jó w  naszego obozu — głów ­
nie  zresztą ze środow iskam i 
tea tra ln y m i K ra ju  Rad. W 
dziedzinie te a tru  czekają nas 
także nowe zadania inw esty ­
cyjne, podobnie jak  w w ypadku 
kin. P lan u je  się budow ę w Ło­
dzi dwóch w ielk ich  „kom bina­
tów " kinow ych o sześciu sa ­
lach pro jekcy jnych .- Sporo 
m iejsca w swoim  w ystąp ien iu  
pośw ięcił Je rzy  C habelski śro ­
dow isku akadem ickiem u, am a­
to rsk iem u ruchow i arty styczne­
mu, budow ie nowego M uzeum 
Sztuki w Łodzi oraz -  g en era l­
n ie — program ow i rozw oju k u l­
tu ry  w naszym  m ieście.

N astępnie  głos zabrali p rzed­
staw iciele łódzkich środow isk 
twórczych. P rezes Zarządu 
Łódzkiego Zw iązku L iteratów

Polskich; W IESŁAW  JA Ż - 
DZYNSKI, m ówił na tem at ak ­
tyw nej grupy  tłum aczy z języ­
ków narodów  radzieckich, o 
ko n tak tach  i w spółpracy z p i­
sarzam i K ra ju  Rad, k tórych e -  
fektern  są p rzekładow e książki 
np. antologia poezji b iało rus­
k ie j, w ydana w Lodzi i an to lo ­
gia ..Poezja czerw onej Łodzi“, 
w ydana w  M ińsku... A ktualn ie  
g rupa tłum aczy p racu je  nad 
antologiam i poetów  L eningradu  
oraz A zerbejd iiinu .

D yrek tor T ea tru  W ielkiego, 
STANISŁAW  PIOTROW SKI,
m ówił także o w spółpracy tego 
tea tru  z a rty s tam i radzieckim i. 
E fek tem  tych kontak tów  była 
opera  „Legenda g ruz ińska11.

P rezes Łódzkiego Oddziału 
Zw iązku Polskich  A rtystów  
Plastyków , W IESŁAW  GAR- 
B O LIN SK I, p rzedstaw ił ra ­
dzieckim  gościom  program  
działania środow iska plastycz­
nego, m ów ił o łódzkim  szkólnir

d w ie  artystycznym , o in ic ja ty ­
w ach w ystaw ienniczych, z k tó ­
rych  T riennale  T kaniny posia­
da rangę m iędzynarodow ą, 
scharak teryzow ał też profil 
znanej w k ra ju  i za granicą 
„łódzkiej szkoły realistów ".

Na zakończenie glos zabrał 
Borys S. A ndrejew  — sekretarz  
K om itetu  L eningradzkiego 
KPZR. Mówił o recepcji pol­
sk ie j k u ltu ry  w Zw iązku R a­
dzieckim , o przekładach 1 czy­
te ln ictw ie  po lsk ich  książek, o 
popularności polskiej muzjiki 
l k inem atografii. Radziecki gość 
w yraził nadzieję, że tego rb- 
dzaju  spotkania, w ym iana pfc- 
glądów  i inform acji, będą od­
byw ać się jeszcze n ie raz  za­
rów no w Polsce jak  i w Zw iąz­
ku Radzieckim  oraz. że przy­
czynią się one do jeszcze b a r­
dziej serdwc:M?go z a d e śn u n ia  
w ięzów m iędzy naszym i naro ­
dami.

MDUU

OPINIA PUBLICZNA
B ard zo  p o d o b a ła  m l się  h is to r ia  * n o w y m  o z n a k o w a n ie m  w o ­

ró w  tra m w a jo w y c h . J e s t  to  h is to r ia  w ie lce  p o u c z a ją c a . M ożna z 
n ie j w y c iąg n ą ć  k ilk a  w n io sk ó w . A le n im  d o k o n a m  s k o m p lik o ­
w a n e j czy n n o śc i w n io sk o w a n ia , o p o w iem  s a m ą  h is to rie .

Od n ie p a m ię tn y c h  la t ,  czy li od  d a w n a  n u m e ry  lin ii t r a m w a jo ­
w y ch  u m ie szcz an o  n a  p rzo d z lc  i ty le  w ozu  tra m w a jo w e g o , u 
g ó ry , n a  Jego d a ch u . W s ta ry c h  ty p a c h  w ozów  b y ły  to  n u m e ry  
p o d św ie tla n e , w  fo rm ie  c z te ro śc ie n n c j la ta re n k i .  W n o w sz y ch  — 
Jes t to  b ia łe  ko ło  z n u m e re m . K iedy*  n u m e ry  b y ły  m a lo w a n e  
c z a rn ą  fa rb ą  n a  b ia ły m  tle . O becn ie  są  po  p ro s tu  w y c in an e , ab y  
z im ą  śn ieg  n ie  z a lep ia ł n u m e ru  i a b y  cz ło w iek  w ied z ia ł, czy 
w s ia d a  do  „13“ , do  „9“  czy  do  ,,1 0 '\

Ś w ia t idz ie  z postępem ! 1 n a  u lic a ch  Ł odz i p o ja w iły  s ic  też 
a u to b u sy . T u  n ie  by ło  m oż liw ości o z n a c z a n ia  n u m e ró w  lin ii a u to ­
b u so w y c h  w  p o d o b n y  sp o só b . Jak  o zn acza  s ię  Unie tra m w a jo w e , 
w ięc  w y m y ś lo n o  sp o só b  u m ie szc z an ia  n u m e ru  po d  s z y b ą  k ie ro w ­
cy . W szyscy  się  do  tego  p rzy zw y cza ili 1 Jes t d o b rze .

A liśc i k to ś  z as ta n o w iw sz y  się  c h w ilk ę , d o sze d ł do  w n io sk u , że 
rzecz  tra iin w a jo w o -a u to b u so w ą  trz e b a  u p o rz ą d k o w a ć  1 p o s tan o w ił 
w p ro w ad z ić  o z n ac z a n ia  lin ii tra m w a jo w y c h  w  sp o só b  p o d o b n y , 
Jak  lin ie  a u to b u so w e . I ta k  n a  u lic ach  L odzi p o ja w iły  się  t r a m ­
w a je  z n u m e re m  lin ii u m ie szczo n y m  pod s zy b ą  m o to rn iczeg o , w 
sp o só b  a n a lo g icz n y  do  ozn aczeń  lin ii a u to b u so w y c h , z ty m  ty lk o , 
że n u m e ry  lin ii tra m w a jo w y c h  są  p o d św ie tlan e .

T ak  w y g lą d a  ta  h is to r ia . I m y ślę , że  n ie  b y ło b y  p o w o d u  oo 
z a jm o w a n ia  s ię  n ią , g d y b y  n ie  te le fo n . O tóż k to ś  o u p o d o b a ­
n ia c h  k o n s e rw a ty w n y c h  i ta k  zw an y  m iło śn ik  t ra d y c ji  z ad zw o n ił 
d o  d y re k s ji  M PK  w L odzi I s tw ie rd z ił „ a u to ry ta ty w n ie " ,  że lu ­
dz io m  nie p o d o b a ją  się  n o w e  o z n ak o w a n ia  w ozów  tra m w a jo w y c h . 
I s ta ła  się rz ecz  z ad z iw ia ją ca . J a k  p o in fo rm o w a ł o ty m  „G los  
R o b o tn iczy ” :

„W  w a rsz ta ta c h  łó d zk ie g o  M PK  o d s tąp io n o  od n o w e j In ic ja ty w y  
! w re z u lta c ie  część  tra m w a jó w  jeźd z i z w ie lk im i „ liz a k a m i4* na  
d a ch u , z aś  część  w ozi n u m e ry  lin ii ko ło  szy b y  m o to rn iczeg o .

„G łos  R o b o tn iczy 4* Jaszcze s tw ie rd z a :
„M oże w ięc d y re k c ja  M PK w y k a ż e  w  ty m  w zg lędz ie  zd ec y d o ­

w an ie . O z n ak o w an ie  t ra m w a jó w  p o w in n o  b y ć  je d n o lite 1*.

A te ra z  b ę d ą  w n io sk i z te j  h is to r ii .
W niosek  n r  1. Ze zd z iw ien iem  s tw ie rd z a m , że M PK  n ie  m a 

w ię k sz y ch  z m a rtw ie ń . O czyw iśc ie , d la  p a sa ż e ra  Is to tn e  Jest, czy  
w s ia d a ją c  z p rz y s ta n k u  u  zb ieg u  u lic  Z a c h o d n ie j i A n d rz e ja  S tr u ­
ga  w siąd z ie  do  tra m w a ju  lin ii „11“ , „10“ , „23” , „7»» czy  „21**, a le  
b a rd z ie j is to tn e  Jest, a b y  tra m w a je  te  k u rs o w a ły  re g u la rn ie  
i szy b k o . Oo te j p o ry  m y ś la łe m , że to  s tan o w i g łó w n y  p rze d m io t 
t ro s k i M PK .

W niosek  n r  2. O k a zu je  s ię , iże b a rd z o  ła tw o  je s t  z ro b ić  u n a s  
k,z ig ły  w id ły ” , czy li p ro b le m  z b y le  czego. P o d n o szen ie  d r o ­
b iazgów  do  ra n g i p ie rw szo p la n o w y c h  p ro b le m ó w  o k a zu je  się 
rz e cz ą  ła tw ą  i w y g o d n ą . J e s t  to  Jed n a k  rzecz  w ie lce  n ie b e z p ie c z ­
n a , bo  ła c n o  m o że  p rz y s ło n ić  p ro b le m y  n a p ra w d ę  w ażne . P o z a  
ty m  z a b ie ra  czas  n ie z b ęd n y  d o  z a jm o w a n ia  się  sp ra w a m i d la  
m ie js k ie j  k o m u n ik a c ji  is to tn y m i.

W niosek  n r  3 je s t  n a tu ry  o g ó ln ie jsze j. D o ty czy  on o p in ii p u ­
b lic z n e j. I tu  m u szę  rzecz  w y ło ży ć  o b s z e rn ie j, gdyż  tk w i w  ty m  
p ew ien  m e c h an iz m  n aszeg o , sp o łeczn eg o  d z ia łan ia .

W u b ie g ły m  ty g o d n iu  Ł ódzk i O śro d ek  T e le w iz y jn y  n a d a ł p ro ­
g ra m  p u b lic y s ty cz n y  p o św ięco n y  u s łu g o m . R ep o r te rz y  te lew iz ji 
u d a li  s ię  do  „U n io n t,ex u “ , gdzie  p rz e p ro w a d z il i  ro zm o w y  z ro ­
b o tn ik a m i n a  te m a t u s łu g . D o tyczy ło  to  g łów n ie  W idzew a i w y ­
pow iedzi b y ły  je d n o z n ac z n e . T o, co m y  n a z y w a m y  u s łu g am i n ie 
ty lk o  d a le k o  o d b ieg a  od id e a łu , a ie  w  rze czy w is to śc i n ie  z a s łu ­
g u je  n a  tę  n azw ę. P o m ija m  Już fa k t,  że  czas p rz e zn a c zo n y  n a  tę  
a u d y c ję  b y ł n ie z w y k le  s k ą p y , za  co n ie  w in ię  LOT, a le  dzięki 
te m u  lu d z ie  z e b ra n i w  s tu d io  n ic  m ogli p rz e d s ta w ić  sw o ich  ra c ji .  
C hodzi m i z u p e łn ie  o coś in n eg o . K ry ty c z n e  uw ag i k ie ro w a n e  pod 
a d re se m  p rz e d s ię b io rs tw  z a jm u ją c y c h  się u s łu g am i m a  n ie  ty lk o  
za ło g a  „ lT n io n te x u “ . M am y Je w szy scy . W y raża m y  Je s ta le  
I w ciąż . J e s t  to  n ie w ą tp liw ie  g łos o p in ii p u b lic z n e j, z k tó ry m  
ja k o ś  n ik t  s p e c ja ln ie  się  n ie  liczy . P rz e d s ię b io rs tw a  św iad czące  
u s łu g i w y d a ją  się  być  zad o w o lo n e  z s ieb ie . P la n y  w y k o n u ją .  
K rzy w a  im  ro śn ie . W szy stk o  g ra .

I to  Jes t J ed n a  s tro n a  z a g a d n ie n ia . D ru g a , to  w ła śn ie  ow e te ­
le fo n y , a czasem  I lis ty . J u ż  w  c za sach  s ta ro ż y tn y c h  lu d z ie  doszli 
d o  w n io s k u , że „Jeszcze s ię  ta k i  n ie  n a ro d z ił, k tó ry  b y  w sz y s tk im  
d o g o d z lł“ . R zy m ian ie  o d k ry c ie  to  s fo rm u ło w a li z ak azem  d y s k u s ji
o g u s tac h . W iadom o  też , że n a jc zę śc ie j d z w o n ią  I p iszą  lis ty  ci, 
k tó ry m  coś się n ie  p o d o b a . W iedzą o ty m  szczeg ó ln ie  lu d z ie  
u p ra w ia ją c y  d z ia ła ln o ść  p u b lic z n ą , p o d d a ją c y  sw o ją  p ra c ę  pod 
p u b lic z n y  osąd . N a p rz y k ła d  Jed n em u  z m o ich  k o legów  po p ió rze  
n ie  p o d o b a ła  s ię  Już w  czas ie  b u d o w y  b ry ła  „ C e n tr a lu “  1 da ł 
te m u  p u b lic z n ie  w y ra z . M nie „C en tra l'*  p o d o b a  sie, a le  n ie  m ia ­
łem  an i c zasu , an i o k a z ji n a p isa ć  o ty m . N atom iast, k i lk a  ra z y  
d a w a łe m  Już w y ra z  te m u , że n ie  p o d o b a  m i się  b a ra k  „ B a la to ­

nu‘». P rz y ta c z a m  te p rz y k ła d y  Jedynie d la  z ilu s tro w a n ia  tezy
o ty m , że je d n a k  częśc ie j m ó w im y  o sw o im  n iezad o w o len iu . A le 
to  są  m y je  p o g lą d y  i n ie  z am ie rza m  ich  u o g ó ln iać  i u k ry w a ć  się 
po d  s tw ie rd z e n ie m , że lu d z ie  ta k  m y ś lą  i m ów ią .

C zęsto  Jed n a k  s p o ty k a m  s ię  z p o g ląd em , że „ lu d z io m  co ś  się  n ie 
p o d o b a “ . M am  zw y cz a j w te d y  p y ta ć :  — Jak im  lu d z io m ?  I n a j ­
częśc ie j o k a z u je  s ię , że  w  te j sp ra w ie  d zw o n ił do  k o g o ś  J a n  
K o w a lsk i. N o d o b rze , a le  czy  d zw o n ili też  J a n  N o w ak , J a n  M a­
lin o w sk i I H e n ry k  B ro d o w sk i?  Z a te m , czy  o p in ia  J a n a  K o w al­
sk ieg o , to  ju ż  o p in ia  sp o łec z n a ?  I czy  z teg o  z a ra z  w y n ik a , że 
je ś li  co ś s ię  n ie  p o d o b a  Ja n o w i K o w a lsk ie m u , to  też  n ie  podoba  
się In n y m ?  I czy  te le fo n  J a n a  K o w alsk ieg o  m a  z a ra z  „zm ien ia ć  
b ieg  h is to r i i” ?

D o sk o n a le  ro z u m ie m , że  n ie  m o żn a  w  b y le  sp ra w ie  u ru c h a m ia ć  
I n s ty tu tu  R ad an ia  O p in ii P u b lic z n e j, ty m  b a rd z ie j, że tak ieg o  
a k u r a t  n ie  m a m y  pod  rę k ą . D la tego  też  b y łb y m  o s tro ż n y  z 
w sz e lk im i u o g ó ln ie n ia m i I p o d c iąg an iem  o p in ii J a n a  K ow alsk iego  
p o d  m ian o  o p in ii sp o łecz n e j. T y m  b a rd z ie j, że w ta k im  p rz y p a d ­
k u  m o żn a  p o sad z ić  kogoś p rz y  te le fo n ie  lu b  u s ią ść  sam e m u  i po- 
d zw on ić  do  z n a jo m y c h  1 n ie z n a jo m y c h , z a d a ją c  im  p y ta n ie  na  
in te re s u ją c y  n a s  te m a t. W ted y  o k a z a ło b y  się  czy  lu d z ie  p o d z ie la ­
j ą  o p in ię  J a n a  K o w alsk ieg o .

W róćm y  do  k o n k re tó w . C zęść załog i „ U n lo n te x u ”  o ra z  p rz e w o d ­
n ic ząc y  R ady  Z a k ła d o w e j w y p o w ied zie li s ię  p rz ed  k a m e ra m i te ­
lew iz ji o n ie d o s ta tk u  d z ia ła ln o śc i u s łu g o w ej w L odzi. W praw dzie  
z b ra k u  czasu  n a  tę  a u d y c ję  n ie  d o w ied z ia łem  s ię , co o ty m  
m y śli w ic ep rez e s  Ł ódzk iego  Z w iązk u  S p ó łdz ie lczośc i P ra c y , a le  
p o d e jrz e w a m , że fa k t te n  n ie  z ak łó c i m u  s p o k o jn eg o  sn u . U sługi 
na  W idzew ie i n ie  ty lk o  n ie  p o p ra w ią  się  g w a łto w n ie , choć  o p i­
n ia  p u b lic z n a  m a  w  te j sp ra w ie  Jed n o zn aczn e  i k ry ty c z n e  z d a ­
n ie . N a to m ia s t w  sp ra w ie  n ow ego  sp o so b u  o z n a k o w a n ia  t r a m w a ­
jó w  w y s ta rcz y ło , ja k  p isze  „G łos R o b o tn ic zy ” , że „ k to ś  z a te le fo ­
n o w ał do  d y re k c ji ,  k to ś  n a p isa ł są ż n is ty  lis t  i s p ra w a  u tk n ę ła  na  
m a rtw y m  p u n k c ie " . W ypow iedzi k ilk u  tra d y c jo n a lis tó w  u z n an o  
za  głos o p in ii sp o łeczn e j. W y g o d n a  to  w idać  fo rm u ła , je ś l i raz  
m o żn a  n ie  liczyć  się  z p o w sz e c h n ą  o p in ią , a  ra z  w y s ta rc z y  k ilk a  
g łosów  n ie z ad o w o len ia , a b y  z a ra z  „ zm ien ia ć  b ieg  h is to r i i” . I d la ­
tego , a b y  M PK by ło  sp o k o jn e  1 d a le j m ogło  p ro w ad z ić  dzie ło  
u je d n o lic a n ia  zn ak ó w  o św iad c zam  n in ie jsz y m , że m n ie  now e zn ak i 
pod szy b a m i p o d o b a ją  się. A w sz y s tk ic h  Ja n ó w  K o w alsk ic h , J a ­
nów  M alin o w sk ich , J a n ó w  N o w ak ó w  i H e n ry k a  B ro d o w sk ieg o  
p rz e p ra sz a m , że u ż y łem  Ich  n a z w isk  d la  z ilu s tro w a n ia  sw o ich  
w yw odów .

MARCIN RODAK
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KIEW ICZ.
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I Ó D Z 30.9.1973.
1. Komuniści w mun­

durach razem z cy­
wilami

2. Porzqdkowanie fa­
bryki domów

3. Na Osiedlu 
M. Kopernika

4. Pracujemy dla sie­
bie

5. W łowickim „Syn- 
texie”

Fotogra fow a ł:  

A N D R Z E J  W A C H

. . *  .

*

W med/U'l<;, 30 wrześ­
nia 19.73 roku w.miastach 
i na wsiach l*olski stanęli 
do. pracy, - społecznej 
członkówie Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotni­
czej- Stanęli, do . . pracy 
członkowie i kandydaci, 
a obok ,ilich działacze

■ Z jednoczóne#* Strftnhlc- 
tWa Ludowego, bezpar­
tyjni,- cżłitipkoWje ’ ZMS, 
harcerze i , członkowie
zsuw . , ■

\V‘ LODZI do społecz­
nej praćy stanęło' przesz­
ło 7Ił tys'. członków i kan­
dydatów . paV(ii oraz Ji.il- 
li.ii t y si c y , be z pa r t y, j ny ę h. 
Pracowano pr.zy porząd­
kowaniu ńuwyth osiedli, 
amfiteaftuu na Widzewie. 
I)o c/,\ hu produkcy jnego 
stanęli wjókniafze, me­
talowcy i } budowani. 
Wynikiem /ich;. dodatko­
wej pracy jest produkcja 
towarów poszukiwanych 
i .potrzebnych na krajo- 

.. w.ym rynkui Przyspieszę-'
, nie tempa * budów,y ito- 

w.ych domów i labtyk. 
Dzięki społecznej pracy 
łódzkich komunistów u- 
porzi)dkoAyanp u iele te­
renów przeznaczonych 
pod budowy , u r/ijd/rń 

. aportowych:, i koimmal- 
< .nych.! > 1

W WOJTIWÓDZTWIF
IfettwfM* <to«'fcp6leeznej

łfirat ta/.ewhj <>7
■: .fcł* .**» ■. 4 %#. * ty*. .czionjiow. r kand> -
dtitóW partii. Ra Zeru /• ni­
mi' prńrowal i Członkowie 
ZSI., ipłodzje/ z .wiejs­
kich kół Ż,S\l\V. Porzijd- 
kowano drogi, - budowano 
nowe ośrodki rekreacji1 i 
sportu. Do czynu produk­
cyjnego s t a l l i  członko­
wie) i('.kand\ tłuęi partii, z
4*1 fabfyk województwa 
Iftdzkfago.* Ptat óuali ko­
muniści i, ,.,Wistomu“ w 

- Tomaszów ê • .Mazowioc- 
kim, ,,1‘iomY" u Piotrko­
wie- 'trybunalskihi, '„Ko­
muny Paryskiej", w1 Jta- 
doiusku. vA \\ raz z nimi 
wfeju bezpa r l yj ń ycjh. 
Tyjko w 1 ^bryw Mebli 
Orłtjtych w Radomski/ do­
datkowa . proiju^cja z 2(1 
września 'W73 -roku wf\ *  
niosła ty.sigc kr/c^o.! i fo­
teli.

JM.. w e/W!aine ‘Korni le- 
. b  (.'(‘iiUitłnegfi PZI’łt 
stanęli'do wspoloej pracy. 
polsfj : komuniści. Nasz 
wysiłek ‘ vhot e/aśem  • 
U ykoixy H^liMny, * cz.yji- 
i*ost;i (drolyie. i ruało< waż­
ne ■ —: prtyniosł krajowi 
p<Vważiu> Woryysci. Ale 
rowuje•' ważne -było. i, to, 
że W ipku tych kilku go­
dzili zaciemniła sit; mie­
dzy hirnii w ie/, ijik prze-

■ ciez* potr/efnya '..każdego 
ilnm. Pokazałisęijy, żo sta- 
nowiniry - wielka -siłę '.w 
Isnijil, kt<Wego 'f)rz>'ś'zf<iśc 
poW.ibhu b \( 1 nasza



A U T O R E M A N E N T
Dalszy ciąg ze str. 1 

i .

N a jp ie rw  o d w ied z iłem  
Z d z is ław ę  P isa rk o w ą  w  je j
sk ro m n y m  m ie sz k an iu  p rzy  
u licy  B ie ru ta . K o b ie tę  ro z ­
p ie ra  d u m a  i ra d o ść : je j  syn , 
W ojc iech , zd a ł n a  P o lite c h ­
n ik ę ; od p a ź d z ie rn ik a  zaczy ­
n a  s tu d ia  w  Ł odzi i m a  
w sze lk ie  szan se  z rea liz o w a ­
n ia  sw o ich  życio w y ch  a sp i­
ra c ji.

J e ś l i  cho d zi o M łyn, P is a r -  
k o w a  u w a ża , że je s t  to  
z a m k n ię ty  ro zd z ia ł w  je j  ży­
ciu. O w szem , sły sza ła , że z 
p o c zą tk ie m  b ieżącego  ro k u  
z m ie n ił się  d y re k to r , a le , 
p ra w d ę  m ów iąc , n ie  b a rd zo  
się  ty m  in te re s u je ;  w  ogóle o 
M ły n ie  m ów i się  te ra z  w 
m ieśc ie  rz ad k o : p rz e s ta ł  być 
fa b ry k ą  p lo te k  i sen sac ji, co 
z d a je  s ię  w sk azy w ać , że 
p e w n e  p ro b lem y  zo sta ły  ta m  
w re sz s ie  u re g u lo w a n e . Ze 
sw o je j o b ecn e j p ra c y  je s t  
zad o w o lo n a . N ie  m a  żad n y ch  
z a ta rg ó w  z lu d źm i, k ie ro w ­
n ic tw o  H u ty  „ K a ra “ d a rzy  
j ą  z a u fa n ie m  ja k o  su m ie n n e ­
go i uczc iw eg o  p o rtie ra .

N a s tę p n ie  u d a łe m  się  do 
z a k ła d u  z z a m ia re m  z w e ry ­
f ik o w a n ia  k rą ż ą c y c h  o nim , 
p e łn y c h  w s trz em ięź liw eg o  
u z n a n ia  o p in ii. N ie  m ia łem  
w  n o tes ie  ż a d n y c h  n azw isk , 
p o s ta n o w iłe m  d z ia łać  n a  
c h y b ił- t ra f i ł,  w ied ząc , że ty l ­
k o  ta  m e to d a  p o zw ala  d o tk ­
n ą ć  p ra w d y . W  te n  spćisób 
p o z n a łem  n a  d z ied z iń cu  M ły­
n a  Z en o n a  W n u k a. W y ciąg ­
n ą łe m  go, rzecz  ja s n a ,  poza  
b ra m ę , i w  p e w n y m  śró d ­
m ie jsk im  lo k a lu  z w ie rzy ł m i 
się  ze sw o ich  tro sk .

Z aczą ł tu  p ra co w a ć  w  lu ­
ty m  s ied em d zie s ią teg o  p ie rw ­
szego — z p o c zą tk u  „n a  
d w ó jce"  w t ra n s p o rc ie  a  
pó źn ie j ja k o  p ak o w acz  „na  
jed y n ce" . I oto k tó reg o ś  d n ia  
on, n ie w y k w a lif ik o w a n y  ro ­
b o tn ik , zo sta ł o d d e leg o w an y  
p rzez  k ie ro w n ic tw o  io  p rac  
rem o n to w y ch . D otychczas 
z a jm o w ał się  p a k o w a n ie m  
m ąk i, te ra z  p rzy sz ło  m u po- 
te rm in o w a ć  w  ś lu sa rs iw ie . 
P rzy n io s ło  to  o p ła k a n e  s k u t­
k i: ra z ił go w  oko o d p ry sk  
m e ta lu . P o go tow ie , szp ita l... 
P rzez  trzy  m iesiące  leża ł n a  
sz p ita ln y m  łożu, a  p o tem , 
p rzez  d a lsze  trzy , k u ro w a ł 
się  w dom u. N a s tę p n ie  p rz e ­
szed ł n a  re n tę  in w a lid z k ą  
(1400 zł), gdyż w z ro k u  w  
p ra w y m  oku  n ie  od zy sk a ł, i 
n ig d y  ju ż  n ie  odzyska . M a 
trzy d z ie śc i la t, żonę, d z iec ­
ko... R en ta  w tak ic h  w y p a d ­
k a ch  n ie  w y s ta rcz a . T oteż, 
k o rz y s ta ją c  z p rz y s łu g u ją ­
cych  m u u p ra w n ie ń , zw ró cił 
się  do  d y re k c ji  M łyna  z 
p ro śb ą , aby  m u d a li pół e ta ­
tu . Ż y czen iem  jego  b y ła  j a ­
k a ś  lek k a  p ra ca , m óg łby  n a  
p rz y k ła d  sp e łn ia ć  fu n k c ję  
gońca. O k aza ło  się  jed n a k , 
że gońcy  tw a rd o  sied zą  n a  
sw o ich  s ta n o w isk a c h , że są  
to  lu d z ie  s ta rs i ,  p rz y w iąz an i 
do  zaw o d u , n ie  ja k ie ś  tam  
s ie d e m n a s to la tk i,  co to  pó ł 
ro k u  p o p ra c u ją , a p o tem  
z w ija ją  żag le. I W n u k  został 
s ilą  rzeczy p ra c o w n ik ie m  go­
sp o d a rczy m , co w g łó w n e j 
m ie rze  po leg a ło  n a  no szen iu  
po  p ię tra c h  c iężk ich  w o rk ó w  
z w ę -le m . N ie, żeby  się  b u n ­
to w ał... A le p rzec ież  d rż a ł o 
to  sw o je  d ru g ie  oko. No i 
je s t  p rz ec ie ż  c h o ry  n a  se rce . 
n oci s ię  1 m ęczy  n a w e t w  
s ta n ie  sp o czy n k u , m a  n ie d o ­
k rw ie n ie  m ię śn ia  se rcow ego , 
c iśn ie n ie  s to  d z ie w ięćd z ie s ią t, 
le k a rz e  z a le c a ją  m u  o s tro ż ­
ność... B y ły  d y re k to r  M ły n a  
n ie  to le ro w a ł je d n a k  b u m e- 
la n c tw a . W n u k  z a ro b ił od 
n iego  p ięć  n a g an , od k tó ry c h  
n a w e t n ie  p ró b o w a ł się  od ­
w o ły w ać , n ie  z n a ł ;ię b o ­
w ie m  n a  a d m in is tra c y jn y c h  
sz tu cz k ac h  — k ru c z k a c h .

— S z u k a łe m  je d n a k  r a tu n k u ,  
gdz ie  tną urno. k%.muy d o w ieu zia i

o m o ic h  b o iącz ita c u  ra u c a  
p ra w n y  K o m ite tu , p o ra d z ił, 
a b y m  sp ró b o w a ł p o ro z m a w ia ć  z 
now o  m ian o w an y « a  ciyreii to re m . 
M uszę p rz y z n a ć , że b y ła  to  d o b ­
r a  ra d a . N ow y d y re k to r  od  ra z u  
w czu ł s ię  w m o je  p o ło że n ie  i 
z ap ro p o n o w a ł m i p ra c ę  w m a ­
g a zy n ie , a  po  Jak im ś  czasie , 
w ied ząc , że i tam  s ta n  z d ro w ia  
n ie  p o z w ala  m i wa w łaśc iw e  w y ­

k o n y w a n ia  o b o w iązk ó w , o d d e le g o ­
w ał m n ie  do S u le jo w a , gdzie  
z a jm u ję  s ię  k o n s e rw a c ją  d o m - 
ków  c am p in g o w y ch  w n aszy m  
zak ład o w y m  o ś ro d k u  l b a rd z o  
m i to  z a jęc ie  o d p o w ia d a .

2.

N ow y d y re k to r  n ie  m a  w 
M ły n ie  ;żad n y c h  p u p ilk ó w , 
z ap rzy sięg ły ch  p rz y ja c ió ł i 
w y p ró b o w a n y c h  w s p ó łp ra ­
co w n ik ó w . N ow y d y re k to r  
„ n ie  k u m a  s ię “ , w  zw iązk u  
z czym  lu d z ie  p a trz ą  na  n ie ­
go z c h ło d n y m  szacu n k iem . 
N ow y d y re k to r  w d ra ż a  o s trą  
d y sc y p lin ę , zd ecy d o w an ie  
e g ze k w u je  sw o je  k ie ro w n i­
cze  p ra w a , a le  — trz e b a  
p rz y zn a ć  — je s t  s p ra w ie d li­
w y! N ikogo  n ie  w y ró żn ia , na  
n ik im  się  n ie  m ści. W c ią ­
g u  n ie sp e łn a  d z ie w ięc iu  m ie ­
sięcy  d o b rz e  p o zn ał ta jn ik i  
z a rz ą d z a n ia  M łynem , je s t  w  
w ie lu  k w e s tia c h  lep ie j 
z o r ie n to w a n y  n iż  ci z k a d ry  
k ie ro w n ic ze j, k tó rzy  p ra c u ją  
ju ż  tu ta j  po  k ilk a n a śc ie  la t. 
N ow y d y re k to r  m a  w y ­
k sz ta łc e n ie : je s t  p rzec ież  
in ż y n ie re m  ro ln ik iem ...

O p in ie  te  p a d ły  z u s t  k i l ­
k u  p ra c o w n ik ó w  M ły n a  w  
ch w ili, k ied y  n ie  z n a łem  
jeszcze  now ego  d y re k to ra .

N a y w a  się  T A D E U S Z  W A - 
R Z Y Ń S K I.

M a za so b ą  w ie lo le tn i s taż  
w  a p a ra c ie  p a r ty jń y m  (obok 
dy p lo m u  in ży n ie ra , d y p lo m  
C e n tra ln e j -Szkoły P a r ty jn e j) ,  
a le  k ied y ś n a  p o c zą tk u  la t  
p ięć d z ie s ią ty c h , p ra c o w a ł 
ró w n ie ż  w  p ro d u k c ji, zd o b y ­
w a ją c  k o n ieczn e  d o św ia d c ze ­
n ie  w  P a ń s tw o w y m  O śro d k a  
M aszy n o w y m , S p ó łd z ie ln i

P ro d u k c y jn e j i  O ś ro d k u  
M e ch an izac ji.

— w ie rz ę  — p o w ie d z ia ł m l — 
że d a m  so b ie  ra d ę  t a k ie  tu ,  w  
M łyn ie . A n ie  je s t  to  z ak ład  
ła tw y . D z ia łam y  p rzec ież  w d u ­
ży m  ro z rzu c ie , n a  te re n ie  
sze śc iu  p o w ia tó w : od S k ie rn ie ­
w ic  aż  po  P a ję c z n o . P o za  P io t r ­
k o w em  — n asz e  m ły n y  i S p ich ­
le rze  z n a jd u ją  s ię  ró w n ież  w 
K aw ie M azo w ieck ie j, T o m asz o ­
w ie  1 R ad o m sk u ... N ic m u szę  
c h y b a  u d o w a d n iać , że lep ie j się 
z a rz ą d z a  o b ie k te m  z w ar ty m , 
k ied y  to  w  k a ż d e j ch w ili m o żn a  
w e jrz eć  w  s y tu a c ję .. .

— S ły sza łem  — m ów ię  — że 
d o k o n a ł p a n  w  z a k ła d z ie  w ie lu  
zm ia n , ta k ż e  p e rs o n a ln y c h .

— W o la łb y m  o ty m  n ic  m ów ić .

— D laczego?
— U w ażam , że  z o c e n ą  m o je j 

p ra c y  trz e b a  je szcz e  t ro c h ę  p o ­
czek ać . K ażd a  z m ia n a  p o p rz e ­
d z o n a  Jes t d łu g ą  o b s e rw a c ją ,  n ie  
m am  z w y cz a ju  d z ia łać  p o c h o p ­
n ie ...  ,>

— A le c za sam i je s t  p a n  zm u ­
szo n y  d z ia ła ć  szy b k o  — p o w ie ­
d z ia łem  i p rz y p o m n ia łe m  sob ie  
s ło w a  sze re g o w y c h  p ra c o w n i­
k ó w : „ P a rę  d n i te m u  s p iła  s ię  
w  g o d z in a ch  p ra c y  g ru p a  t r a n ­
sp o rto w c ó w . G ry m a s ili ,  b lu żn ili, 
u d a w ali w ie lk ich  w a żn la k ó w , co 
to  m ogą  pozw olić  so b ie  n a  k a ż ­
d ą  sam o w o lę . N ow y  d y re k to r  
ro z w ią z a ł p ro b le m  od  rę k i 1 n ie 
m a  Już d z is ia j w  m ły n ie  t y *  
w a żn ia k ó w . T y c h  i p a ru  in ­
n y c h ” .

— W idzi p a n , n a w e t je że li 
d z ia ła m  sz y b k o , m am  Ś w iado­
m ość, że z aw sze  le p ie j w y c h o ­
w y w ać  n iż zw a ln iać ... V/ n a szy m  
k o n k re tn y m  p rz y p a d k u  k a ż d e  
zw o ln ien ie  je s t  d la  z a k ła d u  d u ­
żą  s t r a tą .  M am y k ło p o ty  k a d r o ­
w e. W u b ie g ły m , s ied e m d z ie s ią ­
ty m  d ru g im  ro k u  ro ta c ja  k a d ry  
p rz e k ro c z y ła  p ię ć d z ie s ią t p ro ­
c en t...

— C zym  n a le ż y  to  tłu m a c zy ć ?
— W ie lo m a  c z y n n ik am i. O so ­

b iśc ie  w iążę  p ew n o  n a d z ie je  z 
m a ją c ą  n a s tą p ić  re g u la c ją  p łac , 
k tó ra  o b e jm ie  w sz y s tk ie  -zakłady 
n a sz e g o  Z je d n o c z en ia . W y n a g ro ­
dzi s ię  ja k o ś  lu d z i, k tó rz y  od  
w ic iu  la t s ą  M łynom  w ie rn i...  
A le n ie  da  s ię  u k ry ć , żc w  d a l­
szy m  c ią g u  n a  te re n ie  p o w ia tu  
i w o jew ó d z tw a  n ie k tó re  p rz e d ­
s ię b io rs tw a  b ę d ą  w  s ta n ie  o d e ­
b ra ć  n a m  p ra c o w n ik ó w , 1 to  n ie  
ty lk o  ze w zg lęd u  n a  lep sz e  p la ­
ce, a le  ró w n ież  z u w a g i n a  w v - 
p o sąże n ie  z a k ła d u . U  na* n ie  
m a a n i la żn l. a n i s to łó w k i, an i 
p o rz ą d n e j św ie tl ic y , a n i k lu b u . 
B u d y n ek , w  k tó ry m  d a w n ie j 
p ro d u k o w a ło  się  d z ie n n ie  o s ie m ­
n a śc ie  to n  m ą k i,  te r a z  je s t  
o b a rc zo n y  p ra w ic  p ięć  ra z y  
w ię k sz ą  p ro d u k c ją .. .  P ro sz ę  
so b ie  w y o b ra z ić  j a k  to  w p ły w a

n a  w a ru n k i  p ra c y  I s am o p o c z u ­
c ie  załog i. N a p ra w d ę  je s t  n a m  
c iasn o ...

— W ra ca ją c  do m o ic h  p u b lik a ­
c ji sp rz e d  ro k u , czy  w  da lszy m  
c iąg u  z d a rz a ją  s ię  k rad z ie że  
m ą k i?  I w  ja k i  sp o só b  u s iłu je  
p a n  te m u  p rz e c iw d z ia ła ć?

— O d p o c z ą tk u  w ie rz y łem , że 
w  te j  k w e s tii u o p o m o że  m l zało ­
ga. j a k  ty lk o  tu  p rzy szed łe m , 
p o w ied z ia łem  n a  s p o tk a u iu  z za- 
logą , że n ig d y  w ięce j n ie  m uzc 
u a a z a ć  s ię  o n a s  w ja k ie jk o l­
w iek  g a zec ie  re p o r ta ż  o la k  h a ­
n ie b n y m  ty tu le , a  za ło g a , w 
z d e c y d o w a n e j w ięk szo sc i o iia rn i  
i u czc iw i lu d z ie , k tó ry c h  a r ty ­
k u ły  te  b a rd z o  d o tk n ę ły  — p rz y ­
ję ła  m o je  s ło w a  z n a ie ż y tą  po ­
w ag ą . W zm o g liśm y , ja k  to  się 
m ó w i, c zu jn o ść . N a w szy s tk ic h  
p o s te ru n k a c h . A by  m iec  p ew ­
no ść , żc m a g a z y n ie rz y , p o r t ie ­
rzy , i t ra n s p o r to w c y  u czc iw ie  i 
s k ru p u la tn ie  w y k o n u ją  sw o je  o- 
b o w iązk i, w y z n aczy łem  n aw et 
s p ec ja ln e g o  cz ło w iek a  do  n a d ­
z o ro w a n ia  Ich p ra c y . Byl to , być 
m oże , ś ro d e k  d ra s ty c z n y . C zło­
w iek  ten , p ra c u ją c y  k ied y ś  w 
o rg a n a c h  śc ig a n ia , s p e łn ia ł 1 
s p e łn ia  w M łynie  fu n k c je  n a d ­
rz ę d n e  n a d  c a ły m  a p a r a te m  
k o n tro l i.  T rz e b a  po w ied zieć , że 
n ie  w szy scy  są  ty m  z ac h w y c e ­
n i ;  n ie je d n o k ro tn ie  p ró b o w a li 
b o jk o to w a ć  go k ie ro w c y
z k tó ry m i m ia l o d s taw ia ć  m ą k ę  
od  b ra m  z a k ła d u  aż  do  m ie jsc a  
p rz e z n a c ze n ia .

— A z a tem  k ra d z ie ż e  n a le ż ą  
ju ż  do  p rze sz ło śc i?

— Z d a rz a ją  s ię  je szcze  d ro b n e  
In c y d e n ty . N ie d aw n o  z ła p a liśm y  
n a  te re n ie  M łyna  d w ó ch  p r a ­
co w n ik ó w , k tó rz y  p róD ow ali w y ­
n ie ść  w k o szu la c h  i sp o d n iac h  
p ó lto ra k ilo g ra m o w e  ła d u n k i m ą ­
k i.

— J a k  p a n  ic h  u k a ra ł?
— S p ecy fic zn ie . N ie  p o d a łe m  

w p ra w d z ie  ich  n a z w is k  do  p ra s y , 
a le , żeb y  p rz e s trz e c  in n y c h , p o ­
lec iłem  w szczeg ó łach  o p isać  c a ­
łą  s p ra w ę  (w łączn ie  z p o d a ­
n ie m  Im ion  i n azw isk ) i 380 
s z tu k  te j  u lo tk i tra f i ło  do  rą k  
w sz y s tk ic h  p ra c o w n ik ó w  M łyna.

— E fek ty ?
— W iem , żc z ro b iło  to  d uże

w ra ż en ie . I to  z a ró w n o  n a  w in o ­
w a jc a c h  ja k  I uczc iw e j części z a ­
łog i, k tó ra  szcze rze  ty c h  p ie rw ­
szy c h  p o tę p ia  i s zczerze  s ię  za 
n ic h  w sty d z i...

— W ierzjf p a n  w  ta k ie  ś ro d k i
w y ch o w aw c ze?

— O czyw iśc ie , że w ie rze . Z za ­
ło g ą  trz e b a  p ra c o w a ć  n a  w ie lu  
f ro n ta c h . T e n  p ro d u k c y jn y  ,i« 
o czy w iśc ie  n a jw a ż n ie js z y , a le  z a ­
n ie d b y w a n ie  In n y c h : id e o lo g icz ­
n eg o  1 sp o łeczn eg o , p rz y n o s i 
o p ła k a n e  re z u l ta ty .  J e ś l i  m a m  
szczerze  w y ra z ić  s w o ją  o p in ię
— w o b e cn e j ch w ili stosunek

Fot. J. M e n d y c h o w s k l

lu d z i do  m ie n ia  sp o łecz n e g o  efe
je s t niJISDs*../, a ie  zde«
c y d o w an ie  s ię  p o p ra w ił.
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P rz y z n am  się,' że  z u lgą  
z b ie ra łe m  m a te r ia ł  do tego  
re p o rta żu ...

J a d ą c  do P io trk o w a  cały  
czas tra p i ły  m n ie  o b aw y , że 
fa m a  o p o lep sza ją c y ch  się  
s to su n k a c h  w  M ły n ie  m oże 
p rz y n ie ść  m i k o le jn ą  p o rc ję  
ro z cz a ro w ań . P rz y rz e k a łe m  
sobie , że  je ś li m o je  o b aw y  
o k ażą  się  s łu szn e , w y s tą p ię  
po ra z  trz e c i w  c h a ra k te rz e  
św ia d k a  o sk a rż e n ia  1 to  bez  
w zg lęd u  n a  fa k t,  że w  M ły ­
n a c h  rz ąd z i te ra z  in n y  czło­
w iek . Ą

N a  szczęście  o b aw y  o k a za ­
ły  się  p ło n n e . M ły n y  są  ju ż  
za  p ie rw szy m  z a k rę te m , a  
„O d g łosy" m a ją  w  ty m  z a ­
p e w n e  sw ój n iew ie lk i u d z ia ł 
i sw o ją  n ie w ą tp l iw ą  s a ty ­
sfak c ję .

ANDRZEJ 
MAKOWIECKI

■ PO R TR ET  N IE Z N A JO M E J-
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T o c h y b a  sp o ro  ja k  n a  
d w u d ż ie s to p ięc io la tk ę , bo 
ty le  w ła śn ie  la t  liczy  sob ie  
P a ń s tw o w a  W yższa  S zko ła  
F ilm o w a, T e le w iz y jn a  I T e a ­
t r a ln a  im . L eo n a  S c h ille ra  w  
Ł odzi. J e j  p o czą tk i, co na 
w ie cz n ą  rzeczy  p a m ią tk ę  
w p isa n e  zo sta ło  do  a n n a łó w  
u cze ln i, s ię g a ją  ro k u  1948, 
k ie d y  to  z A S P  w y o d rę b n io ­
n o  w y d z ia ł f ilm o w y  łącząc  
go z d z ia ła ją c y m  w  Ł odzi 
od p ie rw szy c h  dn i po  w y zw o ­
le n iu  In s ty tu te m  F ilm o w y m  
o raz  p rz en ie s io n y m  z K ra k o ­
w a  F ilm jw y m  W arsz ta te m  
M łodych . Z ta k ie j  to  sy m b io ­
zy ró ż n y ch  in s ty tu c ji,  k tó re  
um ieszczo n o  w  p o fa b ry k a n -  
ck im  p a ła c y k u  p rz y  u licy  
T a rg o w e j, w y ro s ła  Ł ódzka  
S zko ła  F ilm o w a  n a s ta w io n a , 
ja k  s tw ie rd z a  u c z e ln ia n y  in ­
fo rm a to r  „n a  z ap e w n ien ie  
d o p ły w u  k a d r  tw ó rc zy c h  do 
w szy s tk ic h  d z ia łó w  n a sz e j 
k in e m a to g ra f ii  i te le w iz ji. 
D o c en ia ją c  i k u l ty w u ją c  u -  
ja w n ia ją c e  s ię  w śró d  s tu d e n ­
tó w  ta le n ty  a r ty s ty c z n e , n ie  
z a n ie d b u je  jed n o c ze śn ie  w p a ­
ja n ia  w szy s tk im  słu ch aczo m  
z n a jo m o śc i w a rsz ta tu  f ilm o ­
w ego  i te le w izy jn eg o  w  z a ­
k re s ie  ró żn y ch  sp ec ja ln o śc i" .

J u ż  w  p io n ie rsk im , o rg a n i­
z a to rsk im  o k re s ie  łó d zk a  u -  
c ze ln ia  z a p e w n iła  so b ie  w sp ó ł­
p ra c ę  z n ak o m ity c h  p ed ag o ­
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gó w  te j m ia ry  co S te fa n ia  
S k w a rc z y ń sk a , S te fan  W allis , 
W ła d y sław  S trz e m iń sk i, J e ­
rzy  T o ep litz , A le k sa n d e r  
B o h d z iew icz , W an d a  J a k u ­
b o w sk a , p rz y je żd ż a li ta k ż e  
g o śc in n ie  w y k ła d o w cy  z a g ra ­
n icz n i z n a n i z e k ra n ó w  jak o  
tw ó rc y  g ło śn y ch  w  o- 
w y m  czasie  film ów . 
P a n o w a ła  f a m il ia rn a  a tm o ­
s fe ra , gd y ż  p o czą tk o w o  w 
g m ac h u  r e k to ra tu  u m ie sz ­
czono  ta k ż e  s tu d e n c k i in te r ­
n a t.  Do dz iś zac h o w a ło  się  
w e  w sp o m n ie n ia ch  coś n a  
k sz ta ł t  leg en d y  o n o cn y ch , 
p o z a re g u la m in o w y ch  se a n ­
sa c h  film o w y ch . M łodzi 
p rz e k u p y w a li  „ k a b in ia rz y "  i 
z a b ie ra ją c  ze so b ą  m a*»race 
n a  sa lę  p ro je k c y jn ą  p rzez  c a ­
łe  n o ce  o g ląd a li f ilm y . L e ­
g e n d a  s tw o rz o n a  n a  u ży tek  
p ra sy  m ó w i tak ż e  o  p rz y k ry ­
ty c h  cze rw o n y m  c h o d n ik ie m  
sch o d ach  w io d ący ch  z b a rk u  
do  sa li p ro je k c y jn e j. N a  ty ch  
w ła śn ie  sch o d ach , sy m b o li­
z u jący ch  m ozo lne  w sp in a n ie  
się  po szczeb lach  a r ty s ty c z ­
ne j k a r ie ry , toczyć  się  m ia ły  
z a ż a r te  d y sk u s je  o n o w o ś­
c iach  św ia to w e j k in e m a to ­
g ra fii, m ie jsc a  p o lsk ieg o  k in a  
w  sp o łeczn y ch  p rz e o b ra ż e ­
n ia c h  k ra ju ,  tu ta j  su m o w a n o  
w ła sn e  su k cesy  i p o ra żk i.

C hoć sch o d y  zo s ta ły , pew ien  
m it  z w iązan y  ze szk o łą  ru n ą ł 
b e zp o w ro tn ie  1 d z iś  Je s t on a  
je d n ą  z w ie lu  u cze ln i a r ty s ty c z ­
n y c h  w  n a sz y m  k r a ju  re a l iz u ją ­
cy ch  z a k re ś lo n y  p ro g ra m e m  n a u ­

c za n ia  m o d e l d y d a k ty c z n y . M a, 
co p ra w d a , sw o ją  sp e c y fik ę , 
gd y ż  je s t  je d n o c z e śn ie  m in ia tu ­
ro w ą  w y tw ó rn ią  f ilm o w ą  z h a ­
lą  zd ję c io w ą , k o m p le k s e m  m o n - 
ta ż o w n i, Im p o n u ją c y m  p a rk ie m  
o św ie tlen io w y m , s p rz ę te m  z d ję ­
c io w y m , ś ro d k a m i tra n s p o r tu .  
R oczn ic  p rz e ra b ia  s ię  tu ta j  b li­
sk o  140 ty s .  m e tró w  ta śm y  f il­
m o w e j. G łów n ie  ta śm y  s ta n d a r ­
d o w e j tzw . trz y d z ie s tk i  p ią tk i, 
choć  część  e tiu d  re a liz o w an a  
Jes t ta k ż e  n a  sze sn as tc e .

C h o c iaż  w  św iad o m o śc i p o ­
to czn e j łó d zk a  u cze ln ia  n a zy ­
w a n a  je s t  szk o łą  film o w ą , 
n a z w a  ta  o d s ła n ia  ty lk o  c z ą . 
s tk ę  p ra w d y  o je j  c h a ra k te rz e . 
W  rzeczy w is to śc i b o w iem  
m am y  do  czy n ien ia  z w y d z ia ­
ła m i: re ży se rii f ilm o w e j i te ­
le w iz y jn e j, o p e ra to rsk im  i 
re a liz a c ji  te le w iz y jn e j, a k ­
to rsk im , w reszc ie  z w yższym  
s tu d iu m  zaw o d o w y m  o rg a n i­
zac ji f ilm o w e j 1 te le w izy jn e j.

N ie k tó re  z ty ch  k ie ru n k ó w  
obok  s tu d ió w  s ta c jo n a rn y c h  
p o s ia d a ją  zaoczne  p rz e z n a ­
czo n e  g łó w n ie  d la  p ra c o w n i­
k ó w  te le w iz ji  u z u p e łn ia ją ­
cych  sw o ją  w ie d zę  zaw o d o ­
w ą . T a k  w ięc , ja k  w id ać  
choćby  z teg o  z e s ta w ien ia  
k ie ru n k ó w , k sz ta łce n ie  re a l i­
z a to ró w  f ilm o w y c h  s ta n o w i 
ty lk o  część d z ia ła ln o śc i u cze l­
n i i jeś li w  ich  c ien iu  ż y ją  z n a ­
czn ie  od n ich  lic zn ie js i p rz y ­
szli tw ó rc y  te a tru ,  to  ch yba  
d la teg o , że w y d z ia ły  film o w e 
is tn ia ły  od  p o czą tk u , zaś  w y ­
d z ia ł  a k to rs k i  p o w s ta ł w  z a .

sa d z ie  d o p ie ro  w  ro k u  1958, 
g dy  szk o ła  f ilm o w a  p o łączy ła  
s ię  z  te a t ra ln ą .

T e n ie u s ta n n e  p rz e k sz ta łc e ­
n ia  s t ru k tu ra ln e  w p ro w a d z a ją  
p ew n e  z a k łó ce n ia  do  ra c h u n k ó w  
ju b ile u s zo w y c h . W  h a llu  b u d y n ­
k u  r e k to ra tu  w is i p rz ec ież  ta b l i ­
ca p a m ią tk o w a  p o św ięc o n a  L eo­
n ow i S ch ille ro w i, p ie rw sze m u  
re k to ro w i s z k o ły  T e a tra ln e ]  z 
w y ry tą  n a  n ie j z n a m ie n n ą  d a tą :  
1916—49. W ro k u  1946 szk o ły  f il­
m o w e j je szcze  w  Ł odzi n ie  b y ło . 
D o d a tk o w y  k ło p o t w  Ju b ile u sz o ­
w y m  b ila n s ie  s tan o w i ta k ż e  p o ­
w s ta n ie  1 ro zw ó j te le w iz ji w  n a ­
szy m  k ra ju ,  n a  co  szk o ła  ta k ż e  
m u s ia ła  z a rea g o w a ć . O d ro k u  
1967 zaczę ło  się  p o w o ln e  o s w a ja ­
n ie  te c h n ik i te le w iz y jn e j, a  w  
trz y  la ta  p ó źn ie j n a  M ary sin ie  
p rz y  u lic y  Z a g a jn lk o w c ] u r u ­
ch o m io n o  s tu d io  te le w izy jn e  w y ­
k o rz y s ty w a n e  d o  p o trz e b  s z k o l­
n y c h . I  a b y  Już z a k o ń c z y ć  tę  w y ­
lic z an k ę  d o d a jm y , żc u c ze ln ia  
d y s p o n u je  ta k ż e  w ła sn ą  s a lą  te a ­
tra ln ą !  do  re a liz a c ji  w a rsz ta tó w  
a k to rs k ic h .

W rzesień , z azw y cza j m ie ­
s iąc  m a r tw y  w  u c ze ln iach  
a r ty s ty c zn y c h , je s t  w  łó d z­
k ie j szk o le  o k re sem  go rący m . 
U p ro g u  je s ie n i ro z p o cz y n a ją  
s ię  b o w iem  eg za m in y  w s tę p ­
n e  d la  cudzoziiem ców , k tó rzy  
s ta n o w ią  zazw y cza j zn aczn y  
p ro c e n t p rz y ję ty c h  n a  s tu d ia . 
R en o m a, ja k ą  szk o ła  film o w a  
u z y sk a ła  w  św iec ie  le g ity m u ­
ją c  się  ta k  g ło śn y m i dziś 
a b so lw e n ta m i ja k  re ży se r

R om rin  P o la ń sk i czy  Je rzy  
S k o lim o w sk i, a  w a r to  w sp o ­
m n ie ć  ta k ż e  o o p e ra to rz e  
A d a m ie  H o len d rze , sp ra w ia , 
że  z n a n a  je s t  d o b rz e  n a  
w szy s tk ic h  k o n ty n e n ta c h . 
T o też  do  naszeg o  M in is te r­
s tw a  K u ltu ry  i S z tu k i w p ły ­
w a  co ro k u  oko ło  200 zg ło­
szeń  z z ag ra n ic y  od  s ta r a ją ­
cych  się  o p rz y ję c ie  n a  s tu ­
d ia  re ży se rsk ie  d o p e ra to r ­
sk ie . P ró b y  e g za m in a cy jn e  
ze szczęśliw y m  sk u tk ie m  
p rzech o d z i k i lk a , n a jw y że j 
k ilk a n a śc ie  osób.

T o z a in te re so w a n ie  s tu d ia ­
m i w  łó d zk ie j szk o le  n ie  
je s t  p rzy p ad k o w e . C hoć in .  
fo rm a to r  u c ze ln ia n y  s tw ie r ­
d za  sk ro m n ie , że „obok  u -  
m ie ję tn o śc i p ra k ty c z n y c h  
p rz e k a z u je  się  s tu d e n to m  
w szy s tk ic h  w y d z ia łó w  p e w ­
n ą  su m ę  n ie z b ę d n e j w iedzy  
te o re ty c z n e j, k tó ra  s ta n o w ić  
p o w in n a  zap lecze  in te le k tu ­
a ln e  d la  każd eg o  p ra c o w n ik a  
tw ó rczeg o  film u  i te le w iz ji, 
czy t e a t r u ” szk o ła  s tw a rz a  
sw o im  w y c h o w a n k o m  sp o re  
m o żliw o śc i tw órcze . N ie  z a ­
p o m in a jm y , że k a ta lo g  e tiu d  
szk o ln y ch  o b e jm u je  b lisk o  
700 ty tu łó w  film ó w , k tó re  tu ­
ta j  p o w sta ły . S ą  to  re a l iz a ­
c je  n iek ie d y  z u p e łn ie  d o jrz a ­
łe, ró w n e  sw y m  poziom em  
tw ó rczo śc i p ro fe s jo n a ln e j, a 
w ie le  z ty ch  e tiu d  ja k  choćby 
w ie lo k ro tn ie  n a g ra d z a n y  
film  P o la ń sk ieg o  „ D w a j lu ­
dz ie  z sz a fą ” t ra f i ło  do  sze ­
ro k ieg o  w id za . W P o lsce  i n a  
św iec ie , bo  e tiu d y  te  często

u z y sk iw a ły  n a g ro d y  za  g ra ­
n icą .

P o c z ą tek  z ro b iła  zespo łow a 
re a liz a c ja  fa b u la rn a  „D w ie 
b ry g a d y ” w y ró ż n io n a  w  r o ­
k u  1950 w  K a rlo v y ch  T a ­
ra c h ”. S zk o ln e  f ilm y  b y ły  n a ­
g ra d z a n e  ta k ż e  w  M oskw ie  i 
B ru k se li. P o w o d zen ie  ty ch  
re a liz a c ji  sp ra w iło , że od ro ­
k u  1957 o rg a n iz o w a n e  są  
F e s tiw a le  F ilm ó w  S zk o lnych , 
k tó re  obok  m o m e n tu  a r ty s ty ­
cznej ry w a liz a c ji  p o z w a la ją  
n a jm ło d sz y m  tw ó rc o m  d o k o ­
n a ć  k o n f ro n ta c ji  z sze rszą  
w id o w n ią , co n ie  p o zo sta je  
bez  w p ły w u  n a  ich  k o le jn e  
p o sz u k iw a n ia .

W  św ieżo  o d n o w io n e j sa li 
p ro je k c y jn e j m ia łem  o k az ję  
p rz e jrz e ć  k ilk a  e tiu d  szk o l­
n y ch  z o s ta tn ie g o  sezonu . B y ­
ła  w śró d  n ich  in te re s u ją c a  
p ró b a  a d a p ta c j i  p ro zy  H ra b a la  
„C hce p a n  w id z ieć  z ło tą  P r a ­
g ę ?"  d o k o n a n e j p rzez  o p e ra ­
to ra  G a jew sk ieg o  i re ży se ra  
L isa, s tu d e n ta  z C zechosło ­
w a c ji. O g lą d a łem  ta k ż e  im ­
p re s ję  f a b u la rn ą  P io tra  A n - 
d re je w a  pt. „ L is to p a d "  z u - 
d a n y m i zd ję c ia m i J a c k a  Zy_ 
g ad ły . T a  w sp ó łp ra ca  s tu d e n ­
tó w  z w y d z ia łu  film o w eg o  i 
o p e ra to rsk ieg o  p rzy śp iesza  
p ro ces sam o d z ie ln y ch  re a l i ­
zac ji, ty m  b a rd z ie j, że in g e ­
r e n c je  szko ły  o g ra n ic z a ją  się  
w  zasad z ie  do  d ecy z ji p ro ­
g ra m o w y ch  n a  e ta p ie  sc e n a ­
r iu sza . A  jed n o c ze śn ie  p ró b u ­
jąc y  sw o ich  s ił s tu d e n t  m oże 
w  k a ż d e j ch w ili sk o rz y sta ć  z 
po m o cy  d o św iad czo n y ch  i
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Z a in te re so w a ł m n ie  ten  
cz łow iek . W sz ec h stro n n y , bo 
zn a li go d o b rze  ra c jo n a liz a ­
to rzy . M S Z -ow cy  i., m n ie j­
sza o to  k to  jeszcze , z ło ta 
ra c z k a , to s fo rm u ło w a n ie  
p a d a ło , k ied y  m o d ern izo w a ­
no zak ład , fa ch m an  — k ie ­
dy były k ło p o ty  z w y d z ia ­
łem  p ra ln i, czy w reszcie ... 
w ła śc ic ie l ra n c h a . To ran ch o  
m a  400 m e tró w  k w a d ra to ­
w y ch  i w n iczy m  nie p rz y ­
p o m in a  fa rm y  z B o n an zy , 
czy b ieszczad zk ich  ostępów . 
J e s t  tu  tro ch ę  faso lk i sz p a ­
ra g o w ej, p a re  d rz ew e k  (cze­
re śn ie  z n ak o m ite  — p ró b o ­
w ałem ), k rz a k i po rzeczek  i 
tro c h ę  k w ia tó w  — bo żona 
to  lu b i.

— Te w a rzy w a  i ow oce 
d a ia  m i n a jle p sze  w y tc h n ie ­
n ie  po o p a ra c h  p ra ln i  — m ó­
w i p an  W ład y sław  S ta rc z e ­
w sk i, w ła śc ic ie l d z ia łk i p rzy  
u licy  B e d n a rsk ie j.  P o w ie m  
pan u . że rz ad k o  w y je żd ż am  
na Liilop M am  tu  spokó j i 
c isze  i... w sp o m n ie n ia . Bo 
ta k  p ra w d ę  m ó w iąc  w y ch o ­
w a łem  sie n ie d a le k o  s tad . 
A i p ó źn ie j w ła śc iw ie  k rę -  
c iłem  się  ty lk o  w  o k o licach  
G ó rn ia k a . Z re sz tą  i ten  k a ­
w a łe k  z iem i d o s ta łe m  w  
„ sp a d k u " . M ój d z ia d ek , k tó ­
ry  p ra c o w a ł tu  obok, u 
L e o n a rd a , m ia l p o zw o len ie  
n a  p o sad zen ie  ty ch  tro ch ę  
c h w a s tó w  i ta k  już  zostało .

R o b o ta  n a  d z ia łce , to p o ­
w ie d z ia łb y m  ro d z in n a  t r a ­
d y c ja . P o d czas im ien in o w y ch  
sp o tk a ń  w  do m u  w m a w ia ­
no  m i n a w e t, że już  p r a ­
d z iad ek  u W eb eró w  n a  k ó ł­
k u  tra jb o w a ł.  N a p e w n o  
w iem  n a to m ia s t,  że p ra c o ­
w a ły  w  w e łn ie  i b a w e łn ie  
ob»e m o je  b a b k i, o b a j d z ia d ­
kow ie . rnoi w u jo w ie , k u z y ­
n o w ie . ca ła  ro d z in a . M ój o j ­
ciec p rz e p ra c o w a ł w  z a k ła ­
dach  w e łn ia n y c h  na R zgo­
w sk ie j 50 la t .  A ja  ch y b a  
im  d o ró w n a m . Z an o si sie  n a  
to, że na  r e n tę  p ó jd ę  do ­
k ła d n ie  z ta k im  sa m y m  s ta ­
żem . G d y b y  ta k  d o b rze  po ­
liczyć, d o d a je  z u śm iech em , 
to ju b ile u sz  m ia s ta  b y łb y  i 
ro d z in n y m . No m oże n ie  od 
czasów  Ja g ie łły , a le  od 
G a y e ra  n a  pew n o . Z aw sze  
w  ro d z in ie  k to ś  w e w łó k n ie  
robi. N a w e t w  m o je j. W p ra ­
w dzie  jed n a  có rk a , a le  to  
zaw sze  c iąg łość  w  ro d o w y m  
zaw odzie.

O sw o je j córce , co w e 
w łó k n ie  rotoi, m ów i z sy m ­
p a tią , czu ło  sie  w  g łosie, że

g łośnych  tw ó rc ó w  film o w y ch , 
je ś li sa m o d z ie ln ie  n ie  p o tra f i 
się  u p o ra ć  z o p o rem  tw o rz y ­
w a. T en  sy s tem  n a u cz an ia  w 
niczym  n ie  o g ra n ic za  in d y ­
w id u a ln y c h  m ożliw ośc i m ło ­
dy ch  tw ó rc ó w  i trze b a  
s tw ie rd z ić , że c h ę tn ie  k o rzy ­
s ta ją  ze sw o je j sam o d z ie ln o ś­
ci. Z d a je  to  p ra k ty c z n y  e g za ­
m in , gdyż  jed n o c ze śn ie  ta  
tw ó rc za  sam o d zie ln o ść  n ie  
je s t  p rzez  s tu d e n tó w  n a d u ż y ­
w a n a .

N a w sp o m n ia n e j p ro je k c ji  
w y św ie tlo n o  m i pom yłkow o, 
z rea liz o w a n y  w  W y tw ó rn i 
F ilm ó w  D o k u m e n ta ln y ch  
film  K ęd z ie rsk ieg o  1 Ł o z iń ­
sk ieg o  p t. „H ap p y  a n d ”. N a­
p isa łe m : p o m y łk o w o , a le  to 
ty lk o  część p ra w d y , gdyż 
m ia łem  do czy n ien ia  z p ro ­
fe s jo n a ln y m  d e b iu te m  a b so l­
w en tó w  szkoły. B yl to  po 
p ro s tu  jed e n  z film ó w  k a n d y ­
d a tó w  do  n ag ro d y  im- A n ­
d rz e ja  M u n k a , k tó rą  szkoła  
p rz y z n a je  od ro k u  1965 za 
n a jc iek a w sz y  d eb iu t. L is tę  
la u re a tó w  o tw ie ra  „W a lk o ­
w e r” S k o lim o w sk ieg o : K to  
sp o śró d  d z is ie jszy ch  s tu d e n ­
tów  z n a jd z ie  się  na  te j  z a ­
szczy tn e j liśc ie?

S taw iam  to  p y ta n ie  św iad o m ie , 
g dyż  od tw ó rcz eg o  fe rm e n tu  w 
szko le  zależy  p rzy sz ły  k sz ta łt  n a ­
sze j k in e m a to g ra fii  i p ro g ram ó w  
te le w izy jn y c h . M oże d la teg o  
w ła śn ie , i e  zw iązek  k sz ta łc e n ia  
re a liz a to ró w  film o w y ch  1 te le w i­
z y jn y c h  z tw ó rcz y m  ob liczem  
film u  1 TV Jes t ta k i u c h w y tn y , 
szk o ła  śc ią g a  na s ieb ie  n ie u s ta n ­
n ie  uw ag«  p ra s y . Na re la c ję  tę  
m a  n ie w ątp liw y  w p ływ  Już m o­
m e n t n a b o ru  k a n d y d a tó w  na 
S tud ia , w a rto  w ięc u ja w n ić  p a rę  
liczb  1 p rzy  o k az ji ro zw iać  p a rę  
m itó w .

W bieżącym  ro k u  p rz y ję to  
n a  s tu d ia  s ta c jo n a rn e  n a  w y .

je s t  i  n ie j d u m n y  1 z ad o ­
w olony . Z d u m ą  m ów ił 
ró w n ie ż  o d ru g ie j  córce , 
k tó ra  sk o ń czy ła  A k a d em ie  
M ed yczną .

—  M oże to d la  p a n a  z a b rz ­
mi jak  z r e fe ra tu ,  a le  ta k  
n a p ra w d ę  p o w iem , że k ied y  
b y łem  „ a n d ry je re m " , to  mi 
się  w ogóle n ie śn iło , żebym  
ja  m ógł a w a n so w a ć  na j a ­
k ieś  s ta n o w isk o  w fab ry c e , 
a już  m ow y nie by ło  o tym , 
żeby  dziecko  ta k ie g o  jak  
ja  zo sta ło  lek a rze m .

P a m ię ta m , to  by ło  w  36 
ro k u . M ia łem  sk o ń czo n e  14 
la t .  O jciec  i m a tk a  siedzie li 
za s t r a jk i  w w iez ien iu , no 
i trz e b a  b y ło  iść do rob o ty . 
B u rsk i p rz y b y ł i p a ru  in ­
ny ch , k tó ry c h  n a zw isk a  w y ­
lec ia ły  mi z pam ięc i, p o m o ­
gli m i zah aczy ć  sie  na  S e ­
n a to rs k ie j  w f irm ie  „R o sen - 
-W iś lic k i" ,

w a t. T rze b a  p a n u  w iedzieć ,
że k ie d y ś  n ie  by ło  e m e ry ­
tu r  — ro b iło  sie  do tąd , p ó ­
k i czło w iek  m ia ł siłe u s tać  
p rzy  m aszy n ie , pók i ch o ro ­
ba go n ie  zm ogła. I ten  A n - 
ge l jak  od ch o d ził z z a k ła d u , 
to  m ia ł g ru b o  p o n ad  80 la t. 
T ego d n ia , k iedy  żeg n a ł sie 
z n am i podszed ł jeszcze do 
m aszy n y , p o trz y m a ł re k a  za 
lin y . k tó re  p ro w a d z iły  se l- 
f a k to ry , doch o d ząc  do ś ro d ­
ka, a c  tak  zw an eg o  ko ła  
ro z ru ch o w eg o , u ru c h o m ił po ­
przez,. iak  to n a zy w a n o  po­
p u la rn ie  „sice“, cały  se lfa -  
k to r  i z a trz y m a ł go. A po ­
tem  jeszcze w d rz w ia c h  sie  
o b róc ił, p o p a trz y ł na sa lę, 
zaczą ł p ła k a ć  i w yszed ł. Po 
d w ó ch  d n iac h  u s ły sze liśm y , 
że A ngel zm arł nag le . L u -, 
dzie tak  d łu g o  sie  trzy m a li, 
d o p ó k i byli w fab ry c e . O d ­
cho d ząc  z fa b ry k i n ie  w ie ­
dz ie li po p ro s tu  co z sobą

—  O p o rn ie  to szlo. M ia ło ' 
się  ju ż  p ra w ie  pod c z te r­
d z ie s tk ę , a w ted y  n a u k a  nie 
n a jle p ie j  w chodzi do  g łow y. 
D y p lo m  u k o ń c ze n ia  szkoły  
jsd n a k  o trzy m a łe m . I z ty m  
d y p lo rh e tn  w 56 ro k u  p o ­
szed łem  do fa b ry k i „ S ta ry c h  
F ra n c u z ó w "  — d z is ie jsze j 
„ G w a rd ii L u d o w e j" . D ano 
m i ta m  ro b o tę  jak  w  la ta c h  
c z te rd z ie s ty c h . M ia łem  u r u ­
chom ić  p ie rw szy  w k r a ju  
o d d z ia ł k a rb o n iz a c ji  w e łny . 
Ód fu n d a m e n tó w , aż  do 
p ie rw sz e j p rzęd zy . Z o sta łem  
p o tem  n a w e t k ie ro w n ik ie m  
tego  o d d z ia łu . Z ko lei z a ­
częły  się  k ło p o ty  z p ra ln ią ,

_ n a jb a rd z ie j  z ac o fan y m  o d ­

d z ia łem  w  z ak ład z ie . I m u ­
szę sie p rzy zn ać , że n a  p ra l-

PAN WŁADYSŁAW
Z aczą łem  n a  p rzęd za ln i 

w ó zk o w e j ja k o  zam ia tac z , to 
p o  s ta re m u  n azy w a ło  się  „ a u -  
s k ie r”. W ro k  p ó źn ie j a -  
w a n so w a łe m  na a n d ry je ra .  
To h ie ra rc h ic z n ie  by ło  s ta ­
n o w isk o  w yższe iuż, lep ie j 
p ła tn e , w ięk szy  b y ł z a k re s  
w ład zy . Bo trze b a  dodać, że 
w  ty n r  czasie  ta h ie ra rc h ia  
b y ła  p rz e s trz e g a n a . T ak i na  
p rz y k ła d  .sz p in e r-1 d o w odził 
d w o m a  m aszy n a m i, dw om a 
se lfa k to ra m i. „ S ru b o w n ik "  
d o w o d z ił je d n ą  m aszy n a . 
A n d ry je r  b y ł na  k o ń cu  se l- 
f a k to ra , bo  to  b y ła  duża  
m aszy n a  w łó k ien n ic za , w óz­
k o w a : m ia ła  dw a  k ońce  i z 
o b u  s tro n  m u s ia ł być p ra c o ­
w n ik .

J a k o  a n d r y je r  m ia łem  
w ię k sz ą  sw obodę. M ogłem  
iść na  p a p ie ro sa  w  czasie  
w y z n ac z o n y m  p rzez  szp in e - 
ra . T y lk o  trz e b a  b y ło  u w a ­
żać na m a js t r a .  Bo o n  p r a ­
w em  n a  z ak ład z ie . J a k  sie 
k to  m ig a ł od ro b o ty , to  o - 
g lad a ł od ra z u  b ra m ę  z d r u ­
g ie j s tro n y . tT rzeb a  b y ło  
sza n o w ać  ro b o tę . I Szano­
w a ło  się, bo to b y ł ch leb . 
Z aw sze  o ty m  w ła sn y m  
dz iecio m  m ó w iłem . S am  
m am  w  p am ięc i jed n eg o  ze 
sz,p inerów . A n g e l się  n a z y -

d z ia ł re ży se r ii film o w e j d t e ­
le w iz y jn e j 10 osób, w  ty m  
d w ó ch  ło d zian , na  w y d z ia ł o- 
p e ra to rsk i i re a liz a c ji  te le w i­
zy jn e j 14 osób, w  ty m  c z te ­
re ch  ło d z ian , n a  w y d z ia ł a k ­
to rsk i 24 osoby, w  ty m  d z ie ­
w ięc io ro  ło d z ian  o ra z  na  
s tu d iu m  o rg a n iz ac ji p ro d u k ­
c ji film o w e j i te le w iz y jn e j
15 osób. P o ło w ę  p rz y ję ty c h  
s ta n o w i m ło d z ież  p o ch o d ze ­
n ia  ro b o tn iczeg o  i c h ło p sk ie ­
go.

N ieza leżn ie  od tego  p rz y ję ­
to  n a  s tu d ia  k ilk u  cu d zo ­
z iem ców . M ia łem  o k az ję  ś le ­
dzić  z m a g an ia  k a n d y d a tó w  
n a  reży se ró w , p o d d a n y ch  
p ró b ie  sam o d z ie ln eg o  ro z w ią ­
z a n ia  z a d a n ia  in sc en iza ­
cy jn eg o  z a re je s tro w a n e g o  n a  
ta śm ie  m ag n e to w id u . S cen k a  
b y ła  n ieco  k o m ik so w a : d w a j 
p o d p ici m ężczyźni zac ze p ia ją  
w  re s ta u ra c j i  sa m o tn ą  k o b ie ­
tę. K ażd y  z k a n d y d a tó w  in a ­
czej z rea liz o w a ł ją  n a  p la n ie :  
b y ły  ta m  p ró b y  ro z w iąz ań  
w ery sty czn y ch , p sy ch o lo ­
g icznych , g ro tesk o w y ch . 
T rze b a  by ło  ta k ż e  d o k o n ać  
e k sp lik a c ji  b ę d ąc e j s p ra w ­
d z ia n em  założeń  re a l iz a c y j­
nych . In n e  z a d a n ie  p o lega ło  
na w y k o n a n iu  fo to re p o rta ż u  
z u cze ln i. G o to w e  zd jęc ia  
n a leża ło  u łożyć w ta k ie j  k o ­
lejnośc i, aby  d a ła  się  z n ich  
o dczy tać  ja k a ś  an eg d o ta , j a ­
kaś p ó łfa b u la rn a  opow ieść. 
P ó źn ie j k a n d y d a t a n a lizo w a ł 
zw iązk i czysto  fo rm aln e , w i­
z u a ln e  m iędzy  poszczegó lny­
m i k a d ra m i. N ie by ło  to  z a . 
d a n ie  ła tw e , to też  p rzy zn a je , 
z a im p o n o w ał m i p ew ien  
K o n g ijczy k , k tó ry  ro z w iąz a ł

zrob ić . A w e g e ta c ja  do m o ­
w a  ró w n a ła  sie  śm ierc i.

C iężk o  by ło  w ted y  w  ro ­
b ocie  a le  lu d z ie  p rz y w ią z y ­
w ali sie  do n ie j. To pom o­
gło w c z te rd z ie s ty m  p ią ty m , 
k ie d y  po w o jn ie  w ró c iliśm y  
n a  sw o je  śm ieci. T y lk o , że 
w  fa b ry c e  n ie by ło  ant jed ­
nego  ‘o ifa k to ra  nie by ło  na 
czym  i z czego ro b .ć . J e ź d z i­
ło się  oo c a łe j Po lsce  szu ­
k a ją c  ta ły c h  m aszy n , częś­
ci, ś ru b e k  i Bóg w ie  czego 
jeszcze . T u  i tam  m ia łem  
k u m p li z w o jsk a , co jeszcze 
n ie  odeszli do cy w ila , to  
tro c h ę  pom ogli. R az  to  n a ­
w e t zaszed łem  do sam ego  
m a rs z a łk a  R oko sso w sk ieg o . 
M a rsz a łe k  też  cz łow iek , z ro ­
zu m ia ł, że m usze  m ieć m a ­
szy n y . d a ł p r ik a z  k a p ita n o ­
w i i to pom ogło . F a b ry k a  
p rz y  p la c u  L e o n a rd a  ru sz y ­
ła.

P o te m  S ta rcz ew sk ieg o  w y ­
sy łan o , żeby pom ógł u ru c h o ­
m ić  p rz ę d z a ln ie  w S ta rn b u -  
ło w icą ch  pod W ro c ław iem . 
a jeszcze p ó źn ie j z ak ład y  po 
d a w n y m  B e n ic h u  n a  L a k o ­
w e j.

K ied y  sie  w szy s tk o  u s ta ­
b ilizo w a ło  p rz y sz e d ł ' czas na  
n a u k ę .

je  s to su n k o w o  n a jp e łn ie j.  I 
k ied y  d z ie k a n  Je rz y  M ierze ­
jew sk i p o d su m o w a ł w y n ik i 
o k aza ło  się , że trzech  o b c o k ra ­
jo w có w  p o w ięk szy  g ro n o  s tu ­
d e n tó w  w y d z ia łu  reży se rii 
f ilm o w e j i te le w izy jn e j.

T y m  o b ra zk iem  z e g z a m i­
nó w  w s tę p n y c h  ch c ia łb y m  
z ak o ń czy ć  m o ją  re la c ję  ze 
Szkoły  F ilm o w ej w  d w u d z ie ­
s ty m  p ią ty m  ro k u  je j  is tn ie ­
n ia . Szkoły , w  k tó re j n a u cz a ­
ją  a r ty śc i te j m ia ry  co W an ­
d a  Ja k u b o w s k a , J a n  R y b - 
k o w sk i, J a n u s z  M o rg en ste rn , 
Je rzy  (Gruza J a n u sz  W a rm iń ­
ski, J e rz y  B ossak , K az im ie rz  
K a rab a sz , S ta n is ła w  W ohl, 
H e n ry k  K lu b a , K az im ie rz  
K o n ra d , M ieczysław  L e w a n ­
d o w sk i, J a n  M acftu lsk i, J a n  
Z d ro je w sk i. N iek tó rzy  z n ich  
są  a b so lw e n ta m i P a ń s tw o w e j 
W yższej Szkoły  F ilm ow ej, 
T e lew iz y jn e j i T e a trą ln e j ,  a 
p rzec ież  lis tę  ab so lw e n tó w , 
k tó rzy  dz iś z a s ila ją  g ro n o  
p edagogów  m o żn a  by rozsze­
rzyć  o n a zw isk a  J a n u sz a  M a­
jew sk ieg o , M ieczysław a Ja h o -  
dy, K rzy sz to fa  Z anussiego . 
A n d rz e ja  B rzozow skiego , 
J a c k a  K orcellego , M ieczysła ­
w a  M ałysza, J a n in y  N iesob-

n ie  to  ju ż  szed łem  n ie c h ę t­
n ie . Bo w ied z ia łem , co m n ie  
c z e k i. P rz e k o n a li  m n ie  w 
k o ń cu  zag ra li na a m b ic ji , 
p o szed łem . X ja k o ś  leci do 
dziś.

Tl e m a ją  je d n a k  ze S ta r ­
c zew sk im  sp o k o ju  w  Z a ­
k ła d a c h  G w a rd ii L u d o w e j. 
C iąg le  coś w y m y śli, chce 
z m ie n ia ć  i a n g a ż u je  do tego 
p ra w ie  cały  zak ład . D o p ie ro  
po  c a łk o w ity m  z re a liz o w a ­
n iu  jego  po m y słó w  w id ać , 
że się  to op łaca . S am  z n ie ­
u fn o śc ią  o g ląd a łem  p rzed  
p a ru  m ies iącam i s ta re .  P a ­
m ię ta ją c e  jeszcze f r a n c u s ­
k iego  fa b ry k a n ta ,  a g re g a ty  
p ra ln icz e , z k tó ry c h  p o tra f ił  
w y c isn ą ć  d w u k ro tn ie  w ięce j 
a n iż e li w te d y , k ied y  b y ły  
n o w e . T o  z a k ra w a  n a  p a r a ­
doks. a le  rzeczy w iśc ie  sy p a ­
ła  sie  w e łn a  z p ra ln i ,  do  
teg o  s to o m a , że p o w sta ły  
k ło p o ty  z m ag a zy n o w an ie m .

—  .Ta lu m  iuż m ag a zy n ó w  
ra c jo n a liz o w a ć  n ie  bed e  — 
p o w ie d z ia ł par. W ład y sław .

A ja, z n a jąc  S ta rc z e w sk ie ­
go i iegc n ie sp o k o jn y  c h a ­
ra k te r ,  n ie  je s te m  teg o  ta k i  
p ew ien .

KRZYSZTOF TUROWSKI

sk ie j. T o św iad czy , że szk o ła  
s ta n ę ła  n a  m o cn y m  g ru n c ie .

KONRAD 
FREJDLICH

P .S . P o d n io s ły  Ju b ileu szo w y  
n a s tr ó j  m u szę  z m ącić  p ew n y m  
z g rzy tem . J a k  s ię  o k a zu je  s y s te ­
m a ty c zn ie  zm n ie jsz a  się  liczba  
m ie jsc  w  d o m ach  a k a d e m ic k ic h  
d la  s tu d en tó w  szk ó l a r ty s ty c z ­
n y ch . W ub . ro k u  S zko ta  F ilm o ­
w a k o rz y s ta ła  z 67 m ie jsc  d la  
m ężczyzn  w d o m a c h  a k a d e m i­
ck ich  in n y c h  u cze ln i, w  br. 
p rz y z n an o  je j  ty lk o  58 m ie jsc . W 
n ie  n a jle p sz y m  s ta n ie  są  też  
d w ie  czynszow e  k a m ie n icz k i s ta ­
n o w iące  in te rn a t  d la  d z iew czą t. 
D la tego  też  w a rto  z a p y ta ć  w ła ­
dze m ie jsk ie , k ie d y  w reszc ie  w y ­
b u d o w a n y  z o s ta n ie  a k a d e m ik  
d la  szkó ł a r ty s ty c z n y c h , k tó ry  
choć  w części ro zw iąże  sp ra w ę  
c h ro n ic zn eg o  b ra k u  m ie jsc  w in ­
te rn a ta c h  s tu d e n c k ic h . Nie z a p o ­
m in a jm y , że S zk o łr F ilm ow a Ja ­
k o  Je d y n a  w P o lsce  s łu ży  m ło ­
dzieży  z ca łeg o  k ra ju  1 fa k t te n  
trz e b a  u w zg lęd n ić  p rzy  p rz y ­
dz ia le  m ie jsc  w d o m ac h  a k a d e ­
m ic k ich .

K .F .

FANTASTYKA

T o Już c zw a rta  
k s ią ż k a  tego  ty p u . 
Co ro k u  „Iskry** 
w y d a ją  k o le jn y
zb ió r o p o w ia d ań  

f a n ta s ty c z n o -n a u k o ­
w ych . O becn ie  u k a ­
zał s ię  k o le jn y  to m  
„ K ro k ó w  w n ie z n a ­
ne**. W z b io rze  ty m  
zn a laz ły  się o p o w ia ­
d a n ia  p u b lik o w a n e  
zaró w n o  na  Z a c h o ­
dzie , ja k  i w k ra ju ,  
a  ta k ż e  b a rd z o  in te ­
re s u ją c e  o p o w ia ­
d a n ia  fa n ta s ty c z n e  
p is a rz y  ra d z ie c ­
k ic h .

K ażdą  k s iąż k ę  k o ń czy  ro z d z ia ł: „ F a k ty , h ip o tezy , z a g a d k i" . 
W ty m  tom ie  ro zd z ia ł ten  Jest szczeg ó ln ie  ubog i. P rzy n o s i o- 
p ra c o w a n ie  m a te ria łó w  i  „ T ie c h n ik a  m o ło d io ż y "  na  te m a t 
z ag ad ek  K siężyca  i ro zw ażan ia  A n d rze ja  T rep k i na  te m a t 
gw iazd  życia  poza U k ład em  S ło n e czn y m . W p o p rz e d n ic h  to ­
m ach  ten  dz ia ł k s ią ż k i by ł o w iele  b o g a tszy  i b a rd z ie j c ie ­
k aw y .

C zw a rty  to m  „ K ro k ó w  w nieznane** p rz y n o s i o p o w ia d an ia , 
k tó ry c h  a k c ja  w w ięk szo śc i d z ie je  s ię  na  z ie m i. Ale w cale  
n ie  o s łab ia  to  w a rto śc i te j k s iążk i. O k azu je  się , że i na  Z ie ­
m i m ogą dz iać  się  rzeczy , o k tó ry c h  n ie  śn iło  się filozo fom , 
a  k tó re  w y m y ślili p isa rze , z a jm u ją c y  się  fa n ta s ty k ą .

W ybór o p o w ia d ań  je s t  n iezw y k le  t ra fn y . N iecodz ienne , 
n ie o c ze k iw a n e  p o m y sły , s ą s ia d u ją  tu  z w y d a rz en ia m i p e łn y ­
m i g ro z y , a tak ż e  g ro te s k i i ż a r tu .  C zy ta  się  to  w szy s tk o  
z z a p a r ty m  tch em  i k s ią ż k a  w ciąga  n a w e t ty c h , k tó rz y  lite ­
r a tu r y  fa n ta s ty c z n o -n a u k o w e j ,  n ie d a rz ą  z b y tn ią  s y m p a tią .

. .K rok i w  n ie z n a n e ’* — A lm a n a ch  fa n ta s ty c z n o -n a u k o w y , 
W ybór L ech  J ę c z m y k , ,,Iskry**, W arszaw a  — 1973, s tr .  438, c e ­
n a :  35,—

PRZESZŁOŚĆ GALICJI

P o lsc y  h is to ry c y  w  sw o ich  b a d a n ia c h  w ie le  uw ag i p o św ię ­
cili p rzesz ło śc i G a lic ji, a z a jm u ją c  s ię  ty m i p ro b le m a m i m u ­
sieli ró w n ie ż  za jm o w ać  się 1 s p ra w a m i u k ra iń s k im i. N ik t 
je d n a k  d o  te j p o ry  n ie z a jm o w a ł s ię  w y łącz n ie  ty m  z a g a d n ie ­
n iem . A p rzecież  h is to r ia  n a ro d u  u k ra iń s k ie g o  n ie ro z e rw a l­
n ie  w iąże  się  z n aszą  p rze sz ło śc ią . D la tego  z d u ży m  z a in te re ­
so w a n iem  n a leży  p rz y ją ć  p ie rw szą  p ra c ę , k tó ra  p o św ięco n a  
je s t  w y łączn ie  p ro b lem o m  k s z ta łto w a n ia  się  now oczesn eg o  
n a ro d u  u k ra iń sk ie g o .

M łody h is to ry k  J a n  K ozik , p o c h o d zący  z N o w o sąd eck ieg o , 
a d iu n k t  w Z a k ła d z ie  H is to rii N aro d ó w  ZSKK U n iw e rsy te tu  
Jag ie llo ń s k ie g o  w K rak o w ie  sw o ją  ro z p ra w ę  d o k to rs k ą  p o ­
św ięc ił fa k to m  z h is to r ii n a ro d u  u k ra iń s k ie g o . P ra c ę  tę , w 
s k ró c o n e j w e rs ji o p u b lik o w a ło  n a s tę p n ie  „W y d aw n ic tw o  L i­
te ra c k ie "  w K rak o w ie . K siążk a  nosi ty tu ł :  „ U k ra iń s k i ru c h  
n a ro d o w y  w G alic ji w la ta ch  1830—1848’*.

J e s t  to  m o n o g ra fia  p o św ięco n a  p o w stan iu  I dz ia ła ln o śc i 
g ru p y  m ło d e j in te lig e n c ji u k ra iń s k ie j ,  s k u p io n e j w okół 
M. S zasz k ie w icza , L. W y h y lew lcza  i J .  H o ło w ack ieg o , z w a ­
n y ch  w ów czas „ R u sk ą  Trójcą**. A u to r w o p a rc iu  o z ac h o w a ­
ne d o k u m e n ty  I o Ich d z ia ła ln o ść  l i te ra c k ą  p o k a z u je , Jak  
ó w czesn a  In te lig e n c ja  u k ra iń s k a  p rz e ch o d z iła  p ro c e s  in te le k ­
tu a ln y c h  1 n a ro d o w o śc io w y c h  p rz e o b ra ż e ń , ja k  z p a tr io tó w  
g a lic y js k o - ru s k ic h  s taw a li s ię  p a tr io ta m i o g ó ln o u k ra iń s k lm i.

J a n  K ozik w e w stęp ie  m o ty w u je  sw o je  z a in te re s o w a n ie  tym  
o k re se m  h is to rii  n a ro d u  u k ra iń s k ie g o , u w a ż a ją c , że w ła śn ie  
w te d y  k s z ta łto w a ły  się  p rz y c zy n y  p ó ź n ie jsz y c h  a n tag o n izm ó w .

J a n  K o z ik  — ..U k ra iń sk i ru c h  n a ro d o w y  w G a lic ji w la ta c h  
1R30—ia4R**f. W y d aw n ic tw o  L ite rac k ie , K ra k ó w  — 1973, s tr . 308, 
c e n a : 35‘,—̂

SPORT I NAUKA

P a ń s tw o w e  W y d aw n ic tw o  N a u k o w e  w y d a ło  p ra c ę  zb io ro w ą  
p t. „ S p o r t w sp o łec zeń stw ie  współczesnym **. Na k s ią ż k ę  tę  
z łoży ły  się  p u b lik a c je  filozo fów , h is to ry k ó w , so c jo lo g ó w , p e ­
dag o g ó w  1 te o re ty k ó w  w y ch o w a n ia  fizycznego .

Z e b ra n y  m a te r ia ł  z g ru p o w a n o  w trz e c h  ro zd z ia łach . P ie rw ­
szy  — „ k o n tro w e rs je  id eo lo g iczn e" , d ru g i — „ S p o r t  1 k u l tu ­
ra*’ 1 trz e c i — „ L u d z ie  s p o r tu " .  W części p ie rw sze j k s iążk i 
a u to rz y  p o ru s z a ją  p ro b le m y  Ideo log iczne  I filozo ficzne  n e o - 
o lim p izm u , p iszą  o id e o w o -w y eh o w aw cze j fu n k c ji  s p o rtu  o raz  
ro z w a ż a ją  s p o łec z n o -liis to ry c z n e  p rz y c z y n y  ra s izm u  w s p o r ­
cie.

C zęść d ru g a  p o św ięco n a  Jest zw iązk o m  s p o r tu  1 k u ltu ry . 
Z n a jd u ją  się tu  a r ty k u ły  o sz tu ce  sp o rto w e j, o k u ltu ra ln y e h  
fu n k c ja c h  s p o r tu  1 je g o  w p ły w ie  n a  k s z ta łto w a n ie  się  o so b o ­
w ości m ło d y ch .

T y tu ł części trz e c ie j m oże tro c h ę  m y lić . B rzm i on  — ja k  
Już w sp o m n ia łam  — „L u d z ie  sportu**. C hodzi tu  g łów n ie
0 ro lę  s p o rtu  w ży c iu  k ażd e g o  z n as.

P ra c a  z b io ro w a  „ S p o r t  w  sp o łeczeń stw ie  współczesnym ** 
n ie  n a leży  n ie w ątp liw ie  do  k s iąż e k  ła tw y ch . N ie k tó re  a r ty k u ły
1 ro z p ra w y  w n ie j z aw a rte  n a p isa n e  są  tru d n y m , p e łn y m  n a ­
u k o w y ch  te rm in ó w  Języ k iem . In n e  są  b a rd z ie j p rz y s tęp n e . 
A le Jest to  k s iąż k a  b a rd z o  p o trz e b n a . W nosi o n a  sze reg  n a u ­
k o w y ch , p o tw ie rd z o n y c h  b a d a n ia m i, s tw ie rd ze ń  do  n asz y ch  
w y o b ra ż eń  o sp o rc ie . J e s t  to  k s ią ż k a , k tó ra  p o w in n a  zn aleźć  
się  w  b ib lio tec e  w sz y s tk ic h , k tó rz y  z a jm u ją  się  sp o rte m .

„ S p o r t  w  sp o łec z e ń s tw ie  w spółczesnym ** — p ra c a  zb io ro w a  
p o d  re d a k c ją  Z b ig n iew a  K ra w cz y k a , PW N , W arsz aw a  1973, 
s tr .  382, c e n a : 38,— zł.

PRZEŻYJMY TO JESZCZE RAZ

R y so w n ik , k a ry k a tu rz y s ta  — E d w a rd  A łaszew sk i I d z ie n n i­
k a rz , s p ra w o z d a w ca  s p o rto w y  P o lsk ieg o  R ad ia  — B ohdan  
T o m aszew sk i w ydali w sp ó ln ie  k s ią ż k ę  p t. „ S ła w y  sp o rtu  
w  k a ry k a tu rz e  i w spom nieniu**. W k s iążce  te j  znaleź li się 
o bo k  s ieb ie  ci, co Jeszcze ta k  n ie d a w n o  o d n o sili su k ce s y  1 cl, 
k tó rz y  d aw n o  Już zeszli z b o isk , r in g u , b ieżn i czy sk o czn i. 
M in ione  a  n ie z ap o m n ia n e  s ław y  sp o rtu . Z a ró w n o  ci, k tó rz y  
n a  b o isk ach  w y stęp o w a li z b ia ły m  o rłem  n a  p ie rs i, ja k  i cl, 
k tó rz y  re p re z e n to w a li in n e  n a ro d o w o śc i.

A u to rzy  k s iążk i z a s trz e g a ją  s ię , że w k ró tk im  szk ic u , k ilk o ­
m a  k re s k a m i k a ry k a tu rz y s ty  n ie  m o żn a  d o b rz e  s c h a ra k te ry ­
zow ać  p o s tac i m is trz a , p o k azać  o g ro m u  p ra cy  i ta le n tu ,  k tó ­
re  z łoży ły  się  na  Jego ży cio w e  su k ce sy . K a ry k a tu rz y s ta  u - 
trw a la  k ilk a  n a jb a rd z ie j  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  ry só w , u w y d a t­
n ia  to , co n a jis to tn ie jsz e . T ru d n ie jsz e  z ad a n ie  m ia ł re p o r te r .  
Na k ilk u  k a r tk a c h  te k s tu  m u s ia ł z aw rzeć  ró w n ież  to , co  b y ­
ło n a jb a rd z ie j  c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  d an eg o  sp o rto w c a . O po­
w iad a  zd a rze n ia , a n e g d o ty , p rz y p a d k i. T ek s te m  d o p e łn ia  r y ­
su n ek  k a ry k a tu rz y s ty .  I ta k  p o w sta ła  c ie k aw a  k s iąż k a , k tó rą  
H dw ard A łaszew sk i 1 B o h d an  T o m aszew sk i p rz ezn ac zy li — 
ja k  to  p iszą  w słow ie  od a u to ró w  — dla  m ło d szy ch  c zy te ln i­
ków , d ia  ty c h , k tó rz y  w iele  n a zw isk  z n a ją  ju ż  ty lk o  z h i­
s to rii s p o rtu .

P o m y sł te j k s iąż k i n a ro d z ił s ię  w Sofii, n a  z im ow ych  M i­
s trz o s tw a c h  E u ro p y  w le k k ie j a tle ty c e . Ale E d w ard  A łaszew ­
sk i i B o h d an  T o m aszew sk i z a s trz e g a ją  się, że n a  te j jedne j 
n ie p o p rz e s ta n ą . K siążk a  będ zie  m ia ła  ciąg  d a lszy . B edą w ięc 
now i m is trzo w ie , now e g w iazd y  p o lsk ieg o  i św ia to w eg o  s p o r­
tu .

B.M.

E d w a rd  A łaszew sk i — B o h d an  T o m aszew sk i. „S ław y  s p o r­
tu  w  k a ry k a tu rz e  i w spom nien iu* ’, W y d aw n ic tw o  „ S p o r t  i T u ­
ry s ty k a '- ,  W arszaw a  1973, s tr .  336, c en a  28,— zł.



6 października mija 85 lat od powstania w Łodzi s tałej sceny polskiej. Z tej okazji przypominamy kil­
ka faktów z przeszłości łódzkiego teatru. Przypominamy postać ŁUCJANA KOSCIELECKIEGO, pierw­
szego dyrektora stałego teatru polskiego w Łodzi oraz okoliczności towarzyszące otwarciu tej sceny 
w roku 1888. Mimo, iż Kościelecki poniósł klęskę i jego następcy wciąż na nowo organizowali w tym  
mieście „staly“ teatr, nie zapomniano o dacie inauguracji.

Jednym z pierwszych dowodów tej pamięci był wiersz pt. „1888— 1898“, pióra ARTURA GLISZCZYŃ­
SKIEGO, popularnego niegdyś dziennikarza i poety, obwołanego za zasługi dla miejscowej literatury 
„łódzkim Berangercm“ lub „pieśniarzem Łodzi“. W iersz Artura Gliszczyńskiego przedrukowujemy jako 
dokument, jeden z niewielu w historii dziewiętnasto wiecznego teatru w Łodzi.

Publikujemy też artykuły o MICHALE WOŁOWSKIM, inicjatorze pierwszego teatru dla łódzkich ro­
botników, ALEKSANDRZE ZELWEROWICZU, twórcy pierwszej w historii Łodzi ambitnej i nowoczes­
nej placówki teatralnej oraz LEONIE SCHILLERZE, który jako pierwszy po wojnie wystawił w Teatrze 
Wojska Polskiego „Krakowiaków i górali“.

Dzieje teatru w Łodzi stanowią ważny fragment 150-Ietniej historii Łodzi przemysłowej. Warto pa­
miętać o tym, choć publikowane materiały pokazują jedynie fragmenty 85-letniej historii sceny w Łodzi.

ANNA KULIGOWSKa

TAKI BYŁ POCZĄTEK
W pierwszych dniach 

Września 1888 roku 

i,Dziennik Łódzki" dp- 

niósl, że teatr „Victoria“ 

rozpocznie sezon zimowy 

w sobotę, 6 października 

komedią „Małżeństwo 

Apfel“ Kazimierza Zale­

wskiego.
N a dz(eń  n a s tę p n y  z ap o ­

w ia d a n o  o p e re tk ę  „ P ie rśc ień  
ro d z in n y "  A u d ra n a , zaś 
9. X. 1888 m ia n o  p rz ed s ta w ić  

i kom ed ię , „M y szk a" P ą iU ero n a . 
Ó ą lpszańo  też a b o n a m e n t te -  
a f N a m ó w i e n i a  . ną., b l;

* 1 « $ ' p b & ą tk ó ttt f  p rz y jm o w a ­
ła  a d m in is tra c ja  „ D zie n n ik a  
Ł ó d zk iego" , a  p o tem  b iu ro  
d y re k c ji  t e a t r u , , m ie ­
szczące  się  w  h o ­
te lu  „V icto ria“. R ó w n o cześ­
n ie  p o w iad o m io n o , że w te a ­
t r a ln e j /  m ala rn i. u k o ń czo n o  
k ilk a  n o w y ch  d e k o rac ji, m .in . 
p e jz aż  g ó rsk i, w n ę trz e  c h a ­
ty , sa lę  g o ty ck ą  i boczne k u ­
lisy  p a rk o w e .

R e n o w ac ji p o d d a n o  ró w ­
n ież  liczący  ju ż  lat. jed e n aśc ie  
g m ach  te a t ru  „V ictorIa“ . Z 
p ra w e j s tro n y  g łów nego  w e j­
śc ia  w y b u d o w an o  k a m ie n n e  
schody . Id e n ty c zn e  schody 
sta n ę ły  w e w n ą trz  b u d y n k u : 
p ro w a d z iły  one  (po obu s t ro ­
n a ch  w id o w n i)  do  lóż i g a le ­
rii. T e i in n e  p rz e ró b k i n a  
ty d z ień  p rz ed  o tw a rc ie m  s e ­
zonu  o b e jrz a ła  w y so k a  k o m i­
s ja , z łożona  z p re z y d e n ta  
m ia s ta , p o lic m a js tra  o ra ż  
a rc h ite k ta  g u b e rn ta ln e g o , 
o rz ek a ją c , iż o b ie k t w pe łn i 
o d p o w iad a  w y m a g an io m  b ez ­
p iec ze ń s tw a  p u b liczn eg o . 
„D zien n ik  Ł ó d zk i"  co kilKa 
dn i in fo rm o w ał, że „loże i 
k rz e s ła  p ie rw szo rz ę d n e  są  
ju ż  p ra w ie  w y p rz ed a n e " , a  
u k ry w a ją c y  s ię  pod p se u d o n i­
m em  „ S a rm a tic u s"  d y re k to r  
te a tru ,  Ł u c ja n  K o ście leck i, 
e n tu z ja s ty c z n ie  p rz e w id y ­

w a ł:

„ G d y b y  sp rz e d a ż  b ile tó w  przez  
ca ły  sezon  K/la ty m  sam y m  
try b e m , co na  p ie rw sze  d w a  p rz e d ­
s taw ie n ia , m o g lib y śm y  s tw o rz y ć  
u n iebie m a łą  a k a d e m ię  t e a t r a l ­
ną ... Q uod e ra t  d e m o n s t ra n d u m i”

N a d szed ł w re sz c ie  d z ień  
sp ra w d z e n ia , czy zap o w ied zi 
n ie  by ły  p rz esa d n e . Z aczę ło  
się  b a rd zo  uroczyśc ie . O 
godz. 9 w  k o śc ie le  św . K rz y ­
ża  o d p ra w io n o  m szę  za p o ­
w o d z en ie  te a tru ,  a  n a s tęp n ie  
a r ty śc i i z a p ro sz e n i goście 
sp o tk a li  się  p rz y  b ies iad n y m  
sto le . P o  p o ludrrh r z ja w ili 
się  d z ie n n ik a rz e  z W arsz a ­
w y . B yło  ich  m n ie j n iż  się 
sp o d z iew an o , je d n a k  ob ec­
n ość  sędz iw ego  K o ro ty ń sk ie -  
go z „G aze ty  W a rsz a w sk ie j’* 
z ła g o d z iła  to  p ie rw sze  ro z ­
c za ro w an ie . O d n o to w a n o  ta k ­

że obecność p rz e d s ta w ic ie ­
li „ K u r ie ra  W arszaw sk ieg o " , 
„ K u r ie ra  C o d z ien n eg o ”, „ K u ­
r ie ra  P o ra n n e g o ’* i T y g o d n i­
k a  I lu s tro w a n e g o ”.

U k a za ły  się  w  n ich  p óźn ie j 
o b sz e rn e  sp ra w o z d a n ia  z In a u g u ­
ra c ji  sezo n u  w Lodzi. P isa n o  
w ięc, że p u b lic zn o ść  n ie  zaw io ­
d ła , a w y k w in tn e  s tro je  (frak i!)  
u św ie tn iły  w ieczó r. Na p o c zą tk u  
o rk ie s tra  te a tra ln a  o d e g ra ła  na  
sce n ie  p o lo n eza  C h o p in a  i d o ­
p ie ro  po  k ró tk im  a n tra k c ie  ro z ­
p o czę to  k om ed ie . C hoć ło d z ia ­
n ie  m ie li ju ż  w cześn ie j o k a z ję  
p o z n a ć  u tw ó r Z a lew sk ieg o , o k la -

Ł u c ja n  K ośc ie leck i

s k lw a ll i ty m  raz em  z ac n ą  1 
g o d n ą  p o s tać  E rn e s ta  A pfla  
(grał go b a rd z o  tu ta j łu b ia n y , 
za raz em  re ż y se r  sz tu k i, K aro l 
K o p c ze w sk l). W szak a u to r  do 
n a jw y ższ e j godności p o d n ió s ł 
s z la c h e tn o ść  serca  i c h ra k łe ru ,  
w  ty m  ta k ż e  so lid n o ść  k u p ie c k ą , 
cb b a rd z o  rtn isia ło  u ją ć  łó d zk ich  
p rze m y sło w có w , n ie p o s ia d a ją ­
c ych  p rze c ież  re p re z e n ta c y jn y c h  
ro d o w o d ó w  i ty tu łó w . W y sta ­
w ien ie  sz tu k i n ie w zbudziło  za­
s trz eż e ń . P o d k re ś la n o  zw łaszcza  
z u z n an iem , że s u f le r  m ia ł n ie ­
w iele  p ra c y , gdyż  a k to rz y  s ta ­
r a n n ie  p rz y g o to w a li ro le . Na 
w y ró ż n ie n ie  sp raw o z d a w có w  za ­
s łu ż y l i :  M arian  W in k le r (C za- 
pu tk ieW lcz), F e rd y n a n d  F e ld ­
m a n  (O rU n b ras t) , S y lw e s tra  
M ajd ro w iez  (Z ofia A pfel), Jó ze f 
C h m lrllń sk l (A n to n i A pfel), K a­
ro l J a r sz e w s k ł (I.eon  R o lew sk i), 
F e lic ja  R ó żań sk a  (M aty lda ).

W zespo le  te a tru  łó dzk iego  
znaleź li s ię  poza w y m ie n io n y m i: 
C zesław  K n a p ez y ń sk l, E u g en iu sz  
IW aJdrowlez, A nie la  W vrw lczów - 
n a , F e lic ja  P lc h o r, Z o fia  K lr- 
sze n sz te ln , S ta n is ła w a  W arszew­
s k a , L u d w ik a  G ra b iń s k a , P a u ­
lin a  K o rw in , J u l ia n  G ra b iń s k i 
J In n i.

T rzy d z le s to o śm io le tn I d y ­
re k to r  tru p y , Ł u c ja n  K ośeie- 
lcck i, n ie  w y s tą p ił  w  „M ał­
ż e ń s tw ie  A p fe l1’. P rzy czy n ą  
by ła  n a jp ra w d o p o d o b n ie j 
p rz ed w c z esn a  g łu ch o ta  d y ­
re k to ra , a  p o n a d to  m n ó stw o  
ob o w iązk ó w , ja k im  m u sia ł 
sp ro s ta ć  w  d n iu  in a u g u ra c ji

te a tru .  Bo też  1 n ie z w y k ła  
to  by ła  in a u g u ra c ja !  S p e ł­
n ia ło  się  w re sz c ie  m a rz e n ie  
o św ieco n y ch  ło d z ian  o w ła s ­
n ym , s ta ły m  te a trz e  po lsk im . 
T ak im , ja k i  p o s ia d a ł choćby  
L u b lin  lu b  P o z n a ń , n ie  m ó ­
w iąc  ju ż  o W arszaw ie , K ra ­
k o w ie  czy L w ow ie .

H is to r ię  m ie jsc o w e j scen y  
ro zp o częły  w p ra w d z ie  w  ro ­
ku  1844 w y s tę p y  w ę d ro w n y c h  
a k to ró w  pod  d y re k c ją  Ig n a ­
cego M arza n to w icz a , a le  za ­
ró w n o  te n  zespó ł j a k  i n a ­
s tę p n e  n ie  w y tw o rz y ły  w śró d  
ło d z ia n  trw a ls z y c h  n a w y k ó w  
te a tra ln y c h . T ru d n o  by ło  się  
zad o m o w ić  M e lp o m en ie , ch o ­
c iaż  w ie lu  lu d z io m  sk ło n ­
n y m  do ry z y k a  M uza  te a t ru  
ju ż  w cześn ie j p o d sz e p ty w a ła  
p ro je k t  p o zo stan ia  w  ty m  
m ieśc ie  n a  d łu że j. N a jg ęśc in -  
n ie jszy  d la  a r ty s tó w  byt 
zaw sze  p rz ed s ię b io rc z y  c u ­
k ie rn ik , F ry d e ry k  S c llin , 
k tó ry  jeszcze  w  la ta c h  p ięć ­
d z ie s ią ty c h  z o rg an izo w a ł w  
L odzi t e a t r  a m a to rsk i, a w  
ro k u  1864 w zn ió sł p rz y  u licy  
K o n s ta n ty n o w sk ie j (obecn ie  
O b ro ń có w  S ta lin g ra d u )  b u ­
d y n e k  te a t ra ln y  p o d  n a zw ą  
„ A rk a d ia ”. P rz e z  d w a  la ta  
liczny , bo p rzesz ło  20 -osobo- 
w y  zespół a k to rsk i d a w a ł w 
n im  re g u la rn e  p rz e d s ta w ie ­
n ia . B y ła  to p ie rw sz a  p ró b a  
s ta b il iz a c j i  t e a t ru  p o lsk ieg o  
w  Ł odzi.

W  g m ac h u  S e llin a  w y s tę ­
p o w a ły  ta k ż e  p ó źn ie j in n e  
k o m p a n ie  a k to rsk ie . S po śró d  
n ich  n a le ży  p rz y p o m n ieć  
z a s łu żo n ą  n a  p ro w in c ji  i 
w y s tę p u ją c ą  ró w n ież  k i lk a ­
k ro tn ie  w  Ł odzi t ru p ę  t e a ­
t r a ln a  p o d  d y re k c ją  A n a s ta ­
zego T rap szy . L ecz  n a jw ię k ­
sze zas łu g i d la  łó d zk ie j sce ­
ny p rz ed  K o śę ie leck im  p o ło ­
żył a k to r  i p rz e d s ię b io rc a  
te a tra ln y , Jó z e f  T ek se l. Z j e ­
go to  in ic ja ty w y , w ła śc ic ie l 
h o te lu  „ V lc to r ia ” , W ilh e lm  
K e rn , w y b u d o w a ł w  o b rę b ie  
sw ej p o sesji g m ach  te a tru .  
(D zisiaj m ieśc i się  w  n im  
k in o  „P o lo n ia" ) . N a  o tw a r ­
c ie te j sc e n y  (2 p a ź d z ie rn ik a  
1877) w y s ta w io n o  o p e rę  „ P a ­
z io w ie  k ró lo w e j M a ry s ie ń k i'’ 
S ta n is ła w a  D u n ieck ieg o . N ie ­
s te ty , ju ż  w  lu ty m  1878 ze ­
spó ł T ek s la , ab y  u n ik n ą ć  
d a lszy ch  tru d n o śc i f in a n s o ­
w y ch , zm u szo n y  b y l o p uśc ić  
Ł ódź  i u d a ł się  n a  w y s tę p y  
do in n y ch  m ie jscow ośc i. T e ­
k se l jeszcze  k i lk a  ra z y  w r a ­
cał do  Ł odzi z z a m ia re m  
o sied len ia  się  tu  n a  s ta łe , 
a le  szczęście  m u  n ie  d o p isy ­
w ało . J e d n a k  te  p o c zy n a n ia , 
j a k  ró w n ież  p rz y k ła d  d o b rze  
p ro sp e ru ją c e g o  te a t ru  n ie ­
m ieck iego , p rzy sp ieszy ły  
p o w s ta n ie  s ta łe j  scen y  p o l­
sk ie j w  Ł odzi.

W  la ta c h  o s ie m d z ies ią ty ch  
n a jz ag o rz a lszy m  rz e c z n i­
k iem  te j idei b y l w ła śn ie  
Ł u c ja n  K o śc ie leck i, p r a c u ­
jąc y  ja k o  fe lie to n is ta  i se­
k re ta rz  re d a k c ji  w  „D zien n i­
k u  Ł ó d zk im ”, K o śc ie leck ie -

m u  u d a ło  się  p o zy sk ać  d la  
te a t ru  k i lk u  w p ły w o w y ch  i 
z am o żn y ch  łodzian . O to  ich  
n a z w isk a : E d w a rd  H e rb st, 
W ła d y sław  W izbek , K o n ­
s ta n ty  P lach eck i, A le k sa n d e r  
M a lu ch o w sk i, M a u ry cy  P o ­
z n ań sk i, A n to n i S ta m iro w - 
sk i, M arce li B a rc iń sk i, M ie ­
czy s ław  H erz , L eo n  G ole, 
W ik to r G ro szk o w sk i i S ta n i­
s ła w  S ilb e rs te in . U d z ie lili 
o n i K o śc ie le ck ie m u  dość 
z n ac zn e j p om ocy  m a te r ia l ­
n e j o raz  m o ra ln e j,  d z ięk i 
k tó re j do  te a t ru  łódzk iego  
m o żn a  by ło  z aa n g ażo w ać  
n a jle p sz e  s iły  te a t ra ln e j  p ro ­
w in c ji. W  te n  sposób, a  na  
k i lk a n a śc ie  la t  p rz e d  o f ic ja l­
n y m  z aw ią za n iem  P o lsk iego  
T o w a rz y s tw a  T e a tra ln e g o  w  
Ł odzi (1903), z ro d z iła  się  
p ie rw sz a  w  d z ie ja c h  m ia s ta  

. fo rm a  m e c e n a tu  te a tra ln e g o .
N ieste ty , z ap a ł p u b lic z n o ­

ści n ie  t rw a ł  z b y t d ługo. 
P ie rw sz y  sezon  sk o ń czy ł się  
w p ra w d z ie  bez  d e ficy tu , a le  
ju ż  w  d ru g im  zespó ł z n a laz ł 
się  w  p o w ażn y ch  ta ra p a ta c h  
fin an so w y ch , choć K o śc ie ­
leck i p o rz u c ił p ra c ę  d z ie n n i­
k a rsk ą ,  by  c a łk o w ic ie  p o ­
św ięc ić  się  te a tro w i. W  k o ń ­
cu zn iech ęco n y  zu p e łn ie , 
w y c z e rp a n y  m a te r ia ln ie  i 
p sy ch iczn ie , z rze k ł się  k ie ­
ro w n ic tw a  te a t ru  łódzk iego . 
N ow ym  d y re k to re m , z resz tą  
n a  b a rd z o  k ró tk o  (n ieca ły  
rok ), zo s ta ł a k to r  i re ży se r 
teg o  zespo łu , K a ro l K o p - 
czew sk i. O n ta k ż e  m im o  
z n aczn e j p o m o cy  f in an so w e j 
m iło śn ik ó w  te a tru ,  n ie  p o ­
d o ła ł tru d n o śc io m . R o zw o ­
je m  te a tru  w  Ł odzi in te re ­
so w a ła  się, ta k  n a p ra w d ę , 
ty lk o  n ie licz n a  g a rs tk a  in te ­
lig en c ji. P rz e m y s ło w cy  łó d z ­
cy, (w w ięk szo ści p rz ec ie ż  
n ie  P o lacy ), p o d ró ż u ją cy  w  
in te re s a c h  po c a łe j E u ro p ie , 
zb y w ali m ie jsc o w y  te a t r  p o ­
g a rd liw y m  m ilczen iem . Zaś 
d la  ro b o tn ik ó w , n a jl ic z n ie j­
szej W arstw y  300-ty sięczn eg o  
w ó w czas m ia s ta , by ły  to  
w c iąż  jeszcze  za  w y so k ie  
p ro g i. S tą d  też  p o lsk i te a t r  
d ra m a ty c z n y , p o z b aw io n y  
s ta łe j su b w e n c ji  i „ k o n ty n ­
g e n tu "  w id zó w , od p o c zą tk u  
s k a z a n y  by ł n a  w e g e tac ję . 
W  d o d a tk u  zaw sze  m ia ł g ro ­
źn y ch  k o n k u re n tó w .

W d n iu  in a u g u ra c ji  s ta łe j s ce - 
p o lsk le j o tw a rc ie  sez o n u  z im o ­
w ego  Z apow iedział ró w n ież  
n ie ja k i Iv. S y lv a n d ie r , d y re k to r  
te a t ru  V a rie tć . P ro p o n o w a ł on  
ło d z ian o m  n ie  b y le  ja k ie  a t r a k ­
c je  — m u z y k a ln eg o  c lo w n a , od - 
g ad y w ac z a  m y ś li, w e lo d p e d y s tę  
o ra z  ś p iew a c zk i 1 ta n c e rk i o 
cu d zo z ie m sk ic h  n a z w is k a c h : de 
la  C ro lx , C u m b e rla n d , F e re n z y , 
L o v en so h n , H enć, K re m s  i  In ­
n y ch .

N ic w ię c  dz iw n eg o , i e  
d z ie je  a n tre p ry z y  Ł u c ja n a  
K oścle leck leg o  —  p o m im o  
je j  t rw a łe g o  zn ac ze n ia  w  
h is to r ii  te a t ru  łó d zk ieg o  — 
s ą  ró w n o cześn ie  eg ze m p lif i-  
k a c ją  in n eg o  łac iń sk ieg o  p o ­
w ie d z e n ia :

N ec H e rcu le s  c o n tra  p lu - 
re s!

ARTUR GLISZCZYŃSKI

1888-1898
Do m iasta  pracy, liczby I zioła 

P rzyszła cicha i uboga 
Isto ta.

U złocistego stanęła  progu 
I  w oła:

Z łoty grodzie! W tw oje  w ro ta  
W chodzę n ieśm iała  I drżąca,

Niosąc w darze  z naszej chaty 
K łosy, zioła 
Polne kw iaty ...

B arw a ich jasn a, woń czaru jąca,
Zm ysły I serca  upoi,

Po trudach  twoich będzie ci osłodą,
A gdy sm utk i p ierś przebodą,
J a k  balsam  — ran ę  zagoi.

W tułaczce sw ojej, w ędrow ne ptaszę, 
B yłam  lu  n ieraz w gości,

Lecz mi żebraczą daw ano czas::ę 
I  chłeb litości.

I  bez serc rosy 
Bez w łasne j chaty  
Szron niszczył kłosy 
I w iędły kw iały ...”

A gród olbrzym i 
W re, huczy, dym i 

Zdziw iony słowy nowem l 
W śród prac i zgrzytu 
Sw ojego bytu 

Zapom niał o kw ia tach  te j ziemi.

Więc pół ciekaw y, pól gniew ny 
C hm urnie  pom fuka

— “ Któż ty dziewico z m iną królew ny?"
— „Jam  Sztuka 

Przy  biesiad  tw ych stole,
Co złocą tw ą dolę,
W ę d ro w n ą  p rz y jm ij  bog in ię  
Z pól naszych pokosa 
Dla kw iatów  i kłosa 

D aj mi św ią tyn ię”.

G ród złoty pom yślał,
Coś liczył, p rzekreślał 

W reszcie odrzecze:
— „Zbądź próżnej trw ogi" 

W stąp w  m oje  progi,
S chronienie  dam  ci 1 pieczę,

I s tro jn e  dam  szaty,
Zapew nię tw e losy,
Niech rosną tw e kw iaty  
I pion d a ją  kłosy,

A lud m ój, gdy tw oje  go czary oplotą. 
Nauczy się kochać coś w ięcej niż złoto..."

M inęła la t dziesięć I w  w ielką  św iątynię 
S iedziba Sztuki u rasta...

W iecznie św ieży czar w n ie j płynie 
I życie uśw ietnia,

A przen ikając  aż w zaułki m iasta,
W m roków i nędzy dziedzinie 

Sm utnym  du.zom  łzy ociera, a  złe  -  uszlachetnia.

W ięc p łyną szare tłum y po pokarm  dla ducha 
Po szlachetne w zruszenia i czyste zachwyty...
Zgodnym  chórem  śm iech szczery i oklask w ybucha 
I sp ływ a zapom nienie niedoli przebytej 
Faktycznem u dziewczęściu głowa się rozm arzy 
Grosz wdowi na ofiary  niesie tkacz ubogi,

I z m iłością lud  ’ ’ęka u czystych otłarzy,
I ze czcią poświ one p rzestępu je  progi.
A gród złoty rad  z dzieła, dum ny jego blaskiem ,
Z radością m ierzy  św ietność rozkw itłego kw iecia —
I społeczeństw o zgodnym  rozbrzm iew a oklaskiem

T eatrow i Łódzkiem u w dzień dziesięciolecia!...

„Goniec Ł ódzki" 1898 n r 197

Fot. J, N e u g eb a u e r
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M E L P O M E N A  W Ł O D Z I
W bieżącym sezonie teatralnym 1973— 1974 mija 

65 lat od czasu malej rewolucji teatralnej, która do­
konała się w Łodzi. Miała charakter ściśle lokalny, 
znalazła jednak głębokie uznanie w oczach poważ­
nych krytyków i publicystów Warszawy i Krakowa. 
Sprawcą tego „przewrotu" był ALEKSANDER 
ZELWEROWICZ, wówczas 30-letni dyrektor Teatru 
Polskiego w Łodzi, w przyszłości najwyższej rangi 
aktor, pedagog, reżyser.

zn aczy  lek k ieg o  re p e r tu a ru .  
C h c ia ł t e a t r  p o p u la ry zo w ać . 
T ę  p o p u la rn o ść  in acze j ro z u ­
m ia ł m łody  d y re k to r  — A le ­
k sa n d e r  Z elw ero w icz . R o­
z u m ia ł in acze j u te a tra ln ie n ie  
pu b liczn o śc i, in n y m i d ro g a ­
m i d ąży ł do  o s iąg n ięc ia  k u l­
tu ry  te a t ra ln e j  w  Ł odzi. 
P o s ta n o w ił k sz ta łc ić  p u b lic z ­
ność  n ie m a l ta k  ja k  k sz ta ł-

K o n g resó w k i, a le  o d b y w ały  
się  tu  n iezw y k le  in te re s u ją ­
ce p ra p re m ie ry :  I ry d io n "  
Z y g m u n ta  K ra s iń sk ie g o  w  
a d a p ta c ji  scen iczn e j n au czy ­
cie la  g im n a z ju m  Z g ro m a d ze ­
n ia  K upców , G u s ta w a  
B au m fc ld a , „ K ą tw a "  S ta n i­
s ła w a  W ysp iań sk ieg o , ..Sa­
m u e l Z b o ro w sk i’* Ju liu sz a  
S ło w ack ieg o . Z e lw ero w icz

R E WO L U C J A  T E A T R A L N A  
A L E K S A N D R A  Z E L W E R O W I C Z A

P rz y jec h a ł, b y  tworzyć 
t e a t r  w  m ieśc ie  n a jm n ie j 
te a tra ln y m , w  po lsk im  M an ­
ch este rze , gdzie  św ie tn a  ko­
n iu n k tu ra  p rzem y sło w a  z a ­
s tę p o w a ła  żyły  złota, g dz ie  
rosły  fo rtu n y  fa b ry k a n tó w  i 
ro b o tn ic za  nęd za , gdzie  
n ie  było w ła śc iw e j k u ltu ry  
te a tra ln e j  an i tra d y c ji ,  an i 
b u d y n k u  te a tra ln e g o , p rz y ­
sto so w an eg o  do sw ej w la śc i-  

' w ej fu n k c ji.
Is tn ia ły  n a to m ia s t po w ażn e  

tru d n o śc i f in an so w e , gdyż 
d y re k to r  m u sia ł p ro w ad z ić  
sw e  „ p rze d sięb io rs tw o "  na  
w ła sn y  ra c h u n e k  p rzy  n ie ­
w ie lk im  s to su n k o w o  p o p a r­
ciu  f in an so w y m  Ł ódzkiego  
Po lsk ieg o  T o w a rz y s tw a  T e a ­
tra ln eg o . Is tn ia ły  p o w ażn e  
tru d n o śc i po lityczne . T rw a ł 
tu  jeszcze  „ stan  w y ją tk o w y ” 
p o  re w o lu c ji 1905—6 ro k u  
o b o w iązu jący  w  ca łe j G u ­
b e rn i P io trk o w sk ie j, do  k tó ­
re j n a leża ło  m iasto  p o w ia to ­
w e — Łódź. Ś c ie ra ły  się  tu  
ró ż n o ro d n e  in te re sy : h a n d lo ­
w e, p rzem y sło w e , k laso w e  i 
n a ro d o w o śc io w e.

Co sk ło n iło  m łodego , In te ­
re su jąc eg o  a k to ra  do  o p u ­
szczen ia  p ięk n eg o , d o s to jn e -  

( go, a k ad e m ic k ie g o  I te a t r a l ­
nego K ra k o w a ?

P o  ra z  p ie rw szy  p rz y je c h a ł do  
I Ł odzi w sezo n ie  1899—1900, gd y  

ro zp o czą ł sw ó j d e b iu t te a tra ln y  
w tru p ie  M icha ła  W ołow sk iego , 
gd y  p o rzu c ił s tu d ia  w S zw a j­
carii. W m ały m  te a trz e  „V lcto - 
r ia ” , w c iśn ię ty m  w pod w ó rze  
h o te lo w e  p rz y  ul. P io trk o w sk ie j 
67. ro zp o czą ł A le k sa n d e r  Z elw e­
row icz  sw ó j ż y w o t te a tra ln y . 
D eb iu to w ał w k ilk u  n iew ie lk ich  
ró lk a c h , zw ró c ił uw ag ą  ów czes­
nych  rec en z e n tó w  te a tra ln y c h  
„G o ń ca  Ł ó d zk ieg o ”  1 „R o z w o ju ’*, 
lu d z i b y s try c h  1 ro zw ażn y ch . 
P o p u la rn o ś ć  je g o  w  te a trz e  łó d z ­
k im  rosła . W y ró żn ia ł s ię  nie 
ty lk o  w  e p iz o d y cz n y ch  ro la c h  
d e b iu ta n ta ,  a le  1 w b o g a ty m  
scen iczn y m  „ e m p lo i”  m o d n y c h  
w ów czas k o m ed ii p o lsk ieg o  1 
fra n c u s k ie g o  re p e r tu a ru .  G ra! 
n ie je d n o k ro tn ie  ro le  ludz i s ta ­
ry c h , s tw o rz y ł p rz e za b a w n ą  p o ­
s ta ć  do n  B azy lia  w „W eselu  
F ig a ra ” B ea u m a rc h a ls 'g o . U m ia ł 
Już  w te d y  baw ić, śm ie sz y ć  i 
w z ru sz a ć  Z d rad z a ł w y b itn y  ta ­
le n t c h a ra k te ry s ty c z n y , te n d e n ­
c je  p ra w d y  I rea lizm u . B yl w  
p ra c y  d o c iek liw y . S z u k a ł ju ż  
w ted y  n ie w ą tp liw ie  ja k ie jś  p o d ­
s taw o w e j c ech y  c h a ra k te ru  g ra ­
ne j p o s tac i, w okó ł k tó re j roz­
b u d o w y w a ł i ro z w ija ł sw ą  ro lę .
A b y ło  w ted y  ty ch  ró l i ró lek  
o ko ło  s ze sn as tu  — a w ice dużo  
ja k  na  d e b iu ta n ta ,  s tu d e n ta  
ek o n o m ii, bez zn a jo m o śc i rz e ­
m io s ła  a k to rs k ie g o , bez w ła śc i­
w ych  p o d s taw , n iem al a m a to ra  
do s ło w n ie  — m iło śn ik a  k u n s z tu  
ak to rs k ie g o . R ecenzenc i łódzcy  
ocen ili tr a fn ie  leg o  ta le n t, te m ­
p e ra m e n t sce n icz n y , czy stą , 
p rz e b o g a tą  dykcje;.

W ym ow a sce n iczn a  poza  ge ­
s tem , ru c h e m  1 m im ik ą  b y ła  
„ k o n ik ie m "  nasze j ów czesnej 
p ra s y . T e a tr  m u s ia ł b y ć  poza 
w sz y s tk im  in n y m  — szk o łą  j ę ­
zy k a , s ty lu  i ry tm u . B yły  to  
p rzec ież  czasy , gdy ję z y k a  p o l­
sk ieg o  m ożna  by ło  u ży w ać  p u ­
b lic z n ie  ty lk o  na scen ie  1 na 
k a za ln ic y . N ie ła tw o  by ło  w ted y  
p rz e n ik n ą ć  p rzez  w ra ż liw e  „ u ch o

A le k s a n d e r  Z e lw e r o w ic z

ig ie ln e "  1 s łu ch  p a n ó w  re c e n ­
zen tów  A k to r m u s ia ł liczyć  się 
z tym  fak tem , a p rz e d e  w sz y s t­
kim  d b a ć  o to, żeby  w n le a k u -  
s ty czn e j sali by ło  go d o b rz e  s ły ­
ch a ć  w szędzie, a zw łaszcza na 
„ p a r a d y z ie ” , gdzie n ie  s ied z ia ­
ła  a s ta ła  n a jw ie rn ie jsz a  p u b ­
liczność , e n tu z ja ś c i s z tu k i a k to r ­
sk ie j , ct, co b ill n a jg ło śn ie jsz e  
b ra w a , n a jg ło śn ie j s ię  śm ia li, a 
p e w n ie  1 n a jb a rd z ie j w zru sza li.

A le k sa n d e r  Z elw ero w icz , 
w ó w czas  jeszcze  n ie  Z elw er, 
zy sk a ł d u żą  ży cz liw ość  k ry ­
ty k i i p u b liczn o śc i, a  w ięc 
bez m itó w  i u p ięk szeń  zdd- 
b y ł w  Ł odzi sw e  te a t ra ln e  
ostro g i i p o d ąży ł z b u ław ą  
w  to rn is trz e  do  K ra k o w a , 
d o k ą d  z aa n g aż o w a ł go d y ­
re k to r  n ie  la d a  — Jó z e f K o­
ta rb iń sk i .  P o d  jeg o  i L u d w i­
k a  S olsk iego  o p iek ą  k sz ta łc ił 
się  i ro z w ija ł, p o z n a jąc  
k u n sz t n a jw y b itn ie jsz y c h  
p o lsk ich  a k to ró w . G ra  w  
k ra k o w sk im  T e a trz e  M le jr 
sk im  p rz ez  la t  o siem  i p rz y ­
b y w a  do  Ł odzi w  sezon ie  
1908— 1909, a b y  p rz e p ro w a ­
dzić  tu  sw o ją  „ m a łą  re w o lu ­
c ję  te a t ra ln ą " .  W ró cił sześć­
d z ie s ią t p ięć  la t  te m u  w ra z  
ze zn ak o m ity m  w s p ó łp ra ­
co w n ik iem , A n d rz e je m  M ie- 
lew sk im  i p rz y w ió z ł ze so ­
bą  cze red ę  n iez n an y c h , m ło ­
dych , w y b itn ie  u z d o ln io n y ch  
a k to ró w , k tó rzy  o d b y li tu  
sw ój a k to rsk i staż , ab y  b ły s­
n ą ć  n a s tę p n ie  sw y m  ta le n ­
tem  ria w ie lk ic h  p o lsk ich  
scen ach .

N a  czym  p o leg a ła  ta  „ m a ­
ła  re w o lu c ja ” ?

T e a tr  łódzk i p o  św ie tn y m  
o k re s ię  d y re k to ra  M ich a ła  
W ołow skiego  z n a jd o w a ł się  
w  s ta n ie  re g re su . N ie  b y ła  
to  w in a  lu d z i: d y re k to ra  
H e n ry k a  G ru b iń sk ie g o , M a­
r ia n a  G a w a le w ic za  i C zes ła ­
w a  Jan o w sk ieg o . R aczej w i­
n a  w ie lu  okoliczności, k tó ­
ry m  n ie  m ogli sp ro s tać .

C zesław  Ja n o w s k i, (sezon 
1906—7 i 1907— 0) p o szed ł
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p o  l in i i ' ł a t w e j  ro z ry w k i, to  
cił sw y d h  a k to ró w . A by ło  
czego uctzyć z a ró w n o  w  se n ­
sie  a r ty s ty c z n y m , ja k  in te ­
le k tu a ln y m . U a k to ró w  ch o ­
dz iło  p rz ed e  w szy s tk im  o 
k u n sz t i rzem io sło . W p ro w a ­
dz ił b e zw z g lęd n ą  d y sc y p lin ę  
o so b is ta  w  z a k re s ie  zesp o lo - 
w ości, k o leżeń sk o śc i, p rz y ­
jaź n i. M iodzi lu d z ie  m u sie li 
w y rzec  s ię  m ały ch  a m b ic y -  
je k  n a  k o rz y ść  w ie lk ic h  
a m b ic ji  a r ty s ty c z n y c h , m u ­
sie li u n ik a ć  in try g  i z a k u li­
so w y ch  s ta r ć  n a  rzecz w z a ­
jem n e g o  sz a cu n k u  i p o sz a n o ­
w a n ia  n a d rz ę d n e j idei sw ego 
zaw o d u  — m iłości d la  te a tru  
i sz tu k i a k to rs k ie j.  M usie li 
z ap o m n ieć  o g w ia zd o rs tw ie , 
u s iln ie  p ra c o w a ć  n ad  n a j ­
m n ie jsz y m  ep izo d zik iem , 
g ra ć  d o b rz e  z a ró w n o  ro le  
w ię k sz e  ja k  i m n ie jsze , e p i­
zody i „ogony". J e d n y m  sło ­
w e m  tw o rz y ł d la  m ło d y ch  
ad e p tó w  szk o łę  „ d o b re j ro ­
b o ty ” i h a rm o n ijn e g o  ro zw o ­
ju  w szy s tk ic h  sp ra w n o śc i 
a k to rsk ic h .

P o  w ie lu  la ta c h  w sp o m i­
n a li  ten  oknes n ieo fic ja ln e j 
Z elw erow iczofw skie j szk o ły  z 
se n ty m e n te m  i w d z ięczn o śc ią  
w ie lcy , z a s łu żen i a r Łyści s te n  
p o lsk ich . Ci, k tó rzy  ju ż  o d e ­
sz li: S te fan  J a ra c z .  H e n ry k  
B o ro w sk i, E m il C h a b e rsk i, 
K a z im ie rz  Ju n o s z a -S tę p o w - 
sk i, W ła d y s ław  G ra b o w sk i i 
w ie lu  in n y ch  w ie lk ic h  i z n a ­
k o m ity ch .

S ta n is ła w a  W y socka  n a p i­
sa ła :

„Z e lw e ro w icz  z o s ta je  w ięc  d y ­
re k to re m  te a tru  I tu  ro z w ija  
sw ą  d z ia ła ln o ść  re ż y se rs k o -p e -  
d ag o g iczn ą . S ta w ia  sw ó j te a tr  
w  Ł odzi n a  w y so k im  poziom ie . 
P rz e p a ja  w sp ó łp ra co w n ik ó w
sw oim  z ap a łe m . Z n a k o m ity  
a k to r  s ta je  s ię  z n a k o m ity m  p e ­
dag o g iem . N ig d y  n ie  z ap o m n ę  
teg o  w lew u  św ieżo śc i, tego  ro z ­
m a c h u  e k sp re s ji  w e w n ę trz n e j 
w sz y s tk ic h  w sp ó łg ra ją c y c h , Jak  
w ów czas, g d y m  się  z n a laz ła  n a  
w y s tęp a c h  w te a trz e  Z e lw e ro w i­
cza  w  Ł o d z i" .

T ak  ro z w ija ł  s ię  Z e lw e ro -  
w icz -p ed ag o g , p ó ź n ie jszy  
u lu b ie n ie c  a k to rs k ie j m ło ­
dzieży . Z ro zu m ia ła  to  ó w cze ­
sn a  p ra sa  łó d zk a :

„M am y  te a t r  bez  gw iazd  p rz e ­
re k la m o w a n y c h , n a to m ia s t z  
w y b o r n y m  z e s p o ł e m .  
M am y to w a rz y s tw o  m ło d e , k tó ­
reg o  w y b itn ą  c ech ą  Jest m ło ­
d z ie ń czo ść  p rz y p o m in a ją c a  c za ­
sy , gdy  „O da do  m ło d o śc i”  b y ­
ła  k a te ch iz m e m  s e rc ” . („R oz­
w ó j"  8. X. 1908).

W  d z ied z in ie  o rg a n iz o w a ­
n ia  i k sz ta łc e n ia  zespo łu  
d o k o n a ła  się  w  te a trz e  „V i- 
c to r ia ” „ m a ła  re w o lu c ja  
te a t r a ln a ”. S zy b k o  o w o co w a­
ła. D zięk i n ie j u d a w a ło  się  
Z e lw ero w iczo w i re a liz o w a ć  
n iez w y k le  a m b itn y  r e p e r ­
tu a r .  N a sc e n ie  łó d zk ie j od ­
b y ły  s ię  w  ro k u  1908— 9 n ie  
ty lk o  p re m ie ry  „D ziad ó w " i 
„ W ese la”, p re m ie ry  w  sk a li
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n ie  w a h a ł  się  in scen izo w ać  
fra g m e n tó w  d ra m a ty c z n y c h  
Ju liu sz a  S ło w ack ieg o  („Z a­
w isz a ”. „ K o n rad  W a lle n ro d ”) 
i S ta n is ła w a  W y sp iań sk ieg o  
(„Z y g m u n t A u g u s t" ). Idąc  w 
k ie ru n k u  w ie lk ie j k lasy k i 
re p e r tu a ru  n a ro d o w eg o  i o b ­
cego w y s taw ia ! i Ib sen a  i 
C zechow a, a  ró w n ie ż  k o m e­
d ię  p o lsk ą  s ta rą  i w sp ó łczes­
n ą  (Z ap o lsk a), f ra n c u sk ie  
lek k ie  k o m ed ie  sa lo n o w e  i 
fa rsy . R ew o lu c jo n izo w a ł 
n a p ra w d ę  scen ę  łó d zk a  w 
z ak re s ie  w y so k ich  w y m a g ań  
g ry  zesp o ło w ej i re p e r tu a ru , 
w  k tó ry m  n ie  z a b ra k ło  n i­
czego, co m ogłoby  in te re s o ­
w a ć  i c ieszyć w id za  i a k to ­
ra .

P rz y w ią z y w a ł w a g ę  do 
u m ie ję tn e j reży se rii, d o p o ­
m ag a li m u  d w a j zn ak o m ici 
a k to rzy . A n to n i S iem aszko  
i A n d rz e j M lc lew sk i, z k tó ­
ry m  je d n a k  ro z s ta ł się  Z e l­
w e ro w icz  w  sezon ie  1910— 11. 
W ów czas to  w ła śn ie  zo rg a ­
n izo w a ł A n d rz e j M ie lew sk i 
sw ó j T e a tr  P o p u la rn y  p rzy  
u l. K o n s ta n ty n o w sk ie j (O b­
ro ń c ó w  S ta lin g ra d u ) .

Nie zaniedbał oczywiście Ale­
ksander Zelwerowicz sprawy 
scenografii i kostiumów. Szła 
ona częściowo po linii stylu 
Fheinhardta („Dziady”) symbo- 
liczno-impresjonistycznego („We­
sele”) I reallstyczno-naturalis- 
tycznego („Ryszard III” Szeks­
pira I „Klątwa" Wyspiańskiego). 
Współpracował z dekoratorem 
scen warszawskich Józefem Ga­
lewskim, do sztuk historycznych 
sprowadzał kostiumy z Wiednia 
1 Sztokholmu, dbał o modny 
wówczas autentyzm I koloryt 
lokalny w dramatach historycz­
nych i komediach obyczajowych.

P rz o d o w a ł t e a t r  łódzk i w 
z a k re s ie  re p e r tu a ru ,  g ó ru jąc  
n a d  te a tra m i w a rsz a w sk im i, 
gdz ie  o s trze j d z ia ła ła  c a r ­
ska  c en zu ra , W  Ł odzi m ożna  
by ło  w  n ie k tó ry c h  w y p a d ­
k a c h  „ za p ić ” te  sp ra w y  w 
g a b in e c ie  re s ta u ra c j i  In isa  
lu b  H o te lu  V ic to ria . Co m o ­
gło u jść  n a  p ro w in c ji ,  n ie  
u sz ło b y  w  sto licy . W y ciąg n ą ł 
z teg o  d y re k to r  Z e lw e ro ­
w icz  d a le k o  id ące  w n io sk i, 
k tó re  re a liz o w a ł m ie rzą c  siły  
n a  zam iary . B ył w  sw vm  
k u n sz c ie  a k to rsk im  i p e d a ­
gogicznym  n ie je d n o k ro tn ie  
fa n ta s tą , m arz y c ie le m . a 
jed n o c ze śn ie  i re a lis tą . M i­
łości i sz a cu n k u  d la  te a t ru  
uczy ł p rz ez  ca łe  życie, a 
ro zp o czął tru d  w  Ł odzi, 
g d z ie  k sz ta łto w a ł n o w ą  t r a ­
d y c ję  te a tra ln ą ,  fa scy n u ją c  
p u b liczn o ść  re p e r tu a re m , 
p ra co w ito śc ią  i e n tu z jaz m e m . 
S tw o rz y ł w  d z ie jac h  te a t ru  
łódzk ieg o  now y  p rze ło m o w y  
o kres, s tw o rz y ł p re s tiż  
te a t ru ,  k tó ry  o b o w iązy w a ł 
d y re k to ró w  i k ie ro w n ik ó w  
scen y  n a  p rzyszłość . B y ła  to 
n a p ra w d ę  na te re n ie  L odzi 
m a ła  re w o lu c ja  te a tra ln a .

STEFANIA SKWARCZYNSKA

LEON SCHILLER 
-PO ETA  TEATRU
S zczególnym  ow ocem  p o w ią z a n ia  u ję c ia  o d k ry w ­

czego d a w n y ch  u tw o ró w  r, tw ó rc zą  re k o n s tru k c ją  i 
sy n te zą  ró żn o ro d n y ch  e le m en tó w  i życia, i sz tu k i je s t 
S c h illc ro w sk a  in sc en iza c ja  „ K rak o w ia k ó w  i g ó ra li"  
B o g u sław sk ieg o . Z aszed ł tu fa k t d o p ra w d y  rz a d k i:  n a ­
w a rs tw iły  się  ń a  sob ie  d w a  p o e ty ck ie  p o k ład y  p o w ­
s ta łe  w  sposób  p o d obny , ch o ciaż  p ó łto ra  w ie k u  d z ie ­
liło  ich  n a ro d z in y . N ie d a rm o  L eon S c h ille r  d a rzy ł 
B o g u sław sk ieg o  n iem a l o so b isty m  se n ty m e n te m ; w y ­
ra ż a ł  się  w  ty m  se n ty m e n c ie  n ie  ty lk o  pokłon  w ie l­

k iego  m is trz a  te a t ru  d la  zas łu g  „o jca  p o lsk iego  te a ­
t r u ” , a le  tak ż e  se rd ec z n a  b lisk o ść  w y n ik ła  z p o k re ­
w ie ń s tw a  idei i m eto d  tw ó rczy ch . P rzec ież  B o g u sław ­
sk i, p o d o b n ie  ja k  czy n ił to  p ó ź n ie j S c h ille r , c ze rp a ł 
p e łn y m i rę k am i w p ro s t z życia  b a rw n ą  k u ltu rę  p o l­
sk ieg o  lu d u , uczc iw ość  i m ąd ro ść  lu d u , w reszc ie  jego  
s iłę  h is to ry cz n ą , k tó ra  p rzec iw  p a ń sk ie j  T arg o w icy  
u ja w n iła  się  w  in su re k c ji  K o śc iu szk o w sk ie j, by poezją  
zb u d o w an eg o  n a  ty m  m a te r ia le  w id o w isk a  s ta n ą ć  po 
s tro n ic  tego, co by ło  w sp ó łcześn ie  w  p o lsk ie j rzeczy ­
w isto śc i p o stę p o w e  i m ąd re , a  p rzec iw  tem u , co nasze  
d z ie jo w e  sz a n se  co fa ło  w stecz .

L eon S c h ille r  u jąw sz y  rę k ą  p o e ty  d z ie ło  B o g u sław ­
sk ieg o  o d sło n ił od g łęb i a  sze ro k o  te  p a tr io ty c z n e  in ­
sp ira c je  i ten  lu d o w y  żyw io ł, p rz y z n a ją c  im  b o jo w ą  
a k tu a ln o ść  po dz iś d z ień . N im i to  o k re ś lił  po raz  
w tó ry  sw o ją  p o e ty c k ą  k o n c ep c ję  dz ie ła . W y stąp iły  one 
z a tem  ja k b y  w  p o tęd ze  d ru g ie j. A le L eon S c h ille r  — 
i w  ty m  je s t  w ła śn ie  szczy t jego  o siąg n ięć  Jako  poety 
i a r ty s ty  te a t ru  — u w sp ó łc z eśn ia ją c  w y m o w ę  „ K ra ­
k o w ia k ó w  i g ó ra li" , i to u w sp ó łc  r ś n ia ją c  tak ż e  w a r ­
ty s ty c z n e j fo rm ie , zac h o w a ł h is to ry czn y  k o lo ry t dz ie ła  
1 to ró w n ie ż  w  d z ie d z in ie  fo rm y  te a tra ln e j .  T ak ie  d w a  
n a  ra z  u ję c ia  z d a ją  się  w z a je m n ie  w y łączać , a p rz e c ie ż ,
— ja k  s ię  o k aza ło  — u z u p e łn ia ły  się  w z a je m n ie  1 z w ią ­
zały  w  jed n o ść .

M uzyczność  p rz e n ik a ją c a  p o e ty c k ą  k o n c ep c ję  S c h il­
le ra  s ta ła  u p o d s ta w  s ta ro św ie ck ieg o  w o d ew ilu  „śp ie- 
w o g ry ”, a le  ja k ż e ż  n o w a  z o s ta ła  j e j  tu  p rzy sąd zo n a  
ro ła :  ry tm iz o w a n ia  i n ie ja k o  „ m e lo d y zo w a n ia"  ru ch u  
scen icznego , o rg a n iz o w a n ia  k o m p o zy c ji o b ra zu  i fal 
te a tra ln e g o  sło w a . D ecyzje  scen o g ra ficzn e , sposób  z a ­
b u d o w y  scen y , n a w e t u k ła d  p lan ó w  z d a w a ły  się  być 
p o d y k to w a n e  ch ęc ią  u h is to rv c z n ie n ia  o b ra zu  scen icz ­
nego, n a w ią z a n ia  n im  do te a t ru  o s ie m n asto w ieczn eg o : 
ró w n o c ze śn ie  je d n a k  sw o is ta  p ro s to ta  tego  o b ra zu  s łu ­
ży ła  b ezp o śre d n io  p o e ty c k ie j k o n c ep c ji te a tra ln e g o  u t ­
w o ru , k o n cep c ji z n a m ie n n e j n o w o czesn ą  czystością, 
w y ra z is to śc ią  i d o k ła d n o śc ią  fo rm , e s te ty k ą  — c h c ia ­
łoby  się  p o w ied zieć  — „czystych  fo rm ” , w y d o b y w a ją ­
cych g łęb in o w y  sc h e m a t u tw o ru  ta k  p rzec ież  p e łnego  
te m p e ra m e n tu  i tak  d a le ce  żyw ego  ideow o, że aż  b o ­
jo w eg o  w  sw e j w y m o w ie . K ażd y  m o m e n t p rz e d s ta ­
w ie n ia  zo s ta ł p o d p o rz ą d k o w a n y  ry g o ro m  je d n e j  a r ­
ty s ty c z n e j fo rm y  n a d rz ę d n e j, in te le k tu a ln ie  p rz e jrz y ­
s te j,  n o w o cześn ie  z ra c jo n a liz o w a n e j.

K o n c ep c ja  teg o  w id o w isk a  to  k o n c e p c ja  iśc ie  m a ­
te m a ty c z n a . L iczb a  z d a je  się  rz ąd z ić  ilo śc ią  i ro z k ła ­
dem  poszczegó lnych  scen  i scen ek , m ie jsc am i n a  sce ­
n ie  im  p rzy są  'z o n y m i, ilo śc ią  i k o le jn o śc ią  zw ro tó w  
p o stac i scen iczn y ch  ra z  w  ra m a c h  ak c ji u tw o ru , raz  
ku  pu b liczn o śc i, z w ro tó w  z p ra w a  I z w ro tó w  z lew a  
sc e n y : k ażdy  ta k i  z w ro t sa m  w  so b ie , k ażd e  m ie jsce , 
z k tó reg o  zo sta ł w y p o w ied z ian y , k ażd y  szczegół u tw o ­
ru  i c a le  ich  zespoły  — w szy s tk o  zo sta ło  w yp o sażo n e  
w  d o d a tk o w e  zn aczen ie , a  te  z n ac ze n ia  w y zn aczy ły  
w sp ó ln ie  d o d a tk o w ą  tre ś c io w o -a r ty s ty c z n ą  p łaszczy z­
n ę  u tw o ru . W ten  sposób  u tw ó r  B o g u sław sk ieg o , m i­
m o iż z o s ta ł u trz y m a n y  w  sw e j h is to ry c z n e j poetyce, 
u zy sk a ł d o d a tk o w o  — p o p rzez  p o e ty ck ą  k o n c ep c ję  L e ­
o n a  S c h ille ra  — w a lo r  p o e ty k i d ru g ie j, d z is ie jsz e j p o ­
e ty k i, p o e ty k i u tw o ru  w ie lo p łaszczy zn o w eg o , u tw o ru  
z czasów  E lio ta  i C am u sa .

Wiele Jeszcze ważnyęb wydarzeń życia kulturalnego dawnej Ło­

dzi fabrycznej tkwi nie wydobytych z przysypanych kurzem rocz­

ników pism t mało znanych publikacji. Tak Jest 1 z teatrem na 

Księżym Młynie, o którego działalności wie się dotąd niewiele. 

A właśnie mija 75 rocznica Jego otwarcia. Był to, jak  się okazuje, 

p i e r w s z y  w naszym kraju  teatr dla robotniczej widowni. Po­

prowadził go Jeden z najbardziej zasłużonych dla łódzkiej sceny 

ludzi teatru — Michał Wołowski. Przedsięwzięcie to było na owe 

czasy odważnym 1 odbiegającym od szablonu zgłaszanych w tym 

zakresie propozycji eksperymentem.

Pow stan iu  i działalności 
pierw szego w Łodzi — 1 w 
k ra ju , jak  na  to w skazują  
osta tn ie  usta len ia  -  tea tru  dla 
robotniczej widowni, w fabrycz­
nej Izielnicy Księży Młyn (stąd 
p rzy ję ta  już  jego nazw a), to­
w arzyszyła szeroka dyskusja , 
k tó rą  podjęło n ie  tylko m ie js­
cowa prasa („Rozwój", „G o­
niec Łódzki") i p iotrkow ski 
„Tydzień", a le  także praw ie 
cała prasa w arszaw ska. Jeśli 
je j  p ierw sza faza, n ię w nosiła 
nic nowego i pow tarzała prze­
sta rza łe  a rgum enty , to d ruga
-  tow arzysząca już  dz ia ła ln o ś­
ci tea tru  -  w niosła w ieje cie­
kaw ych spostrzeżeń i zm ieniła

w iele u tarty ch  opinii o robot­
niczym  widzu.

W pierw szej dom inow ały 
jeszcze daw ne, pozytyw istyczne 
przekonania , że robotników  
trzeba w tea trze  oświecać i 
w ychow yw ać, tw orzyć dla nich 
od rębne placówki dostosow ane 
do ich, jak  pow szechnie sądzo­
no, niew ielk ich  możliwości 
precepcyjnych I n iew yrobio­
nych gustów, k tóre  należy 
„podnosić 1 uszlachetn iać". W 
tym  chórze w yodrębniał się 
glos łódzkiego publicysty, k tó ­
ry  dowodził, że tea tr „niew iele 
przyczyni się do podniesienia

Dalszy ciqg na str. 3
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ośw iaty i m oralności w śród 
ciem nych m as", a ..najpopu­
larn iejszym  w idow iskiem  d)a 
ludu" w inny stać się „odczyty 
ilustrow ane  za pom ocą.żyw ych 
i n iknących obrazów ". Glos tó
o ty le  ciekaw y, żc bodaj po 
raz  pierw szy padała  w nim 
propozycja w yzyskania dla 
potrzeb „fabrycznego ludu" 
sensacji-; ,(?stafru<%, T  JUne- 
m atogrału , k tó ry  później w 
p ro le tariacie  zyska isto tn ie  
swoich najliczniejszych i 
wdzięcznych widzów.

życiel 1 red ak to r „R ozw oju", 
a przede wszystkim  w iele na 
ten  tem at piszący kry tyk  i pu­
blicysta, S tan isław  ląp iń sk i, 
zw iązany także z „Rozw ojem ". 
W ydaje się jed n ak , że jak  
wiele innych i ten  p ro jek t nie 
doszedłby do sku tku , gdyby 
nie udział w nim  M ichała Wo­
łowskiego, od 1895 roku dy rek ­
to ra  łódzkiego tea tru  „Vic- 
to ria“ , który tę dtu«o 
byw aną placów kę dźw ignął na 
wysoki poziom artystyczny.

Do p ro jek tu  zorganizow ania 
sęgny dla robotnjezęj w idow ­
ni w ołow ski szczerze się za­
palił, szybko też doszło do po­
rozum ienia z zarządem  fabryki 
Scheib lera, który  zobowiązał

sztuki grane w  „V ictorii“ były 
w tym  sam ym  czasie pow ta­
rzane w sali B aum a a zdarza­
ło się naw et tak, że p rem iero ­
wy spek tak l n a jp ierw  oglądali 
robotnicy, a dopiero później 
widzowie śródm ieścia.

W ołowski dal na  Księżym  
M łynie 21 przedstaw ień ; otw o­
rzyła je  m oralizatorska w ten ­
dencji sztuka Korzeniowskiego 
M ajster i czeladnik oraz dość 
p łaska jednoaktów ka M oinaux 
Dwóch głupich — dyktow ane 
zapew ne owym i „dobrym i ra ­
dam i": D rugie przedstaw ien ie  
stanow iła k iepska farsa L au- 
fusa Straszny kom eta, ale  na­
stępne to już grane w „Victo- 
rii"  Popychadło Szukiew icza 
czy spec ja ln ie  dla robotnicznej 
w idowni przygotow ane G rube 
ryby Bałuckiego. Z innych dla 
przykładu trzeba wym ienić 
Małkę Szw arcenkopf Z apol­
sk ie j, pow tarzanego dw ukro t­
nie Tow arzysza pancernego 
W ołowskiego, T ró jkę h u lta jsk ą  
N estroy‘a, Wicka i W acka 
Przybylskiego, Itobotników  
M anuela. Nad przepaścią Mu­
lle ra  i in. Działalność sceny na 
Księżym  M łynie kończyła n ie­
spodziew anie 6 stycznia 1899 r. 
Zem stą F redry , która m iała 
zapoczątkować cykl inscen iza­
cji kom edii znakom itego pol­
skiego kom ediopisarza. Zem stę 
gorąco przy ję ła  robotnicza w i­
downia.

NA KSIĘŻYM MŁYNIE
T ea tr  na Księżym  Mlyjiie od

zadania edukow ania iu m o ra l-  
n iania  robotników  fabrycznych 
m iał się dość zdecydow anie 
odżegnać, co wzbudziło tym 
w iększe zain teresow anie  jego 
działalnością. Pod ję ta  w zw iąz­
ku z tym  przez publicystów  
dyskusja  miała- w reszcie jak iś  
grunt, o p iera ła  się bowiem  o 
konkre tńy  eksperym ent. - a nie 
jak  dotąd  snuła jed y n ie  p rz y ­
puszczenia 1 ferow ała  n ie­
spraw dzone w prak tyce  w y­
roki. To, spraw iło, że była to 
dyskusja ciekaw sza i, bogatsza, 
w iele zm ien ia jąca  w u tartych  
opiniach o p ro letariacie.

sję do.dąg Ijezplątn ir do dyspo­
zycji dyrek to ra  salę w idow i­
skow ą. Mogła ona pom ieścić 
jednorazow o 600 osób (tyle 
m iejsc m iał także tea tr  „V icto- 
ria"), a więc daw ała możność 

, grom adzenia się znacznej licz­
bie widzów. Gorzej p rzed sta ­
w iała się spraw a sceny, k tóra  
mimo przebudow y była n ie­
w ielka i pozbawiona zaplecza, 
ćo znacznie ograniczało  m ożli­
wości inscenizacyjne. Ceny 
biletów  były dostatecznie n i­
skie (10 do 30 kopiejek), aby 

ina ich nabycie mógł pozwolić 
sobie przecię tn ie  zarabiający  
robotn ik . W ypełniona sala

Scena na Księżym  M łynie 
rozpoczęła sw oją działalność 
we w rześniu 1898 roku w
tzw. sali Baum a, m ieszczącej 
się na tprenie w ielkich nakła­
dów w łókienniczych Scheib le­
ra. Tw orzyły one w raz z do­
m am i lak&yęzijtftTy, .sklepam i, 
szkołam i, 'rem izą strażacką i 
parkiem  dla robotników  w yod- 
rębioną dzielnicę, obszarem  i 
zaludnieniem  przypom inającą  
spore miastóczko. Z akłady te 
dość korzystn ie w yróżniały się 
z m orza w ielk ich  i m ałych 
fabryk łódzkich, nie p rze ja ­
w iających żadnego zain tereso ­
w ania sy tuacją  p racujących w 
nich robotników , pew ną dba­
łością rów nież o potrzeby k u l­
tu ralno  swoich pracowników. 
Przy fabryce Scheib lera działa 
o rk iestra  'dęta i , b iblioteka, a 
przez pew ien czas także am a­
torski zespół tea tra ln y  (two­
rzył go polski personel tech­
niczny i adm in istracy jny), k tó ­
ry  we w spom nianej sali daw aj 
przedstaw ien ia  dla robotników  
w 1896 roku. M usiały one cie­
szyć się  pew nym  powodze­
niem , skoro w łaśn ie  w tym 
kręgu  pow stała m yśl zorgani­
zow ania stałych w idow isk te ­
a tra ln y ch  dla robotników , już 
w w ykonaniu  zawodowych 
aktorów . A utoram i pom ysłu 
byli dyrektorzy  zakładów : 
W agner i Surzycki. a poparła 
ich A nna Scheiblerow a, w do­
wa po założycielu fabryki, 
k tó ra  już  kilkom a pow ażnym i 
do tacjam i na cele filan trop ijne  
(poparła m. in. finansowo 
pierw szą sta łą  scenę w Łodzi 
w 1888 r.) zaznaczyła swój 
bardziej społeczny stosunek 
do środow iska w k tórym  żyła, 
w yróżniając się tym  spośród 
pozostałych żon łódzkich fa­
brykantów , k tó re  w ogólnej 
atm osferze dorobkiew iczow st- 
wa nie poczuwały, 'się naw et 
do gestów  filantropijnych.

Pom ysł ten podchw yciła i 
poparła  m iejscow a p ra sa ; . do 
jego gojących , .zwolenników 
należał w spom niany W iktor 
C zajew ski, wówczas już  zało­

gw arantow ała  dyrekcji p rze­
ciętn ie około 100 rub li docho­
du, z czego połowę zabierały 
koszty p rzedstaw ien ia , a resztą 
opłacano gaże aktorskie. Dla 
W ołowskiego była to w łaściw ie 
działalność społeczna, nie 
obliczana na m ateria lny  zysk, 
lecz sam ow ystarczalna, co d a ­
wało m u pew ną swobodę 
działania 1 nie uzależniało 
całkow icie od protektorów .

P rzedstaw ien ia , zainauguro­
w ane 4 w rześnia, odbywały 
się w niedzielne popołudnia, 
zawsze przy w ypełnionej 
szczelnie sali i s ta łe j obecnoś­
ci łódzkich i w arszaw skich 
spraw ozdaw ców , którzy bacz­
nie przyglądali się nowej w i­
downi i rzecz jasna  poczyna­
niom  dyrek tora .

P odejm ując  działalność te a t­
ra ln ą  na Księżym  M łynie,, 
W ołowski, k tó ry  z robotniczą 
w idow nią w m asie stykał się 
po raz pieęwszy, nie m iał 
określonego program u p row a­
dzenia tego rodzaju sceny. T o­
też na początku zdaw ał się w 
doborze re p e rtu a ru  ulegać n ie­
co licznym  „dobrym  radom ", 
jak ich  obficie udzielano mu 
w prasie  i zapew ne bezpośred­
nio, a k tóre  w zasadzie nie 
różniły  się od znanych nam  
już  w tym  względzie przeko­
nań. Dopiero jak  się zdaje 
pod w pływ em  bezpośrednich 
kontaktów  z robotniczą w i­
dow nią W ołowski zaczął stoso­
wać w łasną politykę re p ertu a ­
rową. Polegała  ona na pro­
stym  w istocie założeniu, lecz 
wówczas n iew iątp liw ie  odw aż­
nym  i nowym , aby wobec ro­
botniczej w idowni nie stoso­
wać taryfy  ulgowej i pokazy­
wać je j to, co ogląda m iesz- 
ozańsko-inteligencka w idownia 
„V ictorii“ . Ten szybko, bo już 
po dwóch pierw szych przed­
staw ieniach , w yciągnięty w nio­
sek m iał się w działalności te ­
a tru  na K siężym  M łynie w 
pełn i potw ierdzić. T ak więc

W stanow isku zajętym  przez 
W ołowskiego wobec tej w i­
downi w ypadnie podkreślić, że 
nie tylko w doborze re p e rtu a ­
ru , lecz rów nież jego realizacji 
po trak tow ał ją  pow ażnie i z 
szacunkiem . Nie skorzystał np. 
z sugestii publicystów , którzy 
dowodzili, że dia robotniczej 
w idowni należy „grać inaczej" 
(bez „cieniow ania" i „ sub tel­
ności"), w zw iązku z tym  w i­
nien  zaangażow ać do swego 
zespołu aktorów  z p rak tyką  
w prow incjonalnych lub ogród­
kowych teatrzykach. W przed­
staw ien iach  na Księżym  M ły­
nie obok m łodych aktorów , 
dla k tórych zdaniem  dyrek to ra  
była to doskonała p rak tyka , 
w ystępow ali zawsze najlepsi, 
znani aktorzy  „V ictorii“ , jak  
W inkler, Trapszo, B artoszew ­
ski, K iernlcka i in. P isa li o 
tym  z, uznaniem  łódzcy sp ra ­
wozdawcy te a tra łń i: „grano 
nie z lekcew ażeniem . lecz * 
szacunkiem  dla sztuki i s łu ­
chaczy, licząc się widocznie i  
celem  1 doniosłością przedsię­
wzięcia...", daw no nic w idzie­
liśm y artystów  naszych g ra ją ­
cych w ogóle i w n a jd ro b n ie j­
szych szczegółach tak  w spa­
niale, jak  to m iało m iejsce na 
wczorajszym  p rzedstaw ien iu  
G rubych ryb na Księżym  M ły­
nie. Była to praw dziw a b iesia ­
da arty styczna".

P o trak tow an ie  przez W ołow­
skiego sceny na Księżym  
M łynie bez żadnych ta ry f u l­
gowych, dobra gra aktorów , 
s ta ran n a  reżyseria  i insceniza­
cja, a także norm alny, nie se­
lekcjonow any specja ln ie  dla 
robotniczej w idow ni rep ertu a r
— złożyły się  na sukces tego 
eksperym entu . Robotnicy nie 
w yczuw ali w tej dęialalnosei 
jeszcze jednej akcji filantirw- 
p ijn e j i lekcew ażenia, nie byli 
w tym  tea trze  pouczani i stro ­
fow ani, dlatego tęż czuli się 
w nim dobrze i żywo w yrażali 
sw oją wdzięczność. W łaściw ie 
dopiero W ołowski po trak tow ał 
po raz pierw szy robotniczego 
widza nie jak  ograniczonego 
i infan ty lnego  prostaka, lecz 
norm alnego, w rażliw ego i in ­
teligentnego — dorosłego czło­
w ieka.

Ze sceną na  Księżym  M ły­
nie wiązał dy rek to r „V ictorii“ 
praw dopodobnie bardziej da le ­
kowzroczne plany, o czym 
św iadczy jego p ro jek t rozpisa­
nia konkursu  na sztukę dla 
robotniczej w idow ni (bodaj 
także pierw szy). Sam  zadekla­
row ał na ten  cel 105 rub li, a 
resztę  funduszu na nagrody 
chciał zebrać z tzw. „Wieczo­
rów  F redrow skich", które 
przygotow ał; d la łódzkiej p u ­
bliczności. N iestety, widzowie 
„V ićtorii“ , na k tórych poparcie 
liczył, zawiedli. Dopisali jed y ­
nie robotnicy, jak  zwykle 
szczelnie w ypełn ia jący  salę, 
B aum a, ale  do nich o finanso ­
we poparcie sw ojego pro jek tu  
apelow ać nie mógł. Dali oni 
jed n ak  W ołow skiem u możność 
doznania tego, co ceni sobie 
wysoko każdy rzetelny  czło­
w iek tea tru  — sa tysfakcji, że 
jego artystyczny  tru d  został 
doceniony, że spełn ia dobrą i 
potrzebną pracę, co robotnicza 
w idownia po trafiła  w yrazić 
szczerą w dzięcznością i uzna­
niem .

O sukcesie tea tra lnego  eks­
perym entu  na Księżym  M łynie 
zadecydow nla w idownia. Był 
tym  zdum iony sam  Wołowski

ł jak  w iem y szybko w yciągnął 
z lego praktyczne wnioski. Ale 
najbardziej m iała ona zadzi­
w ić je j uw ażnych obserw ato­
rów  — spraw ozdaw ców  i k ry ­
tyków  tea tra lnych , k tórzy nie 
posądzali dotąd  robotników  o 
tak ą  w rażliw ość i k u ltu rę  za­
chow ania się w teatrze. Ko­
respondent w arszaw skiego p is­
ma pisał o tym :

„N ie zdarzyło mi się widzieć 
nigdzie przyzw oiciej zachow u­
jące j się publiczności, jak  w 
teatrzyku  na Księżym  M łynie. 
Nie potrzeba tu ogłaszać o n ie- 
w yw oływ aniu a rtystów  pod­
czas ak cji; tu każdy słucha 
tego, co się  dzie je  na scenie 
z zapartym  w piersi odde­
chem , łowi chciw ie każde jla -  
wo ak to ra  i tylko da je  poznać 
odczuw ane w rażenie wyrazem  
tw arzy, lub niekiedy szcze­
rym , k rótkim , spod serca w y­
rw anym  w ybucha śm iechem . 
Tak się mogą śm iać tylko na ­
tu ry  szczere, proste, nieoblud- 
ne, niew yrafinow ane. Nigdzie 
i nigdy żadnego w ybryku, do­
wcipu głośno rzuconego (jak 
w w arszaw skich ogródkach), 
najm niejszego zam ieszania, 
żadnego nieporządku. Dopiero 
po ukończeniu ak tu  zryw a się 
burza oklasków  i w yw oływ ań 
artystów . Nikt przed końcem 
przedstaw ien ia  nie ruszy się z 
m iejsca, wychodzą nie popy­
chając  się, ustępu ją  m iejsca 
starszym  i pow ażniejszym ".

★ *  *

Nagle zam knięcie tea tru  na 
Księżym  M łynie po czterom ie­
sięcznej zaledw ie działalności 
zaskoczyło ogól zain teresow a­
nych, poniew aż zarów no roz­
m ach, jak i mu nadał W ołow­
ski, jak  i uznanie i frekw encja  
robotniczej widowni w różyły 
te j pożyteczni placówce długą 
egzystencję. N iestety, skraw a ta 
do dziś nie je s t zupełnie jasna. 
W yśw ietlenia tej zagadki do­
m agało się w iele współczes­
nych pism  w arszaw skich i lo­
kalnych, k tó re  z żywym zain­
teresow aniem  i uznaniem  
obserw ow ały ten  eksperym ent. 
B rak jed n ak  w tej spraw ie 
jednoznacznej i p rzekonującej 
odpowiedzi. N ajw ięcej św iatła  
rzuca ją  na n ią enuncjacje  
łódzkiego „R ozw oju", lecz nie 
sp raw ia ją  w rażenia w pełni 
obiektyw nych, zważywszy
endecką o rien tac ję  gazety. O 
decyzję zam knięcia tea tru  
oskarżał „Rozw ój" zarząd fa ­
bryk i Scheib lera, k tó ry  jego 
zdaniem  uległ naciskow i częś­
ci sw oich członków o h ak aty - 
stycznych przekonaniach, a 
tym  sam ym  wrogo usposobio­
nych do działalności polskiego 
tea tru  w śród robotników . 
W edług ośw iadczeń tej gazety 
siedzący w zarządzie „ ju n k - 
rzy“ m ieli krzyczeć: „siejecie  
polszczyznę, zam iast wołać: 
um oraln ia jc ie  łudził" Miało to 
pew ne uzasadnienie  w polityce 
rep ertu aro w ej W ołowskiego, 
k tó ry  w yraźnie preferow ał 
sz tuki polskie, realizu jąc  
zresztą w ten  sposób zgłasza­
ne życzenia robotniczej w i­
downi. Ale sam  W ołowski, za­
b iera jąc  głos w tej spraw ie, 
ośw iadczał, że jedyną przyczy­
ną zam knięcia tea tru  była ko­
nieczność przeprow adzenia 
rem ontu  sali. Spraw dził to 
„Rozw ój" i potw ierdził koniecz­
ność dokonania drobnych je ­
dynie napraw , po k tórych w y­
konaniu  polskiego . zespołu już 
do sali B aum a nie wpuszczo­
no. T rudno przypuszczać, aby 
W ołowski po takich  sukcesach 
zupełnie do tej spraw y ostygł. 
Spraw a jes t więc dalej niezu­
pełnie jasna.

HELENA 

KARWACKA

TEATR

ALFA BETA
pracowałam od świttt

Z a k tu  I :  „ T y s ią c  k o b ie t4* 196  ̂ r.
O n a : B y łam  dz iś  b a rd z o  g rzeczn a ., 

do  z m ro k u .
O n : C h cia ła ś  p o w iedzieć  od św itu  do  św itu .
On — p a n  E llio t w ró c ił p rzed  ch w ilą  do  do m u . O na 

p an i E llio t sp iesz y  się  z p o rz ą d k a m i, ta p e tu je  śc ia n y  — lep i 
gn iazdo . Z e jd z ie  z d ra b in k i ty lk o  by  n a p ić  s ię  k a w y  z fil i­
ż an k i trz y m a n e j w  ręce  tzw . ży w ic ie la  ro d z in y . O piekuńcza,) 
g o sp o d arcza , p rz y m iln a . S zczeb io t o sw o jo n eg o  p ta k a . Z n ib y  
to sw o b o d n ie  z ad a w a n y ch  p y ta ń , g w a łto w n y ch  ru c h ó w  w i­
d ać , że je s t  zd en e rw o w a n a . „ P iłe ś?  — T a k “ . B ył z k o leg am i 
w  k lu b ie , o p o w iad ali św iń sk ie  do w cip y . N ie, oczy w iśc ie  on  
s ię  z n ich  n ie  śm ia ł. J e s t  p rze c ież  d o ro s ły m . D ziś k o ń c zy  aż 
29 la t. P ow ód  do  re f le k s ji.  C zas p rzec ież  „ b y  sp o jrz eć  w 
p rzy sz ło ść , na z m a rn o w an e  la ta 44, z as ta n o w ić  s ię  nad  u t r a ­
coną  w o ln o śc ią . W w y ta ipe tow anym  na  b ia ło  m ie szk a n iu , po 
k tó ry m  k rz ą ta  się  żona. c z u je  się ja k  w k la tce . P re z e n ty  
u ro d z in o w e  od dz ieci?  A leż to s e n ty m e n ta ln e , dow ód s ta r z e ­
n ia  się, s k rę p o w a n ia . J a , pan  1 w ład ca , „ m u szę  w ięc  mo* 
g ę “ b y ć  w o ln y . Od czego?  C hcę m ieć  ty s ią ce  k o b ie t!

Z a k tu  II : „ P s e u d o m o rfo z a 44 1966 r.
P o k ó j z ag o sp o d a ro w a n y  — s p rz ę ty  p o u s ta w ia n e , na ścianl® 

o b raz  p rz e d s ta w ia ją c y  A dam a i Ew ę. P a ń s tw o  E llio tow ię  
s z y k u ją  się  na zaw o d y  sz k o ln e  sw o ich  dzieci. O na ju ż  n ie 
je s t  p rz y m iln y m  p ta k ie m , lecz ró w n o rz ę d n y m  p a r tn e re m  te ­
go s p o tk a n ia  na d o m o w ej p lan szy , (z ak o ń czo n eg o  z re sz tą  
w za je m n y m  la n ie m ). O tw arc ie  p rz y z n a je , że zb rz y d ło  JeJ to* 
co je s t  m iędzy  n im i. A le w czo ra j je j m ąż  by l z o b cą  d z ie ­
w czyną . To ju ż  n ie  w y im a g in o w a n e  p ra g n ie n ia , to  k o n ­
k re t .  I n s ty n k t  w y łączn e g o  p o s iad a n ia  z o s ta je  ugodzony* 
„ J a  cię z ro b iła m  ty m  czym  Jeste ś. O na n ie  będzie  z tego  
k o rz y s ta ć 44. P a n i E llio t m ści się. N a sam o ch o d z ie  n a p isa ła  
„dziw ka*4. D zw oniła  do  te j dz iew czy n y  z a w a n tu rą ,  je s t  
sk ło n n a  p rz e ś la d o w a ć  ją  d a le j. N ien aw id z i n a w e t je j c h o re g o  
o jc a  — „ m a m  n a d z ie ję , że s k o n a  w m ę c z a rn ia c h 4*. U ja rzm ić ! 
C h o ćb y  za cen ę  p o n iż e n ia  się, bo  m a łż eń s tw o  is tn ie je  już  
ty lk o  z n azw y , ja k  k ry s z ta ł  z ach o w a ło  z ew n ę trz n ą  s tru k tu rę*  
p rz e o b ra ż a ją c  z u p e łn ie  w n ę trz e . ^

Z a k tu  I I I :  „A lfa  B e ta 41 1971 r.
Ś c ia n y  p o k o ju  są  b ru d n e  — ta p e ty  p o z ry w a n e  (w T ak c iś  

zaczą ł z ry w a ć  je  on, te ra z  c h y b a  o n a ) . O na s ied z i w fo te ­
lu . c a ła  d rży . J u ż  m a  s iw e  p a sm o  w łosów . O d trz e c h  la t 
ży ją  w  se p a ra c ji.  D zw on iła  do  n iego, ż eby  p rz y je c h a ł. P rz y ­
b y w a . J e s t  m n ie j p ew n y  sieb ie . P o s ta rz a ł s ię  — m oże w y ­
d o ro ś la ł. P y ta  s ię  je j czy  ch ce  k aw y . C zyżby p rz e ja w  o p ie ­
k u ń czeg o  in s ty n k tu ?  W I ak-cie n iszczy ł p re z en ty  od dzieci. 
T e ra z  p a trz y  z ro z rz e w n ien iem  na  ich fo to g ra fie . M ówi też  
coś o ra c h u n k u  za gaz, o p o p su ty m  te lew izo rze . P rze ja w  
g o s p o d a rn o śc i?  Z a ry s o w u je  się  też  m iędzy  n ią  a n im  cień  
u czu c ia . Nie, n ie  n a m ię tn e  p ra g n ie n ie , a le  w sp o m n ien ie  cze­
goś w sp ó ln eg o  — p ie rw szeg o  do m u , ta ck i, s ta re g o  ro w eru , 
na  k tó ry m  je ż d żą  dz ieci. Z a m ało , bo  w ra c a ją  m o ty w y  w o l­
n o śc i i u ja rz m ie n ia .

O n a :  — C hcę m ieć  to , do  czego Jes lem  u p ra w n io n a . O ni
— C hcesz pow iedzieć , że Jes te ś  u p ra w n io n a  d rę c zy ć  m n ie  do 
k o ń c a  życia . O n a : TA K .

On o k re ś lił  je j p o s tęp o w a n ie . O na w  re w a n żu  p o w ie : „R o ­
bisz d o k ła d n ie  to  na co  m asz  o c h o tę  i guz ik  cię obchodzi 
ko g o  zn iszczysz  p rz y  o k a z j i44. P a n i E llio t w zab o rczy m  
p ra g n ie n iu  d e c y d u je  s ię  na szan ta ż . M oże ju ż  ra z  to  z ro b iła
— k ie d y ś  g roz iła , że je ż e li s ię  z n ią  n ie  ożeni, to  o n a  po ­
p e łn i s am o b ó js tw o . T e ra z  g roz i, że je że li n ie  z o s ta n ie  — to 
z ab ije  dzieci i s ieb ie . Z ak o ń c z en ia  t ra g if a r s y  Je d n a k  n ie  b ę ­
dzie. A k c ja  z o s ta je  z a trz y m a n a . M ężczyzna  — K o b ie ta . O d­
m ie n n e  p ra g n ie n ia , fu n k c je  b io log iczne, n a tu ra ln e  p rz e c i­
w ień stw o . P a ra d o k s  — d w ie  is to ty  m a ją  s ta ć  się  je d n ą , 
p o z o s ta ją c  m im o  to  d w iem a  is to ta m i.

O b ra z  p rz e d s ta w ia ją c y  A d am a i E w ę Jest w  te j in sce n iz a ­
c ji  c h y b a  sy m b o lem  tzw . „ u tra c o n e g o  R a ju , m ity czn o l Jed- 
n o śc ł" . „ C z ło w iek  m oże p o su w ać  się n a p rz ó d  Jed y n ie  ro zw i­
j a ć  sw ó j ro zu m , z n a jd u ją c  n o w ą  h a rm o n ię , lu d z k ą  z am ia s t 
p rz e d łu d z k lc j ,  k tó ra  zo sta ła  b e zp o w ro tn ie  u tra c o n a 44 (E rich  
F ro m m ). Z te k s tu  s z tu k i re ż y se r  — JA N  M A C IE JO W SK I w y ­
k re ś li ł  p y ta n ia , k tó ry c h  z a d a n ie  1 o d p o w ied ź  n a  n ie  w y n i*  
k a ją  z całego  u tw o ru  o ra z  g ry  a k to ró w , w i i i  a k c ie  p an  
E llio t p y ta  Sie ż o n y : „ p o s ta ra s z  się b y ć  ro z s ą d n a ? "  O na o d ­
p o w ia d a  p y ta n ie m : „ P o s ta ra s z  się  być  d o ro s ły ? "  S łu szn ie , bo 
czyż  n ie  p o n iż a jąc o  n ie lu d z k ie  i a rc y b io lo g lc zn e  Jes t je j p r a ­
g n ie n ie  u ja rz m ie n ia , p o s iad a n ia  Jego? C zy i n ie  szczen iack ie  
są  z ko le i Jego „ te o r ie  w o ln o śc i" , p ro je k ty  p rz e b u d o w y  sp o ­
łe c ze ń s tw ?

„M iłośs  Jes t d z ie ck ie m  w o ln o śc i"  — m ó w ią  w p ra w d z ie  
s ło w a  s ta r e j  f r a n c u s k ie j  p leśn i. Ale n ie  ta k ie j  w o lności, la k ą  
w y o b ra ż a  sob ie  p a n  E llio t. J e s t  c h y b a  też  d z ieck iem  „ u ja rz ­
m ie n ia "  k ie ro w a n e g o  ro z sąd k ie m  a n ie  in s ty n k te m , w  p rz e ­
c iw n y m  ra z ie  zaw sze  je ż e li je d n o  bed zie  m ó w ić  A lfa , to d r u ­
g ie  p o w ie  B eta ...

O p ra c o w a n ie  t ry p ty k u  E . A. W h ite h e a d 'a  n a  M ałe j Scen ie  
T e a tru  im . S te fa n a  J a ra c z a  Jest n ie zw y k le  s ta r a n n e .  W idać 
to w  k a żd y m  geście , ru c h u  scen ic zn y m , e le m en c ie  s c e n o g ra ­
fii. EW A M i r o w s k a  w sp a n ia le  ró ż n ic u je  w k o le jn y c h  trz ec h  
e ta p a c h  sz tu k i s ta n y  p sy c h ic z n e  p an i E llio t. Od „szczeb io cą ­
cego p ta k a "  p o p rz ez  s iln ą  i z d ec y d o w a n ą  p a r tn e rk ę  m ęża  — 
w roga , do  k o b ie ty  c a łk o w ic ie  w y c ze rp a n e j n e rw o w o  w  ak c ie  
III, co  p o d k re ś la  d rż e n ie m  ca łeg o  c ia ła , m e c h a n ic z n y m  w ręcz  
ru c h e m  d o g lą d a n ia  ś p ią c y c h  dzieci, M ACIEJ M AŁEK  — ja k o  
p an  E llio t s tw o rz y ł p o s tać  n ie zw y k le  e g o isty czn ą , w ręcz  n a r ­
c y s ty c z n ą  (tu  w ażn y  Jes t ta k ż e  k o s tiu m ).

S c e n o g ra fia  w o p ra c o w a n iu  STA N ISŁA W A  B Y K O W SK IEG O  
u w y d a tn ia  t rz y  „ s ta n y "  d o m u  — od b u d o w a n e g o  g n iazda, 
p o p rzez  p o z o rn y  lad , do  k o m p le tn e j ru in y , bezsen so w n eg o  
b a ła g a n u . K ażdy  a k t  — sw o iste  s ta rc ie  m a łżo n k ó w  — Jak  
gon g  ro z p o c zy n a  1 k o ń czy  Iro n iczn ie  sp o k o jn a  „ A ria  na  
s t ru n ie  g "  J . s. B ach a  (o p rac o w an ie  m u zy czn e  — PIO T R  
H E R T E L ). W szy stk ie  te  e lem en ty  p rz e d s ta w ie n ia , zesp o lo n e
1 p o p ro w a d z o n e  r ę k ą  J a n a  M ac ie jo w sk ieg o , d a ły  s p e k ta k l 
c ie k aw y , z m u sz a ją cy  do  p rz e m y śleń . M ożna p o k u s ić  s ię  o 
p o ró w n a n ia  1 a n a lo g ie  — o b e jrz eć  go Jako  w sp ó łcze sn ą  W er­
s ję  m itu  Jaz o n a  I M edel. M ożna ja k o  „ cz a rn y  m o ra li te t" ,  
„ b o  n a j  p ia s ty cz n ie jsz y m  op isem  ch le b a  Jest o p is  g ło d u " . M o­
że w reszc ie  ja k o  g łos w now ej d y s k u s ji  o w sp ó łczesn y m  
m a łż eń s tw ie  czy s ta r e j  d y s k u s ji o s to su n k a c h  m ięd zy  lu d źm i. 
N a d m ie n ić , w y p a d a , że to  o s ta tn ie  s p o jrz e n ie  o sad z a  „A lfę  
B e tę "  w  k o n te k śc ie  in n y c h  s z tu k  g ra n y c h  w T e a trz e  J a r a ­
cza. M yślę  tu  o „ P rz e p is ie  ze s ta r e j  k ro n ik i"  — ,T. B rosz- 
k iew icza , o „ P h o to -f in ls h "  — p . U stin o w a, i c h y b a  w k ró tc e  
„R o m eo  1 J u l i i "  — w . S z e k sp ira .

PIOTR
SŁOWIKOWSKI

ZŁOTE GRONO 
DLA ŁÓDZKICH PLASTYKÓW

Jury W ystawy VI ..Złotego Grona * w Zielo­
nej Górze przyznało medale, nagrody i wyróż­
nienia artystom eksponującym tam swoje prace.

Z satysfakcją odnotowujemy, że Medal Zło­
tego Grona i nagrodę 15 tys. złotych w dzie­
dzinie malarstwa otrzymał łódzki artysta prof. 
STANISŁAW FIJAŁKOWSKI.

Ponadto Medale Złotego Grona z wyróżnie­
niem otrzymali m. in. artyści łódzcy: ANDRZEJ 
GIERAGA i LECII KUNKA. Nagrodę dzienni­
karzy otrzymał także ANDRZEJ GIERAGA.
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Metropolia nie tylko 
Kwitnącej Wiśni

Tokio zam ieszkuje dziś 15 m ilionów m ieszkańców. W 23 cen­
tralnych  rejonach m iasta, zajm ujących zaledw ie jed n ą  czw arta 
ogólnej powierzchni stolicy, m ieszka ponad 80 proc. tokijczy- 
ków. Gęstość zaludnienia wynosi lu la j m niej w ięcej 15 tysięcy 
ludzi na jeden  kilom etr kw adratow y!

W Tokio skoncentrow ano 
w szystkie cen tra lne  urzędy i 
insty tuc je  państw ow e oraz 
w iększość najw iększych zakła­
dów przem ysłowych, firm  i 
korporacji. M iasto, w dosłow­
nym  tego słowa znaczeniu, jes t 
sercem  Japonii, k tóre jednak  
od daw na cierpi na nieuleczal­
ną chorobę.

JfJie m ija jąc  się z praw dą 
m ożna powiedzieć, że w J a ­
ponii w szystkie drogi p row a­
dzą do Tokio. Odnosi się to 
także do ruchu ludności. W go­
dzinach szczytu do Tokio k ie­
ru ją  się w szystkie rodzaje 
tran sp o rtu  m iejskiego: pociągi 
kolei państw ow ych i p ryw at­
nych, kolejki m etro i autobusy, 
zatłoczone do ostatniego centy­
m etra  pow ierzchni. Obecnie 
większość ludzi zrezygnowała ?. 
p rzejazdów  do pracy w łasnym i 
sam ochodam i, choć jeszcze do 
niedaw na m asy pryw atnych au t 
przew alały się ulicam i m iasta. 
G łów ną przyczyną tej tenden­
cji jes t niesłychane przeciąże­
nie dróg, m im o intensyw nej 
budowy wciąż nowych m agis­
tra li szybkiego ruchu oraz brak 
parkingów  w centralnych re ­
jonach  stolicy.

W zw iązku z brakiem  m iesz­
kań, z każdym  rokiem  coraz 
więcej ludzi m usi się osiedlać 
wciąż dalej i dalej od m iejsc 
pracy. K orzystają  oni z pod­
m iejskich kolei elektrycznych, 
tracąc  po półtorej godziny na 
przejazd w jed n ą  stronę. P o -, 
niew aż masy ludzi, dojeżdżają 
do Tokio z przedm ieść, różnica 
między liczbą ludzi, zn a jd u ją ­
cych się w stolicy w dzień i w 
nocy sięga... półtora m iliona 
osób.

Owe półtora m iliona znosi 
co dnia ogrom ne trudy podró­
żowania na jednej nodze tam 
1 z pow rotem . Nie ma takiego 
pracującego, który by nie chciał 
m ieszkać w pobliżu swego m ie j­
sca pracy. Ale Tokio jes t jednym  
z najdroższych m iast św iata; 
ceny działek pod budowę są tu 
horrendaln ie  drogie i n ieu stan ­
nie idą w górę. N iedawno na 
przykład, plac pod budowę ja ­

pońskiej ko rporac ji radiow ej 
sprzedano po cenie 11 m ilio­
nów jenów  za każde 3,3 m etra 
kw adratow ego! P rzeciętny o- 
byw atel nie jest w stan ie  k u ­
pić sobie działki pod budowę 
w prom ieniu godziny jazdy od 
m iejsca pracy w Tokio.

PORANEK W STOLICY

O 9 rano  rozpoczyna się w 
Tokio codzienny ry tm  pracy: 
za b iurkam i zasiadają  Urzędni­
cy i pracow nicy korporacji i 
firm . W tym czasie po wszy­
stk ich  ulicach m iasta zaczyna 
krążyć ponad dwa m iliony sa­
mochodów. W tok ijsk im  m ię­
dzynarodow ym  porcie lo tn i­
czym H aneda oraz na lo tn is­
kach linii zagranicznych i ko­
m unikacji w ew nętrznej, co trzy 
m inuty  s ta r tu ją  i lądu ją  od­
rzutow ce pasażersk ie ; 460 lo­
tów każdego dnia.

42 proc. m ieszkańców  m ias­
ta p racu je  w zakładach p rze­
m ysłowych i budow nictw ie, 
reszta w handlu  i usługach.

Tokijsk ie domy tow arow e 
zawsze p rzyciągają  tłum y k u ­
pujących. Sprzedaw cy nie są 
tu  spec ja ln ie  uprzejmi,, a le  nie 
m ają sobie rów nych w świecie 
w um iejętnościach  liczenia w 
pam ięci 1 są w prost niedościg- 
n ieni w błyskaw icznym  i 
dokładnym  pakow aniu  k u ­
pionych tow arów . Tokio po­
siada 250' tysięcy du ­
żych sklepów, w tym ogrom ną 
ilość ppwszechnych dom ów to­
warow ych w centrum  1 sam o­
obsługowych ś tipctW irk  ctó W tta 
peryferiach  m iasta. 66 tysięcy 
sklepów 1 sklepików  sprzedaje 
produkty  żywnościowe, a wśród 
zagranicznych delikatesów  nie 
ma bodaj ani jednego, którego 
by nie m ożna kupić lub spró­
bować.

Sposób, w jak i jad a ją  obiady 
ludzie pracy stolicy Japonii 
może się wydać bardzo dziwny, 
poniew aż nie nawykli oni tra k ­
tować obiadu jako p rzy jem noś­
ci. Dla większości z nich zjeść 
obiad -  to znaczy w paść do

niesam ow icie zatłoczonej re s ­
tau racji 1 po przełknięciu por­
c ji ryby z ryżem  1 sosem  n a­
tychm iast ją  opuścić. Na jedze­
nie n ie ma czasu.

JEDEN NA PIĘCIU

Życie w Tokio jes t podobne 
do biegu w m aratonie, a do 
tego trzebą mieć niepospolitą  
spraw ność fizyczną, cierpliwość 
i odporność psychiczną. Je s t 
to ciężka w alka o utrzym anie 
się na pow ierzchni, która za­
czyna się nieom al zaraz po u- 
rodzeniu  i kończy w raz ze 
śm iercią. Młody człowiek nie 
m oże liczyć w Japonii na 
o trzym anie dobrej p racy  w 
cen tralnym  aparacie  państw o­
wym  lub w pływ ow ej i bogatej 
firm ie, jeżeli n ie ukońcży u - 
czelni, k tó rą  ogólnie uważa się 
za „przyzw oitą". Jednakże na 
un iw erystet dosta je  się tylko 
jeden  na pięciu Japończyków .

Byłoby grubym  błędem  m nie­
mać, że ci młodzi ludzie, któ­
rym  udało się zwyciężyć w bi­
tw ie, jak  się określa egza'min 
w stępny, w iodą beztroskie ży­
cie. U niw ersytety są tak  prze­
pełnione, jak  p rzepełnione jest 
tu ta j wszystko. Studenci upy­
chają  się w salach w ykłado­
wych, bardzfej p rzy pom inają­
cych b iura  giełdy, słuchają  wy­
kładów  przez głośniki i roz­
chodzą siy po swoich nędznych 
pokoikach, które m uszą w y n a j­
m ować pryw atnie.

Ich niezadow olenie z takich  
w arunków  zdobyw ania wiedzy 
przekształca  się w pro test 
przeciw ko system ow i kształce­
nia się w ogóle oraz przeciw ko 
system ow i społecznem u, o par­
tem u na zasadach walki o byt.

UW AGA! SMOG!...

Trzy la ta  tem u kilka  u - 
czennic . straciło  przytom ność 
na  : lekcji gim nastyki; W ten 
sposób tokijczyćy dowiedzieli 
się po raz  pierw szy o istn ieniu  
smogu. N atychm iast zażądano 
danych o smogu w Los -Ange­
les, gdzie ludżie dusżą się od 
takiego czadu 1 odtąd zaczęto 
m ierzyć w. .powietrzu zaw artość 
tlenku węgla. ,.p.d ;i(pę^' . cJq 
w rześnia tego rę k u  isieiłem ra ­
zy informoWifrió1' w ' p rasie”6" za­
każeniu pow ietrza smogiem. 
W ładze rejonow e w ysyłały na 
m iasto patro le  sam ochodowe, 
k tóre  przez m egafony ostrzega­
ły m ieszkańców  o n iebezpie­
czeństw ie przebyw ania w 
m ieszkaniach 1 pom ieszcze­
niach biurow ych przy zam knię­
tych oknach. I to było jedyne, 
co mogły zrobić, gdyż na smog 
nie ma odtru tk i.

W krótce po zdarzeniu  po in­
form ow ano o w ypadkach a st­

my, w yw ołanej w yziew am i z 
sam ochodów 1 kom inów  fa ­
brycznych. Tak więc tylko 
dzięki w ydarzeniu  na lekcji 
g im nastyki dow iedzieli się 
m ieszkańcy Tokio do jak  
strasznych  następstw  prow adzi 
zanieczyszczenie środow iska 
człowieka. Pragnąc zapobiec 
dalszem u zatruw an iu  pow ie­
trza  zwrócono baczną uwagę 
na kontro low anie  dużych poto­
ków środków  tran sp o rtu  koło­
wego i ruchu sam ochodów w 
ogóle. Pod naciskiem  opinii pu­
blicznej n iektóre  duże fabryki 
i zakłady zostały zm uszone do 
przeniesienia  sw oich baz 
tran sp o rtu  poza m iasto oraz o- 
g raniczenie ruchu  ciężkich wo­
zów po ulicach m iasta.

N A JSPO K O JN IEJSZE
MIASTO

Nowe znajom ości, do których, 
naw iasem  mówiąc, nie są zbyt 
skorzy m ieszkańcy Tokio, za­
w iera się w ym ieniając bilety 
w izytow e z nazw ą m iejsca p ra ­
cy. firm y, urzędu, fabryki. 
Gdy znajom i chcą spokojnie 
porozm aw iać, spo tykają  się w 
kaw iarn iach , lub w barach, 
bo w m ieszkaniach nie m a po 
p rostu  m iejsca na spotkania 
tow arzyskie.

Ludzie na u licach m iasta 
czują się bezpieczne. Liczba za­
bójstw  i gwałtów  jes t siedm io­
k ro tn ie  m niejsza niż w Nowym 
Jo rku , a grabieży — m niejsza 
aż 250-krotnie. W skaźnik w y­
kryw alności zabójstw  wynosi 
97 proc., a  grabieży -  80 proc. 
W arto odnotować, iż w Japonii 
is tn ie je  zakaz posiadania  broni 
palnej. Poza tym  w całym  
k ra ju  nie is tn ie ją  problem y 
rasow e. Tokio jes t jednym  z 
na jbardzie j bezpiecznych i spo­
ko jnych  m iast w św iecie. N ie­
pokój wzbudza jedynie  ten d en ­
cja do w zrostu przestępczości 
w śród młodzieży w w ieku od 
13 do 19 lat.

Przy obecnym  tem pie  rozwo­
ju  Tokio, już n iebaw em . w 
prom ien iu  stu  k ilom etrów  od 
m iasta ulegnie zniszczeniu 
wszelka zieleń. K oparki, stw o­
rzone przez człowieka.' dó b u ­
dowy domów., i fabryk, z. zas­
traszającą- szybkością w gryza- 

|r}<r stę eortte1' głfltefrj *4 Błqtoi«j 
w góry i lasy*. W dodatku  To­
kio stoi w obliczu nowego 
trzęsienia  ziem i. Pew ien znany 
sejsm olog japońsk i opubliko­
wał dane, z k tórych w ynika, 
że silne trzęsienia ziem i n a ­
w iedzają Tókio co 69 lat. Bio­
rąc pod uwagę, iż ostatn ie 
trzęsien ie  ziem i, k tó re  spusto ­
szyło stolicę Japonii, m iało 
m iejsce równo 50 la t tem u, 
prognozy sejsm ologa napaw a­
ją  p rzerażen iem  m ieszkańców  
Tokio.

J. CZECH

T ru d n o  o p rzeć  sie  u czu c iu  
po d z iw u  d la  a u to ró w  n iezw y ­
k ły c h  p rac , p isa n y c h  w w ię ­
k szo śc i ręczn ie , o zd o b io n y ch  
liczn y m i w y k re sa m i i tab e lam i, 
ilu s tro w a n y c h  u n ik a ln y m i w ręcz  
ry c in a m i i z d jęc iam i o Jakże  
sk o m p lik o w a n y c h  te m a ta c h , ja k  
np . „ U ltra d ź w ięk i 1 Ich z a s to so ­
w a n ie " ,  czy  „ Z a s to so w a n ie  la ­
s e ró w "  ' lu b  „ M a te ria  c iąg ła  w 
św ie tle  m a te m a ty c z n e j teo rii 
sp rę ży s to ś c i" . P ra c e  te  często  
u z u p e łn io n e  są  w sp a n ia ły m i 
m o d e lam i, k tó ry c h  w y k o n a n ie  
w y m ag a ło  w ie lu  w y rz ecz eń  i 
b e n e d y k ty ń sk ie j  c ie rp liw o śc i.

W p e łn i w ięc p o d z ie lam  o p in ię  
re cen zen tó w , z k tó ry c h  je d e n  
riap isa ł: „ C z y ta ją c  p ra c ę  k i lk a ­
k ro tn ie ' w ra ca łem  do ty tu ło w e j 
s tro n y , a b y  p rz e k o n a ł  się , że 
m a m  d o  c zy n ien ia  z m ło d o c ia ­
n y m  a u to re m  — ta k  z a s k a k u ją ­
co d o jrz a ła  Jest ta  p ra c a  z a ­
ró w n o  w p re z e n to w a n e j tre śc i 
ja k  1 fo rm ie " .  Cl k tó rz y  zad z i­
w ili fachow ców , to  łódzcy  u - 
czn lo w ie , la u re a c i k o n k u rs u  z 
z a k re s u  te c h n ik i d la  m łodzieży  
szk ó l ś re d n ic h .

P rze d m io te m  k o n k u rs u  o rg a ­
n izo w an eg o  p rzez  W ojew ódzk ie  
K om isje  U p o w sze ch n ian ia  K sią­
żk i i P ra s y  T e.chn icznej w po ­
ro z u m ie n iu  z K u ra to r ia m i O krę -

te o rll s p rę ży s to śc i. P o d o b n e  u -  
m le ję tn o śc l w y k a z a ła  iggo  k o le ­
żan k a  szk o ln a , M aria  M alko , 
u z y s k u ją c  I n a g ro d ę  w  ro k  
p ó źn ie j za o p ra c o w a n ie  n a  p o d ­
s taw ie  p o d rę c z n ik a  W. N ow ac­
k ieg o  „ M e c h an ik a  b u d o w li" .

U czn iow ie  s ięg a li ró żn y ch  dz ie­
d z in  w iedzy . C zasem  k ra ń c o w o  
ró ż n y c h . N a jw y ższą  n a g ro d ę  w  
sk a li k ra ju  za p ra c ę  „ P ie rw sz y  
cz ło w iek  na  k s ięży cu  — w y p ra ­
w a A pollo  U " u z y sk a ła  n p . 
K ry s ty n a  A n tc za k  z X X IX  LO 
(ro k  1970), a  za „M O N O PH O TO  
n o w o czesn a  te c h n ik a  s k ła d u "  
T ad eu sz  C lep lu ch a  z T e c h n ik u m  
P rz e m y s łu  P o lig ra f ic zn e g o  (ro k  
1971).

W ty m  ro k u  ro zp o czę ła  się 
o lśn ie w a ją c a  k a r ie r a  in n eg o  u - 
czn ia, k tó ry  z aćm ił w sz y s tk ic h  
d o ty c h c za so w y c h  tr iu m fa to ró w . 
T rzy  ra z y  z rz ę d u  p ie rw sze  
m ie jsce  u z y sk a ł uczeń  XXVI 
LO w L odzi, P io tr  B e r tra m . Za 
k o m e n ta rz  do  p ie rw sze j Jego 
p ra c y  n iech  p o s łu ży  o p in ia  doc. 
d r  h a b . W. K a w eck ieg o  z P o ­
l i te c h n ik i W a rsz a w sk ie j:

„ P ra c ę  n a le ży  ocenił* b a rd z o  
w y so k o  za ró w n o  ze w zg lęd u  na  
w y b ó r  te m a tu , t ru d n o ś ć  Jego o- 
p ra c o w a n ia .  Jak  1 o ry g in a ln o ść  
u ję c ia . T rze b a  so b ie  bow iem  
zdać  sp ra w ę , że a u to r  w y b ra ł

E D I S O N O W I E . .
r ó w  S zk o ln y ch  są  o p ra c o w an ia  
o p a r te  o k o n k re tn ą  l i te ra tu rę  
p o lsk ą  na o b ra n y  te m a t z do ­
w o lne j d z ied z in y  te c h n ik i, r e ­
cen z je  sam o d z ie ln ie  w y b ra n e j 
po lsk ie j k s ią ż k i te c h n ic z n e j, 
bąd ź  o ry g in a ln e  m a k ie ty , m o d e ­
le czy n n e , p om oce  sz.kolne w ra z  
z o p isem , d o k u m e n ta c ją  o raz  
w y k a ze m  w y k o rz y s ta n e j l i te r a ­
tu ry . . • ,

Z ro k u  n a  ro k  zw ięk sza  sie 
Ilość u cze s tn ik ó w  i w z ra s ta  po ­
z iom  p ra c . O dczuło  to  na  w ła ­
sn e j s k ó rz e  łó d zk ie  Ju ry , k tó re  
w ty m  ro k u  m u sia ło  o c eh ić  aż 
143 p ra c e . D zięki J e d n a k  o g ro m ­
n em u  sp o łec z n e m u  z a a n g a ż o w a ­
n iu  zespo łu  in ż y n ie ró w  s p ra w n ie  
k ie ro w a n e m u  p rz ez  p rz e w o d n i­
czącą  (Joe. d r  Ja d w ig ę  S łn ia r -  
sk ą -C z a p lic k ą  u p o ra n o  . s ię  z 

■•tym tru d n y m  zadanfcfcfljli. G dy 
ob se rw o w a łem  Jak  poszczegó ln i 
ę^o,pk(ipvie ju r y  ża r liw ie  b ro n ili 
„ s w o ic lr4 p rac , n ie  in la lęm  w ą t­
p liw ości, że do  w a rs z a w y  p o ja ­
dą  rz eczy w iśc ie  n a jle p sz e  i n ie 
w ró cą  s ta m tą d  n a - ta rc z y '.  I t a k ­
ty c z n ie  ta k  s ię  s ta ło . W Ą pale  
o g ó ln o p o lsk im  na  50 n a g ró d  10 
p rz y p a d ło  u czn io m  łód zk ich  
szkó ł. *w ty m  dw ie  I, c z te ry  l i
i c z te ry  II I . ,

K o n k u rs  ten  m a  Już sw o ją  
h is to r ię . S u k c e sy  p o p rz e d n ic h  
t r iu m fa to ró w  w p ły n ę ły  n ie w ą t­
p liw ie  na  w z ro st z a in te re s o w a ­
n ia  k o n k u rs e m . J e d y n y m  do  tej 
p o ry  z d o b y w cą  d la  Lodzi n a ­
g ro d y  ZG ZM S (w ro k u  1967) 
by ł S ła w o m ir K o siń sk i z T e c h ­
n ik u m  B u d o w lan eg o  n r  1. sw o ­
b o d n ie  p o s łu g u ją c y  się  p o d rę c z ­
n ik iem  a k a d e m ic k im  i na  te j 
p o d s ta w ie  ro z w ią zu jąc y  p ro b le ­
m y  z z a k re s u  m a te m a ty c z n e j

do  o p ra c o w a n ia  te m a t n ie  ty lk o  
n ie z m ie rn ie  w ażn y  te ch n o lo g icz ­
n ie  d la  g o sp o d a rk i n a ro d o w e j 
n aszeg o  k ra ju ,  a le  Jednocześn ie  
d o ty c z ąc y  z ag a d n ie n ia  now ego, 
m ato  zn an eg o  z l i te r a tu ry  fa ­
ch o w ej, a  cóż d o p ie ro  d la  u c z ­
n ia  p ie rw sze j k la sy  liceum**.

W ro k u  b ie żąc y m  ró w n ież  n a j ­
w y ższą  n a g ro d ę  p rz y z n a n o  P io ­
tro w i B e r ira m o w i za o p ra c o w a ­
n ie  „W oda d la  Lodzi**.

L e a d e ra  d z ie ln ie  w sp o m ag a ło  
d w o je  in h y ^ h  u czn iów , z d o b y ­
w a jąc  dw ie  d ru g ie  n a g ro d y : 
P io tr  B alczew sk i (po  ra z  d ru g i 
z rz ęd u !) za p ra c ę  „K oroz ja, 
s am o ch o d ó w  o so b o w y ch  i m e to ­
dy  fa b ry c z n eg o  p rz e c iw d z ia ła ­
n ia "  o ra z  Iw ona  K o b rz y ń sk a  za 
p racę. „ F iz y k a  te le w iz ji" , u z y s ­
k u ją c  w te n  sp o só b  d la  X X > I 
LO ttn . M. F o rn a lsU ie i-  ty u i l  
n a jle p lz e j  szk o ły  k ra ju  ™ p y m  
konkyw-ste. W szelk ie  s z a n #  na 
za jęc te  w  p rzy sz ło śc i pozycji 
P. B ert rama m a n ie w ątp liw ie  
uczetf XXIV LO, J a c e k  P rze - 
p ió rk o w s k i, k tó ry  w u b ieg łym  
ro k u ; zdoby? II m ie jsce , w  ty m  
ro k u  u z y sk a ł ju £  ró w n o rz ę d n ą  ze 
sw y m  s ław n y m  k o leg ą  n ag ro d ę .

P o z a  ty m  n a g ro d y  o trz y m a li:  
d ru g ie  — A n d rz e j P a p ie rs k i z 
X XI LO i A lina K ro to w sk a  z
II LO w P a b ia n ic ac h , trze-cie: 
M irosław  M ańczyk , K rzy sz to f 
M ark iew icz  I Z b ign iew  W ożniak  
z T e c h n ik u m  M ech an iczn eg o  n r
2 o ra z  Z d z is ław  W ięckow sk i z 
T e c h n ik u m  B u d o w lan e g o  n r  1.

ADAM NONAS

ZE ŚWIATA
*  RADZIECKA PROPOZYCJA: O 10% MHIEJ 

NA ZBROJENIA

*  SA L T  U  — W G E N E W IE

*  Z N A M IE N N E  M IL C Z E N IE  P E K IN U

Z ain te re so w a n ie  se s ją  ON Z je s t  w y k ła d n ik ie m  ro zw o ju  
sy tu a c ji  m ię d z y n a ro d o w e j. W dw ó ch  s k ra jn y c h  p rz y p a d k a c h  
osiąg a  ono szczy t — k ied y  w zm ag a  się  n a p ię c ie  i k ied y  n a ­
s tę p u je  o d p rężen ie . O czyw iście , ty m  ra ze m  je s t  u z asad n io ­
n e  fa k te m , że b a ro m e tr  p o lity czn y  w c iąż  w sk az u je  na  p o ­
godę. O p in ia  p u b lic z n a  o czek u je  w ięc, że na' sesji z o s tan ą  
u zg o d n io n e  i p o d ję te  d a lsze  k ro k i, , zapevvn ia jące  św ia tu  
pok ó j. D la tego  z żyw ym  z a in te re so w a n iem  sp o tk a ły  się  n o ­
w e  p ro p o zy c je  rad z ieck ie , p rz e d s ta w io n e  p rz ez  m in . G ro - 
m ykę.

W ychodząc  z oceny  a k tu a ln e j  sy tu a c ji m ię d zy n aro d o w e j, 
k tó rą  z n a m io n u je  to, że zasad a , p o k o jo w eg o  w sp ó łis tn ien ia  
je s t  o b ecn ie  n ie  ty lk o  u z n aw a n a , a le  też  co raz  p e łn ie j r e ­
a liz o w a n a  — Z w iązek  R ad zieck i zap ro p o n o w a ł re d u k c ję  
b u d ż e tó w  w o jsk o w y ch  p a ń s tw  — sta ły c h  cz ło n k ó w  R ady  
B ezp ieczeń s tw a  — o 10 proc. o raz  w y k o rz y s tan ie  części z a ­
oszczędzonych  w  ten  sposób ś ro d k ó w  n a  u d z ie len ie  pom ocy  
k ra jo m  ro z w ija ją c y m  się. M in. G ro m y k o  p o d k re ś lił , iż p o d ­
s ta w ą  te j re d u k c ji  m o g ły b y  być .teg o ro czn e  w y d a tk i n a  cele 
w o jsk o w e.

N o w a in ic ja ty w a  ra d z iec k a  p rz y ję ta  zo s ta ła  z d u ży m  z a ­
d o w o len iem  w- k ra ja c h  tzw . trzec ieg o  św ia ta  i o d b iła  się  
sz e ro k im  ech em  w  sto licach  różn y ch  p a ń s tw . S e k re ta rz  ge­
n e ra ln y  ON Z — K u r t  W ald h e im  s tw ie rd z ił, że o d p o w iad a  
o n a  liczn y m  rezo lu c jo m  Z g ro m a d ze n ia  O gólnego, n a w o łu ją ­

cym  do z m n ie jsze n ia  zb ro je ń . W ie le  k ra jó w  z ach o d n ich , 
ja k  re la c jo n u ją  k o re sp o n d en c i, by ło  zask o czo n y ch  k o n k re t­
nośc ią  ra d z iec k ie j p ro p o zy cji. P a n u je  zgodne  p rz ek o n a n ie , 
że  in ic ja ty w a  ta  s ta n ie  się  n a jw a ż n ie jsz y m  w y d a rz e n ie m  
ca łe j sesji.

Z w ró ć m y  wj Ą ym  m ie jsc u  u w ag ę , ja k  b a rd z o  ta  p ro p o ­
zy cja  k o re sp o n d u je  z w ia sn ie  ro zp o czę tą , k o le jn ą  ru n d ą  
SA L T  o ra z  wstaionym* na  30 p a ź d z ie rn ik a  ro z m o w am i w 
sp ra w ie  w z a je m n e j re d u k c ji  s it z b ro jn y c h  i z b ro je ń  w 
E u ro p ie  śro d k o w ej.

W sp o m n ie liśm y  o n o w ej ru n d z ie  ra d z ie c k o -a m e ry k a ń sk ic h  
ro zm o w  n a  te m a t o g ra n ic z e n ia  z b ro je ń  s tra te g icz n y ch . W a r­
to  z a tem  p rzy p o m n ieć , że zg odn ie  z p o d p isa n y m  w c ze rw ­
cu d o k u m en te m , p rz e d s ta w ic ie le  Z w iąz k u  R ad zieck ieg o  o raz  
S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  m a ją  o p ra co w a ć  s ta łe  p o ro z u m ien ie
o p e łn ie jszy m  z a k re s ie  o g ra n ic ze n ia . P ie rw sz a  fa za  SA L T  
p rz y n io s ła  d w a  p o ro z u m ien ia , p o d p isa n e  w  czasie  u b ieg ło ­
ro czn e j w izy ty  ^ p rezy d en ta  N ix o n a  w M oskw ie. P 'e rw sz e  
z n ich  z am ro z iło  p o ten c ja !  s tra te g ic z n y c h  pocisków  o fe n sy w ­
n y ch  n a  p ięć  l&t, d ru g ie  — z red u k o w a ło  ra k ie to w e  sy s te ­
m y o b rony . O d lis to p a d a  ub. ro k u  n eg o c ja to rz y  SA L T  
u zgodn ili d a lsze  zasad y  ro k o w a ń , a  w sp o m n ia n e  pow yżej 
p o ro zu m ien ie , z a w a r te  w czasie  w izy ty  L eo n id a  B re żn iew a  
w  W aszy n g to n ie , je s t  z a lecen iem  o p ra c o w a n ia  s ta łeg o  p o ­
ro z u m ie n ia  „o p e łn ie jśzy c h  ś ro d k a c h  w  z a k re s ie  o g ra n ic ze ­
n ia  s tra te g ic z n y c h  z b ro je ń  o fe n sy w n y c h  i ich  późn ie jsze j 
re d u k c ji" .  1

T a  ru n d a  ro zm ó w  m oże p ro w a d z ić  do p o d jęc ia  p ro b lem u  
o g ran iczeń  p o cisków  ty p u  M lR V  — w ie lo g ło w ico w y ch , k tó re  
m a ją  m ożliw ośc i ra ż e n ia  k ilk u  celów  jed n o cześn ie . B y łaby  
to  — w e d łu g  o p in ii o b se rw a to ró w  — n a jt ru d n ie js z a  część 
rozm ów . P o tw ie rd z ił  tę  o p in ię  K iss in g e r, s tw ie rd z a ją c , że 
re d u k c ja  te j  b ro n i je s t-„ je d n y m  z n a jb a rd z ie j  sk o m p lik o w a ­
n ych  p ro b lem ó w  naszy ch  czasów ".

K o le jn a  tu r a  ro k o w a ń , toczących  się  w  G en ew ie , n ie  
będ zie  ła tw a . A le  je s t  p rzec ież  o p ty m is ty c zn e  sam o  to, że 
w ła śn ie  ta k  tru d n e  p ro b lem y  s ta ją  się  p rz ed m io te m  rozm ów .

D uże n a d z ie je  w ią że  się  ró w n ie ż  z p a źd z ie rn ik o w ą  k o n fe ­
re n c ją  na  te m a t re d u k c ji  sił z b ro jn y c h  i z b ro je ń  w  E u ro ­
p ie  ś ro d k o w ej. Z ró w n o w a żp n e  z m n ie jsze n ie  w ty m  re jo n ie

p o te n c ja łu  m ilita rn e g o , z a ró w n o  p rzez  w ie lk ie  m o ca rs tw a , 
j a k  i k ra je  z n a jd u ją c e  s ię  w  te j s tre f ie ,,  b y ło b y  w ażn y m  
k ro k iem  n a  d ro d z e  do b e zp iec z eń s tw a  n a ro d ó w .

P o w ró ćm y  je d n a k  do p rz em ó w ien ia  m in . G ro m y k i n a  fo ­
ru m  O N Z P o d ją ł on  jeszcze  je d e n  te m a t z c y k lu : ro z b ro ­
jen ie . S tw ie rd z ił, iż n a d sz ed ł j u i  czas, ab y  ro zp o cząć  k o n ­
k re tn e  p rz y g o to w a n ia  da  z w o ła n ia  św ia to w e j k o n fe re n c ji  
ro z b ro je n io w e j. W p ra c a c h  k o m ite tu  p rzy g o to w aw czeg o  p o ­
w in n y  w ziąć  u d z ia ł w szy s tk ie  p a ń s tw a , p o s ia d a ją c e  b roń  
n u k le a rn ą .

N ie  m a  p o trze b y  dow odzić, ja k  p o ży teczn ą  ro lę  m o g łab y  
o d e g rać  ta k a  k o n fe re n c ja .

P ro p o z y c ja  re d u k c ji  b u d ż e tó w  w o jsk o w y ch  o ra z  p o d jęc ia  
p ra c  p rz y g o to w aw czy ch  do  św ia to w e j k o n fe re n c ji, k o n ty ­
n u o w a n ie  rozm ów , p ro w a d zą c y ch  do d a lszy ch  o g ran iczeń  
z b ro je ń  s tra te g ic z n y c h  o raz  z a p o c zą tk o w an ie  d y sk u s ji n ad  
z re d u k o w a n ie m  z b ro je ń  w  c e n tru m  E u ro p y  — o to  n a jle p ­
sza  i lu s tr a c ja  s ta n o w isk a  k ra jó w  so c ja lis ty czn y ch , aby o d ­
p rę że n ie  p o lity c zń e  by ło  u z u p e łn ia n e  o d p rę że n ie m  w o jsk o ­
w ym .

W  m in io n y m  ty g o d n iu  w ie le  w y d a rz e ń  m ię d z y n aro d o w y c h  
z a s łu g u je  n a  sk o m e n to w an ie . O d s tą p m y  je d n a k  ty m  razem  
od p rz e d s ta w ie n ia  ich  p e łn eg o  „k o szy k a" , z a trz y m u ją c  się 
ra z  jeszcze  na p e w n e j ra d z iec k ie j p ro p o zy cji. M ó w ił o n ie j 
w  o s ta tn ic h  d n ia c h  L eo n id  B reżn iew  w T aszk ien c ie . O tóż 
w po ło w ie  cze rw c a  ZSR R  zap ro p o n o w a ł C h iń sk ie j R e p u ­
b lice  L u d o w e j z a w a rc ie  u k ła d u  o n ie a g re s ji . U k ład  e lim i­
n o w a łb y  n ie  ty lk o  n ap aść , a le  ró w n ie ż  g ro żen ie  d ru g ie j 
s tro n ie  ta k ą  n ap aśc ią . N ieste ty , od  c h w ili te j p ro p o zy cji 
m in ę ły  z g ó rą  trzy  m iesiące , a  z P e k in u  n ie  n a d esz ła  żad n a  
odpow iedź.

Z w iązek  R ad zieck i 'u jaW n ił sw ą  p ro p o zy c ję  pod  ad resem  
C hR L  d o p ie ro  te ra z , c ie rp liw ie  C zekając  n a  za jęc ie  p rzez  
P e k in  s ta n o w is k a ., W ty m  czasie  od b y ł się  z ja zd  K PC li
i b y ła  d o sk o n a ła  o k a z ja  do p rz e d y sk u to w a n ia  ra d z iec k ie j 
p ro p o zy cji. N ic tak ie g o  n ie  n as tąp iło . P ra sa  św ia to w a  ko ­
m e n tu je  to ja k o  p rz e ja w  zle j w o li m ao istó w ,

W. SŁAWSKI
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FILM

REŻYSER I AKTORZY
T rzy  Oscary 1D69 roku -  za najlepszy  film , reżyserię  l 

Scenariusz -  to in fo rm acja  n a tu ry  fo rm alnej, a le  w owym  
1969 roku  ju rorzy  O scara usatysfakcjonow ali zapew ne 
wszystkich. Z długim  opóźnieniem  „NOCNY KOW BOJ" 
Jo h n a  Schlesingera trafił w reszcie na nasze ekrany , uzu­
pe łn ia jąc  tym  sam ym  film ografię  tego wybitnego, cenio­
nego przez polskich kinom anów  angielskiego reżysera (Ro­
dzaj m iłości" „Billy k łam ca", „D arling", „Z dala od zgieł­
ku"). Polska p rem ierę  „Nocnego kow boja" poprzedziła nie 
tylko sław a oscarow ych nagród, opowieści tych, którzy 
film  w cześniej w idzieli, w ypełniała nuta rzadko  spo tyka­
nego w ruszenia. W idać film  ten poruszał inną niż zazwyczaj 
to bywn strunę . I rzecz osta tn ia  -  to „Nocny kow boj" roz­
sław ił nazw isko D uslina H offm ana, k tórego poznaliśm y 
już  w późniejszych jego ro lach : w „John ie  i M ary", 
..M ałym, w ielk im  człow ieku" i „A bsolw encie". A ak torsk i 
fenom en, jak im  jes t D ustin H offm an, to nowy rozdział 
w dzie jach  ak torstw a film owego w ogóle.

W ielką k a rie rę  Al Pacina, („N arkom ani" , „O jczulek") 
ak to ra  znakom itego, poprzedziło  zw ycięstw o H offm ana. 
O baj w yrośli z tej sam ej ^lcby i rozbili, tam  w Am eryce 
przez dziesięciolecia ukształtow any , typ film owego a k to r­
stw a, czy gw iazdorstw a tylko. I n ie w yłącznie o ich ok re­
śloną, a odm ienną wobec zastanych wzorów, fizyczność 
chodzi -  choć ona przede w szystkim  niesie św iadom ość 
człowieka z szeregu. H offm an i Pacino p rezen tu ją  inny 
typ  ak to rsk ie j wrażliwości, w y rasta ją  jakby  z obserw acji 
tego, co zwykle, w prost przecię tne i norm alności tej p rzy ­
d a ją  rangę spraw y n a jisto tn ie jszej. W yszukują w niej to, 
co decyduje  o indyw idualności. K re u ją  więc ro le tych, 
k tó rych  św iat z powodów najróżn ie jszych  osadził n iejako 
na m arginesie  życia i tam  o d n a jd u ją  p rze jm u jącą  nędzę, 
krzyw dę i nieszczęścia Istnień ludzkich. W alczą o ich god­
ność lub obnażają  p raw a cyw ilizacyjnej dżungli, k tó re  
niszczą przynależne człowiekow i poczucie godności, sa ­
m otny, bezradny, często slaby w pada w tryby, z k tórych 
n ie  nie uwolni. D ustin  H offm an gen ialn ie  pokonuje  barie rę  
fikcji staw an ia  się postacią  z film u, na  ek ran ie  po p rostu  
n ią jest.

John  Schlesinger realizu jąc  swój p rzep iękny  film  o lu d e -  
k ie j m ate ria ln e j i m oralnej nędzy, sam otności i przyjaźni, 
w ybrał ak torów  z instynk tem  nieom ylnym . DuStinowi 
Hoffm anow i p a rtn e ru je  m istrzow sko Ja n  Voight. H istoria  
kalekiego stręczyciela i n ieudanego „kow boja" je s t opo­
w ieścią w ielopłaszczyznow ą — obu ak torów  zasługą, przy 
pełnej reżysersk iej aprobacie, sta ło  się to, iż ostateczny 
akcen t film u przesunął się w k ieru n k u  d ram a tu  psycho­
logicznego, k tórego tłem  je s t  bogata społeczna obser­
wacja.

A m erykańsk i deb iu t b ry ty jsk iego  reżysera , k tó ry  w y­
szedł ze szkoły społecznego d ram atu  „m łodych gniew nych1' 
oraz p racę polskiego o p erato ra  A dam a H olendra  przy jęto  
jako  próbę skom prom itow ania  m itu  kow boja. T ak i mógł 
być pu n k t w yjścia reżysersk ich  zam ierzeń. O dw rócenie 
jednakże k ie ru n k u  w ędrów ki kow boja, k tó ry  dąży z Z a­
chodu na W scl.id  1 w dżungli now ojorsk iej m etropolii 
szuka w prosty tucji jedynej d la siebie szansy, nie tam* 
tem u celowi służy. Pom ysł ten  w idzieć m ożna w k a ­
tegoriach  znakom itego ku ltu row ego  1 dram aturg icznego  za­
m iaru . Jąd rem  zaś spraw y jes t w ejście w sam  środek 
cyw ilizacyjnej dżungli, w  które) śm ietn ik  społeczny wcale 
niem ałe m iejsce zajm uje . A w nim  są ludzie, k tórzy  Schle­
singera pasjo n u ją  n a jb a rd z ie j, w śród k tórych  szuka i zn a j­
d u je  uczucia, w k tó rych  istn ien ie  tru d n o  uw ierzyć.

Na śm ietn isku  życia o d n a jlu ją  się ludzie, przeciw ko 
którym  jes t w szystko -  są p roduk tam i cyw ilizacji i je j 
m oralnego upadku, są je j ofiaram i, choć chcieli na n iej 
w łaśnie żerować, w ypłynąć, zdobyć to, co innym  się udało. 
Jo e  i R atso to n ie  są postacie, k tó re  budzić mogą sym ­
patię, są straszn i, jak  św iat, w k tó rym  tkw ią, ale  jes t 
to jednak  św ia t ludzki, a w nim  m usi być szansa na od­
rodzenie. I w brew  w szystk iem u bohaterow ie ją  o d n a jd u ją
-  w przy jaźn i, do k tó rej droga w iedzie przez podłość, 
n ienaw iść, nieufność, p rzy jaźń  in te resow ną po to, by znaleźć 
w bezinteresow ności i trosce n a jserdeczn iejszej i oczyszcza­
jącej swe spełnienie. Brzm i to sen tym en taln ie , lecz film  
Schlesingera daleki je s t jak ie jko lw iek  sen tym en talnoś- 
ci, bowiem  h isto ria  te j p rzy jaźn i czyli odrodzenia, k tó rym  
jes t n ieuśw iadom iona przez obu bohaterów  próba  odna­
lezienia czegoś, co je s t przecież ludzką  godnością, pozba­
wiona je s t jak iegokolw iek  patosu. A to je s t przede w szy­
stk im  zasługą aktorów .

John  Schlesinger zrobił film  znakom ity, to n ie  ulega 
kw estii. N ie u n ik n ął jed n ak  pom yłek, może dlatego* że 
chciał zrobić w łaśnie znakom ity  film . Do pom y ek tych 
należą na pew no teksask ie  rem in iscenc je  kow boja Joe i 
zobrazow ane m arzen ia  R atso o Florydzie. Schlesinger 
iakby  na chw ilę n ie uw ierzył w łasnej ostrości i sam ow y­
starczalności spo jrzen ia  na rzeczyw istość w k tó rej tkw ią 
bohaterow ie  jego film u. Chciał dopełnić w izerunek  tych 
postaci obrazam i dodatkow ym i. Nie uw ierzył, ze aktorzy 
w ykonują  zadanie, k tó re  im pow ierzył. S tało sie łn a f zc2: 
ak torsk i geniusz H offm ana i typologiczna znakom itość 
Voitfhta w ypełniły  film  na tyle, że pew ne reżysersk ie  do- 
pełnienia sta ły  się ciałem  obcym, n ie p rzystającym  'do 
przejm ujące j i poza tym  harm o n ijn e j opowieści Johna 
Schlesingera, k tó ry  koronnym  tem atem  sw ej twórczości 
czyni ludzką sam otność.

EWA NURCZYŃSKA

TELEWIZJA

FILM
P rz e d  d w o m a  ty g o d n ia m i p isa łe m  o n ie k tó ry c h  p o ­

z y c jac h  te m a ty c z n y c h  i s e ry jn y c h  r e p e r tu a r u  f i lm o ­
w ego  w  je s ie n n o -z im o w y m  sezo n ie  te le w izy jn y m . D zi­
s ia j  p o ra  n a  o d rę b n e  ty tu ły  film ó w  fa b u la rn y c h , 
k tó re  b ęd ą , ja k  to  d o tą d  b y w ało , w sp ie ra ć  p ro g ra m  I
ii II nasze j TV.

O d n o tu jm y  k o le jn o , n a jp ie rw  f ilm y  w  p ro g ra m ie  
p ie rw szy m , J u ż  w  p a ź d z ie rn ik u  zo baczym y te le w iz y j­
ny  f ilm  K rz y sz to fa  Z an u ss ieg o  „ H ip o teza" . W  lis to p a ­
d z ie  o b e jrz y m y  e k ra n iz a c ję  p o w ieśc i L a w re n c e 'a  
„S y n o w ie  i k o c h a n k o w ie ” a u to ra  n ieg d y ś  s k a n d a liz u -  
jąceg o , d z iś  tra k to w a n e g o  z w y ro z u m ia ły m  p rz y m ru ­
żen iem  oka. C iek a w ie  z ap o w ia d a  się  p rz e w id y w a n a  na 
g ru d z ie ń  a d a p ta c ja  „ W u jaszk a  W a n i” w  re ż y se r ii  z n a ­
neg o  film o w ca  (i re ż y se r  i s c e n a rz y s ta )  ra d z ieck ieg o  
A n d re ja  M ic h a łk o w a -K o n c za ło w sk ieg o .

P o w y że j w y m ien io n e  film y  u z u p e łn ią  po zy cje  w e s­
te rn o w e  i s e n sa c y jn o -k ry m in a ln e . W es te rn y  to  „Za 
p rz e łęc z ą ” A n th o n y  M a n n a  i „N a g ra n ic y  życia  
i śm ie rc i” z K irk ie m  D o u g lasem  w  ro li g łó w n e j. 
Z  k ry m in a łó w  to  d a lszy  c iąg  c y k lu  „ A lfred  H itch co ck  
p rz e d s ta w ia ...” , f ra n c u sk a  „ D ru g a  p ra w d a ” w  g łó w ­
ny ch  ro la c h  b o h a te ro w ie  „ o s ław io n e g o ” s e r ia lu  o A n ­
g elice  — M ich ele  M e rc ie r  i R o b e rt  H o sse in , o raz  
c zech o s ło w ack ą  k o m ed ię  z d re szczy k iem  p.t. „ T ru p  
w  k a ż d e j sza fie " . Z o b aczy m y  ró w n ie ż  d w a  film y  a n ­
g ie lsk ie  „ J a k  z ab ić  s ta r s z ą  p a n ią ” i „C zego się  n ie  
ro b i by le  d o s ta ć  sp a d e k ” . D a w n o  n ie  o g ląd a n a  B r ig it te  
B a rd o t  w y s tą p i w  d ra m a c ie  se n sa cy jn o -o b y c za jo w y m  
w  re ż y se r ii  H e n ri C lo u zo ta  „ P ra w d a " .

Z film ó w  p re z e n to w a n y c h  w  d ru g im  p ro g ra m ie  w y ­
m ie ń m y  ty lk o  n ie k tó re :  fa n ta s ty c z n o -n a u k o w y  film  
b u łg a rsk i, w  t rz e c h  o d c in k a c h  „T rzec ia  od s ło ń c a ”, 
s e r ia l  k a n a d y js k i  „L iść  k lo n u ” o ra z  s z w e d z k i ' se r ia l  
„ P ra w d z iw y  a rc h ip e la g ” w g  S tr in d b e rg a .

TEATR
Z ak o ń czy ł s ię  „ L e tn i P rz e g lą d  T e a tru  T V ”. R e p e r­

tu a r  z a p re z e n to w a n y  p o d czas d w ó ch  le tn ic h  m iesięcy  
n ie  sp o tk a ł s ię  z k ry ty c z n y m i o p in ia m i, gd y ż  zo sta ł 
p rzy g o to w an y  ro z w aż n ie , z m y ślą  o n a jro z m a its z y c h  
g u sta ch . W  su m ie  by ła  to , n a w e t d la  w ie rn y c h  i u w a ż ­
n y c h  w id zó w  te a t ru  T V , im p re z a  g o d n a  z ap isu  w  r e ­
je s trz e  o siąg n ięć  te le w iz ji. R ó w n ież , n a jo g ó ln ie j  m ó ­
w iąc , sp ra w d z iła  s ię  k o n c e p c ja  z a p ra sz a n ia  n a  ro z m o ­
w y  p rz ed  sp e k ta k la m i w y k o n a w c ó w  czo ło w y ch  ró l, 
a  M ich a ł M isio rn y  w  ro li n a jc zę śc ie j w y s tę p u jąc eg o  
in te r lo k u to ra  sp ra w d z ił  się  sw o ją  b ezp o ś re d n io śc ią  
i u m ie ję tn o śc ią  p ro w a d z e n ia  ro zm ó w  z m y ślą  o m a ­
so w y m  odb io rcy .

A le  do  rzeczy , czy li do  n o w eg o  sezo n u  te a tra ln e g o  
w  TV. In a u g u ra c y jn y m  sp e k ta k le m  będzie  in sc e n iz a ­
c ja  u tw o ru  M ic h a ła  L e rm o n to w a  „ M a sk a ra d a ” w  reż. 
K o n s ta n te g o  C ic iszw ili, ze Z b ig n ie w em  Z ap asiew iczem  
w  ro li A rb ie n in a . N a s tę p n ie  „D on C a r lo s” F ry d e ry k a  
S c h ille ra  w  re ży se rii M a c ie ja  Z. B o rd o w icza  zn an eg o  
d r a m a tu rg a  i p oe ty . M a ry n a  B ro n ie w sk a  p rz e d s ta w i 
„ O n d y n e ” J e a n a  G iro d o u x  z E lż b ie tą  S ta ro s te c k ą  
w  ro li g łó w n e j.

W  p ro g ra m ie  te a t ru  TV  je s t  jeszcze  kiilka p o zy cji 
a u to ró w  ro sy jsk ic h , a m e ry k a ń s k ic h , czesk ich , f r a n c u s .  
k ich . Z a p o w ia d a n a  je s t  ty lk p  je d n a  p o zy c ja  ro d z im a : 
p ro g ra m  sk ła d a ją c y  się  z d w ó ch  je d n o a k tó w e k  J e r z e ­
go Ja n ic k ie g o : „ B a lla d a  o K a rp ie  A n to n im ” i „ J u tro  
G rzes ia  im ie n in y ” z T ad e u sz em  F ije w sk im  i M a r ia ­
n e m  O p an ią . N ieza leżn ie  od p rz y ję te j  k o n c ep c ji te a t ru  
TV , z k tó rą  m o żn a  się  zg ad zać  a lb o  n ie , ta k a  p ro p o rc ja  
m ięd zy  ilo śc ią  sz tu k  a u to ró w  p o lsk ich  i z ag ra n ic z n y ch  
w z b u d z a  d z iw n ą  zad u m ę. J e s t  jeszcze , to  p ra w d a , 
t e a t r  p ią tk o w y , g d z ie  w  ja k im ś  se n sie  „ sp ra w d z a ” się  
p ro p o zy c je  te a tra ln e ,  a le  i ta k  t ru d n o  zn a leźć  d |a  ta ­
k ic h  p ro p o rc ji  lo g iczne  u z asad n ien ie .

PUBLICYSTYKA
Od p lan ó w  p rz e jd ź m y  te ra z  d o  czasu  te ra źn ie jsze g o , 

a  n a w e t p rzesz łeg o . O śro d ek  B a d a n ia  i S tu d ió w  P ro g ra ­
m o w y ch  P R  i TV  d o n o si n a m  o k o le jn y c h  w y n ik a ch  
sw o ich  so n d aży . T y m  ra z e m  d o ty czący ch  p u b lic y s ty k i 
w  te le w iz ji.

B a d a n ia  po sz ły  w  d w ó ch  k ie ru n k a c h . P o  p ie rw sze , 
a u to rc y  c h c ie li u s ta lić  „k to  i co” o g ląd a  w  TV. P o  d r u ­
gie, a  by ło  to  z a d a n ie  b a rd z ie j a m b itn e , okreśjijć s to ­
p ień  p rzy stęp n o śo i p ro g ram ó w  p u b licy sty czn y ch .

Z p ięc iu  te le w iz y jn y c h  m ag azy n ó w  n a jp o p u la r ­
n ie jsz e  o k aza ły  się  „ K o n ta k ty ”. K o le jn e  m ie jsc a  z a ję ły  
„ R e flek s je " , „ Ś w ia t i P o lsk a ”, „ P a n o ra m a  T y g o d n ia "  
j „ P rz e m ia n y ” . P ie rw sz e  m ie jsc e  „ K o n ta k tó w ” (k tó re  
n .b . k i lk a k ro tn ie  c h w a liłe m  w  te j  ru b ry ce ) św iad czy  
d o b rz e  o a u to ra c h  m a g a zy n u  i ... te le w id za ch . T o n a ­
p ra w d ę  z n a k o m ity  zespół, k tó re m u  s łu sz n ie  k ła n ia  się  
w  o s ta tn ie j „ K u ltu rz e ” K T T . J a  tak że .

S o n d a ż  n a  te m a t zn a jo m o ści * sp ra w  m ię d z y n a ro d o ­
w y c h  p rz y n ió s ł e fe k ty  dość szo k u jące . C y tu ję : „Co 
c z w a r ty  w id z  n ie  w ied z ia ł, że C h in y  L u d o w e  n a le żą  do 
O N Z, co trze c i n ie  p a m ię ta ł,  gdz ie  leży  B an g lad esz . 
B lisk o  p o ło w a  n ie  o r ie n to w a ła  s ię  co to  je s t  EW G , 
a p o n a d  p o ło w a  — co ozn acza  s k ró t  CDU . T y lko  
5 pre o d p o w ie d z ia ło  p ra w id ło w o  n a  p y ta n ie  0 p ięć  
m o c a rs tw  p o s ia d a ją c y c h  b ro ń  a to m o w ą .”

B a d an o  ró w n ie ż  s to p ień  ro z u m ie n ia  ob co języ czn y ch  
te rm in ó w  często  p o ja w ia ją c y c h  s ię  w  p ro g ra m a c h . 
O k aza ło  się , że n a w e t d la  osób z w y ższym  w y k s z ta ł­
cen iem , ta k ie  te rm in y  ja k  „ n ie p ro life ra c ja ” , „ e k s tre ­
m is ty c z n y ” , „ in te g ra c ja ” ro z u m ia n e  są  ty lk o  w  o g ra - 
n iezo n y m  zak re s ie .

Ł a tw o  b y  w  ty m  m ie jsc u  o p o c h o p n ą  ocenę, a le  
m y ślę , że  lep ie j to  sp o k o jn ie  ro zw aży ć  1 w  p rzyszłości 
w y c iąg n ą ć  o d p o w ie d n ie  w n io sk i. P rz e z  a u to ró w  p ro ­
g ra m ó w  >i te lew id zó w .

KSIĄŻKA

i

JAROSŁAW TARNO

REPORTAŻ
-trudna sztuka

W ydaw nictw o Łódzkie wydało gruby tom  rep ortaży  
p isarzy  łódzkich pt. „Choć byś w idział E tnę pa ła jącą", 
(Lódź, 1973 r.). W podty tu le  czytam y „współczesne opo- 
wieści podróżnicze". W yboru dokonał, zredagow ał książ-» 
kę  i opatrzył ją  w iele zapow iadającym  w stępem , T a­
deusz C hróścielew skl. To praw da bowiem , że w podróż 
jeździ się. aby nasycić się św iatem , zmądrzeć, nabrać 
szacunku d la  innych ludzi, ich k u ltu r, obyczajów , spo­
sobu życia.

K siążka w założeniu m iała być o d tru tk ą  na „podróżą 
kom ercy jne" przez część rodaków , n ieste ty , p rak tykow a­
ne. I to założenie — spełniła. Je j celem  było zbliżenie 
ludzi 1 narodów. I ten  cel też sum iennie  w ypełniła.

Zawsze jed n ak  pozostaje py tan ie  — jak ?  A lbowiem  
kto w idział „E tnę pa ła jącą" w tych reportażach , z w y­
ją tk am i oczywiście, E tny  n ie zobaczy. A już  o „pała­
n iu" m owy nie ma.

R eportaż w obrębie swego g a tunku  to le ru je  liczne sty-*' 
le. W ystarczą jed n ak  dwa, aby rzecz dostateczriie wy­
jaśn ić : albo zam ierzam y się na rep o rtaż  lite rack i, albo 
solidny, m ający  za sobą dobrą  tradycję , rep o rtaż  faktu . 
Jed en  i d rug i w ym aga nie lada rzem iosła i spraw nego 
m achania piórem . O ile reportaż  literack i, op iera jąc  się 
na  faktach , wym aga fabu laryzacji, znosi poetyzow anie,
0 ty le dobra robota dz ienn ikarska  n ie  lubi fabulkl, an i 
poezji. I abso lu tn ie  nie m ożna tw ierdzić, że jeden  z tych 
dwóch typów  rep o rtażu  jes t gorszy, albo lepszy od d ru ­
giego. Są po p rostu  różne. Zależą od predyspozycji, tem ­
p eram en tu , sposobu m yślenia, operow ania fak tem , a tak ­
że osobistych cech ta len tu  au tora .

W brew  pozorom  dobry rep o rtaż  jes t tru d n ą  robotą li­
teracka. Nie każdy pisarz  może napisać p rzykuw ający 
uw agę reportaż, ja k  rtie każdy dzienn ikarz  um ie napisać 
powieść.

R eportaż, poza szczytnym i celam i z góry przy ję tych  
założeń, m usi poszerzać naszą w iedzą szczegółową, tem a­
tyczną 1 ogólną — o św iecić. Posługiw anie się  sam ym  
fak tem  jeszcze n ic n ie  znaczy, jeżeli au to r n ie podbuduje 
go w łasnym  w nioskiem , zajęciem  stanow iska, n ie  sili 
się  na analizę, syntezę, uogólnienie. Sam o ustaw ian ia  
fak tów  w  rzędzie da je  re zu lta t „w yliczanki". P rzy jech a­
łem  w południe, w ziąłem  m iejsce w hotelu , oglądałem  
tak ie  to, a  tak ie  obiekty , poznałem  szereg ludzi, m i­
łych, m niej m iłych, etc. W yliczać m ożna bez końca, 
z p rzeryw nikam i doznanych w zruszeń, płynących i  p ięk­
na k ra job razu , a rch itek tu ry , z ludzkich, rzucanych przez 
ludzi słów.

R eportaż był, jes t J będzie p isarstw em  walczącym , p i­
sarstw em  politycznym , choćby nie w iem  k to  pragnął to 
zanegow ać, albo tego nie dostrzegać. R eportaż w reszcie 
w ym aga „pazura". Iry tac ji. Bez „pazura" jest m dły, bę ­
dzie ty lko  opisyw aniem , a opisyw anie nuży. I m yli się 
ten , kto m yśli, że czytelnik, k tó ry  nigdy nie odbywał 
podróży, zadowoli się opisan iem  m iejsc d la niego jesz­
cze, albo w ogóle n iedostępnych.

Jeżeli p isarstw o  je s t ryzykiem  — rep o rtaż  je s t ryzy­
k iem  podw ójnym . G rom y za pow ieści są niczym  wobec 
cięgów, jak ie  zbiera  rep o rte r  za am bitny  reportaż. 
A m bitny  n ie oznacza nic innego, jak  postu lu jący , o coś 
się tam  sp ierający , czegoś broniący, albo coś osądzający.

R eportaż  p isany  przy okazji zjazdów , sym pozjów , sesji 
literack ich , o ficjalnych delegacji będzie przew ażnie po­
w ierzchow ny, poniew aż zw iedzanie k ra ju  je s t wówczas 
ty lko  częścią program u. Celem  je s t sym pozjum , albo de­
legacja. M ateriały  z sym pozjów  d ezak tua lizu ją  się szyb­
ko. Za p a rę  m iesięcy już coś nowego dzie je  się w  życiu 
lite rack im . Szczegółowe treści na rad  p isarsk ich  in te resu ją  
na  ogół fachowców. A reportaż  m usi być celem  sam ym  
w  sobie. Na rep o rtaż  trzeba  w ędrow ać, trzeba gadać 
z ludźm i, n a jlep ie j przypadkow ym i, trzeba patrzeć, trze ­
ba sobie m yśleć 1 to w szystko zapisyw ać. T rzeba sa ­
m otności, bo p isanie  je s t sam otnością, a rep o rta?  piśze 
się już  po drodze i n ie jak o  -  sam . Później, przy  b iurku, 
już  się ty lko  p o rządku je  m ate ria ł zap isany  w  głowie
1 na k a rtk ach  notesu. R eportaż je s t p racą  M urzyna na 
polu baw ełny — ciężką. A le ty lko wów czas coś z niego 
w ynika.

W ydanie zbioru m ałych reportaży , pisanych „przy o k a ­
zji"  w grubym  tom ie jes t przedsięw zięciem  odważnym . 
T rzeba rozporządzać św ietnym  m ateria łem  literack im , 
a tego w sum ie było Tadeuszow i C hróścielew skiem u, 
brak. R eportaż p isany  „przy okazji" k ry je  w sobie n ie­
bezpieczeństw o dla au tora . Nie pozwala mu w ykazać 
całej sfery  swoich m ożliwości reporte rsk ich  i stąd  też 
później uczucie n iedosytu u czytelnika.

N ie znaczy to wszystko, że w „Choć byś w idział E tnę 
p a ła jącą" n ie ma reportaży  in teresu jących  każdego czy­
te ln ika, reportaży  w zruszających, albo u jaw niających  
w iedzę, w ykształcenie au to ra , konieczne, jako  podbudo­
wa każdego dobrego reportażu .

P iękna, m ądra i sta ra  jes t Jugosław ia w reportażu  
lite rack im  Leona G om olickiego — „W yspa K irke". W zru­
szającym  reportażem  są „W ojenne szlaki" A leksandra 
N ikolajew a. I nie tylko w zruszającym  — w ażnym  dla 
nas wszystkich. To w tam tych czasach w spólnie p rzela­
na krew , „zm ieszana", jak  mówi sam  N ikołajew , pozwala 
nam , dziś, szczycić się Polską i n ie  lękać o losy przy­
szłych pokoleń Polaków.

K onrad F re jd lich  w sw oim  rep o rtażu  „K redyt" staw ia  
p rzed  nam i jak iś  problem  do w łasnego rozw iązania. P ro ­
blem  sta le  o tw arty , polsko-niem iecki. Poeta  M arek 
W aw rzkiew icz zobaczył L en ingrad  bardzo po sw ojem u, 
m oże dlatego, że jes t poetą. A le to się  w łaśnie liczy 
w reportażu .

W iedza, em ocjonalny stosunek  do podjętego tem atu ; 
polityka, w łasne, odrębne w idzenie człowieka, na tury , 
dzieła sztuki, problem u, da r obserw acji, zdolność w iąza­
n ia  faktów , rzetelność re lac ji plus ta len t — z tego robi 
się reportaż. M ała rzecz!

BARBARA NAWROCKA-DOŃSKA
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Jęk o tk a?  C złow iek  m a  ty le  
części n iezam ien n y ch , że o- 
r ie n to w a n ie  się  w e  w szy s t­
k ich  d e ta la c h  i p o d zesp o łach  
b y ło b y  p rzesad ą . P o za  tym  
n igdy  n ie  z aczy n a łam  i n ie  
k o ń czy łam  m ed ycyny . I B ogu 
dzięk i.

C ały  szum  w o k ó ł łęk o tk i 
W ło d z im ierza  L u b ań sk ieg o  
m ia ł sw o ją  w y m o w ę  ideow ą. 
P rzec ież  w ra z ie  p rz e g ra n e j  z 
W alijczy k am i zaw sze  zo sta ­
w a ł jed e n , n ie  tło zb ic ia , a r ­
g u m en t. C h o ra  łęk o tk a . T ak  
w szyscy  u w ie rzy liśm y  w  k o ­
n ieczn ą  obecność  p a n a  W ło­
d z im ie rz a  na  b o isk u , że n a w e t 
do g łow y by n a m  n ie  p rzy sz ­
ło m yśleć  so b ie  a n a rc h ic z n ie , 
że p rzec ież  n a  b o isk u  poza 
n im  zaw sze  jeszcze  by ło  d z ie ­
sięciu  zd ro w y ch , m łodych  
ch łopów . N a jlep szy ch  z tych , 
k tó ry m i m oże d y sp o n o w ać  
K az im ie rz  G ó rsk i. W alijczy ­
cy. ch łopcy  n ieg lu p i, szybko  
z o rie n to w a li się  ja k ą  szan są  
d la  n ich  je s t  c h o ra  łęk o tk a  
W ło d z im ierza  L u b ań sk ieg o

d z ia ln o ść  m n ie jsz a , W ło d z i­
m ie rz  L u b ań sk i n ie  s trz e la  
ta k  znów  dużo  goli. I te ra z  w 
m eczu  z W alią  sp ra w d z iło  
się. O k aza ło  się , że m am y  in ­
nych , p rzy to m n y ch  s trze lcó w . 
R o b e rt G ad o ch a , G rzeg o rz  
L ato  i J a n  D o m arsk i szy b ­
c iu tk o  z ro zu m ie li, że sko ro  
n ie  m a  n a  kogo g rać , trz e b a  
s trz e la ć  sam em u . T o były 
p ięk n e  b ra m k i. N a jlep sze  m o ­
m en ty  w  ty m  m eczu  i n a j ­
lepsze  n ie  d la teg o , żc w y g ra ­
liśm y . Do te j  po ry  często  po ­
w ta rz a liśm y , że n a sz a  r e p re ­
z e n ta c ja  u m ie  p rz ep ro w a d z ać  
ak c je , a le  bez  w y k o ń czen ia . 
M ecz z W alią  d o w ió d ł czegoś 
w ręcz  p rzec iw n eg o . N ie było 
k o ro n k o w y c h  ak c ji. B yły 
b ra m k i, bo zaw o d n icy  p o t r ą ,  
fili b ły sk aw iczn ie  w y k o rz y ­
s ty w a ć  sy tu a c ję . I p re c y z y j­
n ie  s trz e lać . P o  20 m in u ta ch  
s tra c h u , ja k i p rzeży liśm y  o- 
g lą d a ją c  te n  m ecz, je d e n a s tk a  
P o la k ó w  w y sz ła  n a  sw o je  — 
p rz e ła m a ła  k o m p le k s  L u b a ń ­
skiego.

A LIA  CONTRA ŁĘK O TK A
D obrze, że n a  cho rzo w sk im  

s ta d io n ie  w m eczu  z W alią  
n ie  by ło  W ło d z im ierza  L u ­
b ań sk ieg o . N ie by ło  go, bo 
zac h o ro w a ł na  łęk o tk ę . I m u - 
Sjję się  p rzy zn ać , że m im o  6!) 
— ćo n a jm n ie j — a rty k u łó w , 
w y w ia d ó w  i in fo rm a c ji  na 
te n  te m a t w  da lszy m  ciągu 

.n ie  w iem , co t o , j e s t  łęk o tk a  
■i czem u służy. -M o g ła b y m 'ć o  ; 
p ra w d a  sp ra w d z ić  w  „E n cy ­
k lo p ed ii z d ro w ia ”, a le  ze 
w zg lęd ó w  p ro fila k ty cz n y ch  
s ta w ia m  ją  n a  n a jw y ższe j 
półce. T y lu  zn am  h ip o ch o n ­
d ry k ó w  na  co d z ień , że w olę 
n ie  w iedzieć , czy boli m n ie  
a k u ra t  w ą tro b a , żo łąd ek  czy 
śledziona. Co za ró ż n ic a?  A

i p rzez  20 m in u t ta k  d u sili 
naszy ch , żc w łosy  d ę b a  na  
g łow ie  s ta w a ły  i w szyscy  m y ­
śle liśm y , że p rzez  tę  jed n ą , 
d ro b n iu tk ą  łęk o tk ę  p rz e g ra ­
m y m ecz.

P ra s a  sp o rto w a  i n ie sp o rto -  
w a  tak  n am  w b iła  w św ia d o ­
m ość, że W ło d z im ierz  L u- 
b a ń sk i je s t  n aszym  asem  a tu ­
tow ym  (to je s t oczyw iście  Cy­
ta t) , żc d ru ż y n a  bez a sa  w y ­

d a w a ła  n am  się  o s łab io n a , b ez ­
b ro n n a  i w  d o d a tk u  s f ru s tro ­
w a n a . No i co? No i 3 do  0 
d la  P o lsk i. A d laczeg o ?

M am  c ich ą  sa ty s fa k c ję , bo 
ju ż  k ied y ś p isa ła m  o ty m . że 
w  m eczach  lig o w y ch , gdzie i 
a tm o sfe ra  n ie  ta k a  i od p o w ie-

Na d ro d z e  do  M istrzo stw  
Ś w ia ta  m ecz z W alią  był 
p ie rw sz ą  p rzeszk o d ą , k tó ra  
zo sta ła  w z ię ta . Z o sta li A n g li­
cy. P rzed  m eczem  z W alią  
by ł jeszcze  m ecz sp a rr in g o -  
w y : P o lsk a  — „ G ó rn ik ” K n u ­
rów . O sobiście  n iew ie le  w iem  
o d ru ż y n ie  „ G ó rn ik ” K n u ró w , 
poza  ty m  ty lk o , że je s t  to 
zespó l k lasy  o k ręg o w ej. I, że 
P o lsk a  w y g ra ła  te n  m ecz w 
s to su n k u  2 do  1, czym  „ G ó r­
n ik "  K n u ró w  p o w in ien  się 
szczycić  i za liczyć  to  do sw o ­
ich  sukcesów . W id ać  n a w e t w 
k la s ie  o k rę g o w e j m am y  z n a ­
k o m ite  d ru ż y n y .

Tego sam eg o  d n ia . k ied y  
P o lacy  w y g ry w a ł!  w  C h o rzo ­

w ie , A n g licy  p rz ep ro w a d z ili 
ró w n ie ż  sp a rr in g o w e  sp o tk a ­
n ie . W L o n d y n ie , n a  s ta d io ­
n ie  W em b ley  A n g licy  ro z g ro ­
m ili re p re z e n ta c ję  A u s tr i i  7 
d o  0. P o  m eczu  t r e n e r  d ru ż y ­
ny  A u s tr ii  — L eopo ld  S ta s -  
tn y  p o w ie d z ia ł: — B yło  to  
je d n o  z n a jle p szy c h  sp o tk a ń  
p iłk a rsk ic h , ja k ie  k ied y k o l­
w ie k  w idziiałem . C ały  św ia t 
m oże się  jeszcze  uczyć od A n ­
g lików , ja k  n a le ży  g ra ć  w  p ił­
k ę  nożn ą . Je s te m  p rz ek o n a n y , 
że A ng licy  z a k w a lif ik u ją  się  
do  f in a łó w  M istrz o stw  Ś w ia ­
ta.

T re n e r  re p re z e n ta c j i  A u s­
t r i i  n ie  o d k ry ł n iczego  n o w e ­
go. M y też  z d a jem y  sob ie  
sp ra w ę , że A ng licy  n a  s ta d io ­
n ie  W em b ley  to  n ie  b ę d ą  W a­
lijc zy cy  w  C h o rzo w ie. T ym  
b a rd z ie j , że sam  s ta d io n  — 
ja k  w ieść  n ies ie  — je s t  e la ­
s ty czn y  i tu  p i łk a rz e  n ie  o b y ­
ci z ta k ą  n a w ie rz c h n ią  szybko  
t ra c ą  siły . J e s t  to  a rg u m e n t 
te j  w a rto śc i, co łę k o tk a  W ło­
d z im ie rz a  L u b ań sk ieg o . J a  
je d n a k  b y łab y m  tu  o p ty m is ­
tk ą . J e ś l i  n a s i zaw o d n ic y  p o ­
t r a f ią  u trz y m a ć  te n  z n a k o m i­
ty, ch ao ty czn y , p re cy z y jn y  
s ty l g ry , to  i A n g licy  z g łu p ie ­
ją  i n ic  p om oże  im  e le sty czn a  
n a w ie rz c h n ia  s ta d io n u  W em ­
bley .

A  poza  ty m  W ło d z im ierz  
L u b a ń sk i je s t  n a d a l  n aszy m  
asem  a tu to w y m . Bo ch o ry  as 
a tu to w y , to  ja k  p ią ty  a s  — 
te n  z rę k a w a . W  n a jg o rszy m  
w y p a d k u , n a w e t ja k  p rz e g ra ­
m y  z A n g lik am i, to  i tak  
zaw sze  m ożem y im  się  o d ­
g ry ź ć : to  m y m am y  m is trz a  
św ia ta  w  k o la rs tw ie , a  n ic  
oni.

BOGDA MADEJ

P O W I Ę K S Z E N I A
łoc

n i e b i e S k o s  k o r z  y

n 1 e-

W „ D z ie n n ik u  Ł ó d z k im "  S ta n is ła w  P o w o ło ck l p isząc  o 
A m e ry ce  P o łu d n io w e j o św iad c z a :

„w id z ian o  p a n a  S vendę  w  to w a rz y s tw ie  w y so k ieg o  
b i e s  k  1 g o c z ło w iek a  o ru d e j o k a za le j b ro d z ie ..."

D o ty ch czas  w iedzieliśm y* że w  A m e ry c e  ż y ją  c ze rw o n o - 
sk ó rzy . N a to m ia s t n le b te sk o s k ó ry  o ru d e j b ro d z ie  Jes t a b ­
s o lu tn ą  c ie k aw o s tk ą  k o lo ry s ty c z n ą .

ZA PO M N IE L I?

P rz y  o kazji f ilm u  -..Hubal”  w ie le  b y ło  w y w iad ó w  i ro z - 
n jów  ?. ż y jący m i je szcz e  h u b a lc zy k a m l. W te lew iz ji n a w e t 
p rz e p ro w a d zo n o  w y w iad  z... żoną  Jed n eg o  z żo łn ie rzy  H u - 
b a la -D o b rzań sk le g o .

B ardzo  p ięk n ie  ty lk o ... c zyżby  w szy scy  zap o m n ie li, t e  w 
P o lsce  ży je  żona sam eg o  m a jo ra  H u b a la , że w Lodzi m iesz ­
k a  i p ra c u je  (o czym  d z ie n n ik a rz e  w iedzą  n a jle p ie j)  c ó rk a  
m a jo r a  H u b a la?

ZE N  I G O LF

„ P rz e k ró j”  od  Jak ieg o ś  czasu  p ro p o n u je  sw o im  c z y te ln i­
kom , a b y  u s ied li pn  tu re c k u  1 s ta ra l i  s ie  o n fczy m  n ie  m y ­
śleć. N azyw a  się  to  „ m e d y ta c ja  Z E N ” 1 m oże  n a w e t n ie  
Jes t ta k ie  g łu p ie . Z a n a jle p sz ą  r a d s  u z n ać  n a leży  tę , a b y  
do m e d y ta c ji ZEN  przeznaczyć^ .. o so b n y  p o k ó j. Coś się  
n a m  w y d a je ,  że k to ś  tu n ie  w ie  n a  Jak im  SWleriie ży je .

O s ta tn io  „ P rz e k ró j”  s ie  z re f le k to w a ł 1 o b o k  ZEN  p ro p a ­
gu je ... g re  w  go lfa . N ie  z m ien ia  to  s y tu a c ji ,  b ow iem  w  d a l­
szy m  c iąg u  w y d a je  s ie  n a m , że k to ś  tu  n ie  w ie  n a  ja k im  
św iec ie  ży je .

P IO S E N K A R Z  Z W ARSZAW Y

W w itry n ie  k a w ia rn i „ G ra n d ”  w y s taw io n o  d o k u m e n t z a ś ­
w ia d c z a ją cy  Jak  b a rd zo  p ro w in c jo n a ln y m  m ia s tem  je s t  
Lódź. D o k u m e n t g łosi, że w  k a w ia rn i  śp iew a  J a n  J a n u s z  
„ p io se n k a rz  z W arszaw y ” . T o  n a w e t g łu p s tw o , że J a n  J a ­
nusz  m a ło  je s t  ra c ze j z n a n y  n ie  ty lk o  w  w a rsz a w ie , a le  1 
w  P o lsce. C hodzi o sp o só b  re k la m y , k tó ra  s u g e ru je ,  że 
k a r ta  m e ld u n k o w a  J e s t le g ity m a c ją  a r ty s ty c z n ą .

B Ą K I T N Ą I

M arek  K ilanow icz w  „ G ło sie  R o b o tn ic zy m ” s n u je  ta k ie  r e ­
f le k s je  z S y b e rii :

„W  p o w ie trzu  k rą ż y ły  c h m a ry  b ąk ó w . Ic h  u k ą sz e n ie  Jest 
o w ie le  b o le śn ie jsze  n iż  ro d z im y c h  p o ls k ic h ” . K on iec  c y ta tu

W iadom o! Z a g ra n ic a  1 T am  to  n a w e t b ą k i  lep ie j tn ą  i

ŻYWCEM ZAMUROWANY

T e m a te m  teg o  fe lie to n u  b ę ­
d z ie  w y d a rz e n ie  n ie co d z ie n n e , 
a le  s a m o  w so b łc n ie  w y w o łu ­
ją c e  k o n sek w e n c ji k a rn y c h . N ie 
m n ie j Jed n ak  u m ie szczam y  Je 
pod z n ak ie m  p a ra g ra fu , w ied ząc  
z  d o św iad c z e n ia , że w cześn iej 
c z y  p óźn ie j tego  ro d z a ju  p o s tę ­
p o w an ie  p ro w a d z i p rz e d  oblicze 
W ysok iego  S ąd u .

10 l is to p a d a  u b ieg łeg o  ro k u  
Jed n a  z k o m is ji d o  tego  p o w o ­
ła n y c h  b a d a ła  s ta n  e a n i ta r n y  
w  m a g a zy n a c h  p e w n eg o  łó d z ­
k ieg o  p rz e d s ię b io rs tw a . G o sp o ­
d a rs k i  to  o b o w iązek , w y n ik a ją ­
c y  n ie  ty lk o  z  tro s k i o  d o b ro  
sp o łec zn e , a>]e p rz e d e  w sz y s tk im  
d z ia ła ją c y  w  in te re s ie  o b y w a te ­
li i to  w  Jak  n a jsz e rs z y m  tego  
s ło w a  zn acz en iu .

P o  w e jśc iu  do  je d n e g o  z  m a ­
g azy n ó w , Jed n eg o  z  cz ło n k ó w  
k o m is ji z a d z iw iło  n ie z w y k łe  o - 
ży w ien ie , k tó re  z ap a n o w a ło  
w śró d  p ra c u ją c e g o  ta m  p e r s o ­
ne lu .

— K to tu  je s t  m a g a z y n ie re m ?  
—• z ap y ta ł.

— J a  — zg łosił s ie  Jed en  z r o ­
b o tn ik ó w .

— P ro szę  p o k a za ć  n a m  po ­
m ie szcz en ia ...

K o m is ja  p rz y s tą p i ła  d o  k o n ­
tro li.  Ów cz ło n ek  k o m is ji n a to ­
m ia s t  z a in te re s o w a ł s ię  g ru p ą  
lu d z i zaw z ięc ie  u s ta w ia ją c y c h  
w y so k i m u r  z  k a r to n ó w , w y p e ł­
n io n y c h  k o n s e rw a m i. B u d o w an o  
go  z  u p o re m  g o d n y m  lep sze j 
s p ra w y , a  w y so k o ść  m u ru  p rz e ­
k ra c z a ła  Ju ż  w y z n ac z o n e  z d ro ­
w y m  ro z s ą d k ie m  g ra n ic e . M im o 
to  zn o sz o n o  c o ra z  w ięce j k a r ­
to n ó w , a  m u r  ró s ł  w  o czach . 
Z d z iw io n y  n ie c o  ty m  p o s tęp o ­
w a n iem  z ag a d n ą ł J e d n ą  z  p ra ­
cow nic.:

•^-Dlaczego to  ta k ie  w y so k ie?
Z a g a d n ię ta  z ac z e rw ie n iła  s ię  

1 n ic  n ie  o d p o w ied zia ła . Z a in tr y ­
g o w an y  z a jrz a ł w ięc za ów  s to s  
p u d e łe k . N a p od łodze  leżał n ie ­
ru c h o m o  m ęż czy zn a  w s ile  w ie ­
k u . P o c z ą tk o w o  s p ra w ił  w ra ż e ­
n ie  n ie ży w eg o , a le  po zb liżen iu  
s ię  do ń  a Liny z a p a c h  a lk o h o lu  
w y ra ź n ie  w s k a z y w a ł n a  s ta n , 
w  Jak im  rz e k o m y  ,,n ie b o sz c z y k "  
s ię  z n a jd o w a ł.

l> o b u d zo n y  n ie  b e z  t ru d u  m a ­
g a z y n ie r  R. J .  — bo  to  on  b y ł 
w ła śn ie , a  n ie  <5w o so b n ik  p o ­
d a ją c y  s ię  za  m a g a z y n ie ra , o c k ­
n ą ł s ię  z  a lk o h o lo w eg o  u p o je ­
n ia  i  zacz ą ł s ię  a w a n tu ro w a ć , 
k to  i p 0  co w p u śc ił d o  m a g a zy ­
n u  o b c y ch  ludzi. N ic d z iw n eg o , 
m ia ł s p o ro  s iły , b y ł w y p o czę ty  
1 c o  n a jw a ż n ie js z e  w y sp a n y ,

PABLO NERUDA
„ Z a p isu ję  zw iązkom  zaw o d o w y m  
lu d z io m  m iedz i, w ęgla  I s a le try  
rrtój d o m  rta Is la  N egra .
Chcę, żeb y  w  n im  od p o czy w ali z m a ltre to w a n i sy n o w ie  
m o je j O jczyzny o g ra b io n e j p rzez  s ie k ie ry  zd ra jc ó w , 
o jczy zn y  trw o n ią c e j sw ą  św ię tą  k rew , 
o jczy zn y  p o s z a rp a n e j n a  s trz ęp y  p rzez  w u lk a n y .

Chce, ż eby  pod sk rz y d łem  m iło śc i n ie p o k a la n e j,  
k tó ra  o k a la  m ój dom , o d p o czy w ali u m ęczen i, 
s ied li p rz y  m y m  sto le  ś lep i, 
sp a li w  m y m  łó żk u  r a n n i” .

T a k  p isa ł ć w ie rć  w iek u  te m u  
P a b lo  N e ru d a  w  sw y m  w ie r­
szu  p t. „ T e s ta m e n t” . N iedaw no  
g dy  u m a rł, je g o  re z y d en c ję  
o toczy ło  w o jsk o  Ju n ty , ta k  
Jak b y  b y ł n ieb ezp ieczn y m  
p rz e s tę p c ą . P iew ca  ro d z in ­
n e j z iem i, h u m a n is ta  l  r e ­
w o lu c jo n is ta , je d e n  z n a jw y ­
b itn ie js z y c h  poe tów  w sp ó łcz e s­
n y c h  u m a rł 23 w rześn ia  1073 r .  
w  S a n tia g o , w  chw ili gd y  jego  
o jc z y zn a  p o d  te r ro re m  J u n ty  
p rz e ży w a  c ię żk ie  d n i.

P a b lo  N e ru d a  u rodz ił s ię  w 
P a r r a l  w C hile 12 lipca  ISO! r. 
J e g o  w łaśc iw e  n azw isk o  b rzm i 
N e fta ii R icard o  Reyes B esual- 
to . O jciec  Jo só  b y ł p o czą tk o w o  
ro b o tn ik iem  p o rto w y m  w Jed ­
n y m  z m ia s tec z ek  w A ra u k a n ii ,

(tłu m . K . I. G a łczyńsk i)

p ó źn ie j k o le ja rz em  w  T em u co  
w  ś ro d k o w y m  C hile . P ab lo  
zaw sze  w y ra ż a ł s ię  o sw y m  
o jc u  z s z a c u n k ie m  1 czc ią , n a ­
z y w a ją c  go „ m a ry n a rz e m  lą d u " . 
M atk a  P a b la  b y ła  n a u cz y c ie lk ą . 
U m a rła  na  g ru ź lic ę  z a led w ie  w 
m ie s iąc  p o  u ro d z e n iu  sy n a . 
M iody P ab lo  N e ru d a  (a w ła śc i­
w ie  Jeszcze N e fta ii R icardo ) 
w c ze śn ie  z ac zy n a  in te re s o w a ć  
się  p o ez ją , z  n a tu ry  w ra ż liw y  
1 n ie śm ia ły  lu b i sa m o tn e  w ę d ­
ró w k i w śró d  b u jn e j p rz y ro d y  
o jc z y ste j lu b  u c ie k a  w  k ra in ę  
p o e z ji. JUŻ na  ław ie  szk o ln e j 
c zy ta  1 p rz e p isu je  p o e m a ty  
B au d e la lre ‘a, V e rla in e 'a , P a u la  
F o r ta , S u lly  P r u d h o m m e ’a  
(p ie rw szy  la u re a t  n a g ro d y  
N o b la  w  d z ied z in ie  l i te r a tu ry ) .

S w o je  w ie rsze  d ru k u je  w  a n a r ­
ch iczn y m  p isem k u  „L a  M an a - 
n a ”  p o d p is u ją c  Je je sz cze  sw ym  
n a z w is k ie m : R ica rd o  N e fta ii 
R eyes. M ają c  la t  s z e sn aśc ie  po 
ra z  p ie rw szy  u ży je  p s e u d o n im u , 
p rz y  k tó ry m  Już  zo stan ie , P a ­
b lo  N e ru d a . D ał w  te n  sp o só b  
w y ra z  sw e m u  u z n a n iu  d la  
tw ó rcz o śc i c zesk ieg o  p o e ty  
J a n a  N e ru d y .

S tu d ia  o d b y w a  w  S an tiag o , 
S tu d iu je  Języ k  f r a n c u s k i  w 
In s ty tu c ie  P ed a g o g ic zn y m .
P isz e  w te d y  m n ó s tw o  w ie rszy . 
J e g o  p o e z ja  p e łn a  je s t  s m u tk u , 
m e lan ch o lii, sam o tn o śc i. M o ty ­
w y p o e ty c k ie  c z e rp ie  z tra d y c j i  
l iry c z n e j sw eg o  k ra ju ,  z p o ez ji 
lu d o w e j, k o rz y s ta  z d o św iad czeń  
In n y c h  p o e tó w , p o czą tk o w o  
zw łaszcza  z p o em a tó w  W alta  
W h itm a n a , p ó źn ie j w ie rsz e  M a ­
ja k o w sk ie g o  s ta n ą  s ię  d la  N e ­
ru d y  p ra w d z iw y m  o b ja w ie n ie m . 
W la ta c h  s tu d e n c k ic h  p isze  
p o e m a t, w y d a n y  w  ro k u  1024, 
pt. „D w ad z ie śc ia  w ie rszy  o 
m iło śc i i je d n a  p ie śń  ro z p a ­
czy” .

W ro k u  1927 z o sta je  k o n su lem  
C hile  w  R an g u n ie  w  B irm ie , w 
n a s tę p n y m  ro k u  w  K o lom bo  na 
C ejlon ie , a  w  ro k u  1930 k o n s u ­
lem  w  B ataw il (obecn ie  D ja k a -  
r ta )  s to lic y  In d o n e z ji.  J a k  sam  
p ó źn ie j w sp o m in a ł. n iew ie le  
m ia ł p ra c y  zw iąza n e j ze sw oim  
s tan o w isk ie m  k o n s u la rn y m , to ­
też  7. z ap a łe m  p o św ięca  się  p i­
san iu  p o ez ji. W y n ik iem  je s i o- 
p u b llk o w a n y  w  ro k u  1933 zb ió r

w ie rs z y  p t .  „ P o b y t n a  z ie m i” , 
dzie ło , J a k  je  sam  o k re ś li,  b ę ­
d ą c e  „ w iz ją  b a rd z o  s p ec y fic z ­
n ą , p rz e jrz y s tą  1 b e zn a d z ie jn ą , 
ś w ia ta  1 łu d z i” .

D o C h ile  w ra c a  N e ru d a  w  
ro k u  1932 b y  d w a  la ta  p óźn ie j 
z n a leź ć  s ię  w  B a rce lo n ie  znów  
ja k o  k o n s u l.  T u  p o z n a je  a r ty ­
s tó w  1 p o e tó w  h is z p a ń s k ic h , z a ­
p rz y ja ź n ia  s ię  se rd ec z n ie  m . in . 
z m ło d y m  1 u ta le n to w a n y m  
G a r d a  L o rk ą . W ro k u  1935 
P a b lo  N e ru d a  p rz e n o s i się  do  
M a d ry tu , g d z ie  z a k ła d a  p ism o  
p o e ty c k ie . „M ój d o m  n azw a li 
„ D o m em  k w ia tó w " , /W szędzie  
k w itły  g e ra n ie /, /T o  b y l w eso ły  
d o m / z  p sam i 1 d z ie ć m i" . 
A le c za s  ra d o śc i, sp o k o ju , 
u p ra w ia n ia  po ez ji, s p o tk a ń  z 
p rz y ja c ió łm i trw a ł  k ró tk o .

„ R o z b ó jn ic y  z M a ro k a ń c z y k a ­
m i I s am o lo tam i, /R o z b ó jn icy  z 
p ie rś c ie n ia m i 1 k s ię ż n ic z k am i 
k rw i ',  /R o z b ó jn icy  z z a k o n n i­
k a m i b ło g o s ław iący m i rzeź) , 
P rz y s z li '.  A po  u lic a c h  k re w  
d z ieci/ C iek ła  z w y cza jn ie , Jak  
k re w  d z ie c in n a ”  — n a p isz e  p o ­
tem  N e ru d a  w  w ie rszu  p t. 
„ O b ja ś n ie n ie ”  ( tłu m . Z . A . P i-  
J an o w sk le g o ).

19 s ie rp n ia  1938 z o s ta je  b e s tia l­
s k o  z a m o rd o w a n y  p rzez  h is z ­
p a ń sk ic h  fa szy s tó w  p o e ta  F e ­
d e rico  G a rc la  L o rca . I  k ied y  
to czy  się  b o h a te rs k a  w a lk a  
lu d u  h is z p a ń s k ie g o  z fa szy s ta m i, 
N e ru d a  c a łą  d u szą  s ta je  po 
s tro n ie  teg o  lu d u . R ząd c h il i j­
sk i w zy w a  go  do p o w ro tu . O d

czasó w  w o jn y  d o m o w e j w  
H iszp a n ii te n  m a rz y c ie l, p o e ta , 
e s te ta  i s a m o tn ik  s k ło n n y  do 
m e la n c h o lic z n y c h  z a d u m a ń  1 
a r ty s to w sk ie j  pozy , p rz e o b ra ż a  
s ię  w  p iew cę  o re w o lu c ji,  a 
je g o  p o ez ja  c z e rp a ć  b ęd zie  o d ­
tą d  n a tc h n ie n ie  z w a lk  o w y ­
zw o len ie  n a ro d o w e  1 sp o łeczn e . 
W s trz ą s a ją c y m  p o e m a tem  Jes t 
„ H isz p a n ia  w  s e rc u "  — h y m n  
o fia ro w a n y  p rzez  N e ru d ę  żo ł­
n ie rz o m  R ep u b lik i.

P o  w o jn ie  p o e ta  r a tu je  k ilk a  
ty s ię cy  b o jo w n ik ó w  h is z p a ń ­
s k ich  s p ro w a d z a ją c  u ch o d źc ó w  
do  sw e j o jc z y zn y . W la ta c h  
1911—1944 je s t  k o n su lem  w 
M ek sy k u . W ro k u  1945 w ra c a  
do  C hile , gdz ie  z o s ta je  w y b ra ­
n y  p rz e z  p ó łn o c n e  p ro w in c je  
g ó rn ic ze  se n a to re m . K a m p an ię  
w y b o rc z ą  p ro w ad z i d o ść  o ry g i­
n a ln ie  — zd o b y w a  so b ie  w y b o r­
ców  c z y ta ją c  im  n a  w iecach  
sw o je  p o e m a ty . W ro k u  1947 na 
s k u te k  z n ia n y  s y tu a c j i  p o li­
ty c z n e j w  C hile , P a b lo  N e ru d a  
c z ło n e k  P a r ti i  K o m u n is ty c z n e j 
m u s i s ię  u k ry w a ć  p rz e d  a re s z to ­
w a n iem . W c iąg u  c z te rn a s tu  m ie ­
sięcy , z m ie n ia ją c  m ie js ca  p o b y ­
tu , p o e ta  p rz e b y w a  w śró d  w ie r­
n y c h  p rz y ja c ió ł, p is z ą c  w ie rsze . 
M usi je d n a k  w. k o ń c u  o p u śc ić  
o jcz y zn ę . U c iek a  n a  k o n iu  p rzez  
A n d y , p ó źn ie j d o c ie ra  aż  do  
M ek sy k u . Jeg o  je d y n y m  b a g a ­
żem  b y ły  w  te j p rz e p ra w ie  
p r z e z ' g ó ry  d w ie  b u te lk i  w in a  
1 g ru b y  m a n u s k r y p t  w ie rszy . 
T e n  m a n u s k r y p t  to  je d e n  z n a j ­

czego  n ie  m o ż n a  pow ied zieć  o  
p o d leg ły ch  m u  p ra c o w n ik a c h , 
k tó ry c h  s p o ro  s iły  k o sz to w a ło  
■ustawianie ow ego  w y so k ieg o  
m u ru  z  k o n s e rw , m a ją ce g o  o - 
c liro  n ić Ich p ry n c y p a la  p rzed  e- 
w e o tu a ln y m i k o n s ek w e n c jam i.

S ta ło  s ię  in acze j. O b ecn y  p rz y  
k o n tro l i  d y re k to r  w y z n ac z y ł 
Jed n eg o  z p ra c o w n ik ó w  d o  p il­
n o w a n ia  a w a n tu r n ik a  I w ezw a­
n o  o rg a n a  MO. K iedy  J e d n a k  
fu n k c jo n a r iu s z e  p rz y b y li do  
m a g a z y n u , p a n a  R, J .  ju ż  n ie  
b y ło .

— CZy m ia łe m  s ię  z  n im  b ić?  
— sce p ty c z n ie  s tw ie rd z ił,  im ający 
p iln o w a ć  m a g a z y n ie ra  p ra c o w ­
n ik , N a to m ia s t K. J .  w y szed ł 
n o rm a ln ie  p rz e z  p o r tie rn ię ,  
p rzez  n ik o g o  n ie  z a trz y m a n y .

J a k i  p a n , ta k i  k ra m . P o rz ą d e k  
w  m a g a zy n ie  p rz e d s ta w ia ł w ielo  
d o  ż y czen ia . K o n tro lu jąc y c h  
szc z e g ó ln ie  z a in te re s o w a ły  b u ­
te lk i po w ódce, k tó re  w zn acz ­
n e j ilo śc i p o n ie w ie ra ły  s ię  obok  
k a n to rk u  m a g a zy n u . N a  p y ta ­
n ia , s k ą d  ich  s ię  ty le  tu  w zięło  
p a d ła  je d n a  o d p o w ie d ź :

— N ie w ie m y .
M a g a z y n ie r  R. 3 . zo sta ł o czy ­

w iśc ie  z a ra z  zw o ln io n y  z  p ra c y , 
n a to m ia s t  w  m a g a zy n ie  o d b y ł 
s ię  re m a n e n t.  P o n ie w aż  s p ra w a  ta  
n ie  z o s ta ła  je sz c z e  z a k o ń c z o n a  
w y n ik i re m a n e n tu  n ie  s ą  n a  
ra z ie  is to tn e , c h o c iaż  i tu  p rz y ­
s ło w ie  ,Ja<ki p an  ta k i k ra m "  z  
p e w n o śc ią  zm ajdzle z a s to s o w a ­
n ie .

N a to m ia s t  In te re s u je  n a s  s a m  
fa k t  p ija ń s tw a  w p ra c y . P a n  
J ó z io  n ie  z aczn ie  m a low ać,' j a k  
n ie  w y p ije  ć w ia r tk i, pan  z d z i-  
s lo  n ie  z a czn ie  b u d o w a ć  b ez  
w y p ic ia  trz e c h  p iw e k , pan  Z e­
n ek ... itd , Itp . S tąd  d łu g i w ąż 
lu d z i, w u b ra n ia c h , w sk a z u ją ­
c y ch  n a  to , że  „ n a  ch w ilę "  
o d e rw a li s ię  od  p ra c y , k ló ry  
Już od  w c ze sn y ch  godzin  r a n ­
n y c h  u s ta w ia  s ię  pod b u d k a m i 
z  p iw em , b ą d ź  p rz e s ia d u je  w  
je d n e j z  n ie lic zn y c h  łódz.klch p i­
w ia rn i. C iek aw e , c z y  cl lu d z ie  
z as ta n o w ili s ię  p rz ez  c h w ilę , co  
b y  b y ło , g d y b y  p o d o b n y m i k a ­
te g o ria m i m y ś la ł, n p . c h iru rg  
m a ją c y  d o k o n a ć  n a  Jed n y m  z  
n ic h  o p e ra c j i,  c zy  d o w o ż ąc y  Ich 
do  p ra c y  k ie ro w c a . P ija n e g o  
m a g a z y n ie ra  ła tw ie j o k ra ś ć , 
z b u d o w a n y  p rz e z  p ija n e g o  m u ­
r a r z a  dom  m a  w ię k sz e , n l ł  in ­
n y , s z a n s e z aw a le n ia  s ię . P r z y ­
k ła d ó w  ta k ic h  m o ż n a  m n o ży ć  
w  n ie sk o ń c z o n o ść . S m u tn y  1 
s k a n d a lic z n y  zw y cza j p ic ia  w  
p ra c y  z ad o m o w ił s ię  w  n ie k tó ­
ry c h  in s ty tu c ja c h  1 t r u d n o  go 
■wyplenić, ja k o  że fa łszy w ie  p o ­
ję ta  s o lid a rn o ś ć  c h ro n i p ijak ó w  
i  o b ib o k ó w  p rzed  k o n s e k w e n ­
c jam i. W ed ług  ze z n a ń  p ra c o w ­
n ik ó w  o w eg o  m a g a zy n u , n ig d y  
ta m  w ódW  n ie  b y ło . T ak  sam o  
b ę d ą  zezn aw ać  i In n i,

C zy n a  — n ie  o b ra ż a ją c  
z w ie rz ą t  — p ija n e , “ św ię te  k r o ­
w y "  n ie  m a  le k a rs tw a ?  J e s t ,  
ty lk o  trz e b a  ch c ieć  Je  z a s to so ­
w ać.

MIECZYSŁAW
STOLARSKI

w sp a n ia ls zy c h  p o e tó w  N e ru d y  
„ C a n to  G e n e ra l"  (P ieśń  p o ­
w sz e c h n a) , w  k tó ry m  ro zsław ił 
o jc z y s tą  p rz y ro d ę  1 n a k re ś li ł  z 
p a s ją  1 o g ro m n ą  e k s p re s ją  
sze ro k ą  p a n o ra m ę  d z ie jó w  nie 
ty lk o  C hile, a le  ca łeg o  k o n ty ­
n e n tu  a m e ry k a ń sk ie g o . P o e m a t 
u k a z a ł s ię  d ru k ie m  w  ro k u  
1950. N a  Jęz y k  p o lsk i p rz e ło ż o ­
n y  p rzez  G a łczy ń sk ieg o , Iw a sz ­
k iew ic za , P lja n p w s k le g o  1 
S tra s b u rg e ra  u k a z a ł s ię  w  1954.

P a b lo  N e ru d a  p o w ra c a  z M ek­
s y k u  w  ro k u  1953. W ro k u  1970 
by l k a n d y d a te m  P a r tu  K o m u n i­
s ty czn e j C hile  n a  s tan o w isk o  
p re z y d e n ta .  Z rez y g n o w a ł na 
rz ecz  A llen d e . O d w rze śn ia  
1971 ro k u  b y ł a m b a sa d o re m  
C h ile  w e  F ra n c ji .  Z p ow odu  
p o g a rsza ją c eg o  s ię  s ta n u  z d ro ­
w ia  w y c o fa ł s ię  je d n a k  z d a l­
szej k a r ie ry  d y p lo m a ty c z n e j 
o s ia d a ją c  w  sw e j s ied z ib ie  na  
Is la  N eg ra  o c z te rd z ie śc i k ilo ­
m e tró w  od  V a lp a ra iso . O s ta t­
n io , od  k ilk u  m ie s ięcy  b y l Sta­
ły m  d e le g a te m  C hile w  U N ES­
CO.

W ro k u  1953 P a b lo  N e ru d a  
o trz y m a ł L e n in o w sk ą  N ag ro d ę  
P o k o ju , w ro k u  1971 n a g ro d ę  
N o b la  w  dz ie d z in ie  l i te r a tu ry .  
P o s ia d a ł ty tu ł  d o k to ra  h o n o ris  
c au sa  k ilk u  u n iw e rsy te tó w  
m . In. o x fo rd zk leg o .

JANUSZ 
SKOSZKIEWICZ
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POLEMIKOS
ZNACZY WOJOWNICZY

N ikt nie zaprzeczy, że pole­
m iki n iesłychanie ożywiają p rą  
sę. Zwłaszcza u nas, gdzie -  
jak  pow szechnie w iadom o — nie 
m a rów nych i rów niejszych, 
i publicysta „2ycia W arszawy" 
na przykład  może sobie pody­
skutow ać z publicystą „Tygod­
nika Pow szechnego", a publicy- 
sla  innego cen tralnego  dzien­
nika może skry tykow ać ile w le­
zie publicystę „Odgłosów". A 
że owe polem iki są z reguły 
potne kopniaków , inw ektyw  i 
okrzyków ? No, cóż, przecież 
pelem ikos znaczy po grecku 
wojowniczy...

O statnio ożywiły p rasę  dyw a­
gacje W iesław a G órnickiego na 
tem at handlujących za ęranicą 
polskich turystów . G órnicki jes t 
znakom itym  publicystą, który 
po trafi o problem ach w końcu 
drugorzędnych pisać z taką 
tem p era tu rą , że rap tem  robi z 
m arg inesu  problem  num er je ­
den. Skutek  je s t tak i, że wszy­
scy się nań  rzuca ją  z pazuram i.

N iesłusznie, bo G órnicki ge­
nera ln ie  m a rację. Ale z kolei 
te  gw ałtow ne a tak i są o tyle 
uzasadnione, że tem peram entny  
publicysta, idąc za  ciosem  cł

nieco w pada w przesadę, pono­
si go pisanie, przesta je  dbać o 
szczegóły, nagina fakty, a czę­
sto je  ... zmyśla.

P rzykład  znakom itej roboty 
dz ienn ikarsk iej dały w tej po­
lem ice „Szpilki". Oto G órnicki 
napisał, że p re fek t Paryża oś­
wiadczył, iż najw ięcej kłopo­
tów p rzysparza ją  władzom 
„stolicy św ia ta"  przyjezdne 
Polki. „Szpilki" n iew iele m yś­
ląc wysłały list do p refek ta  Pa­
ryża, py ta jąc  o tę spraw ę. Od­
powiedź przyszła szybko i zos­
tała  opublikow ana na łam ach 
w arszaw skiego tygodnika.

„M am zaszczyt Pana zaw ia­
domić, że pan V erdier, P refek t 
Paryża, n ie sk ładał żadnej de­
k laracji w spraw ach związa­
nych z tu rystyką. P ragnę  rów ­
nież zapew nić Pana, że m ia­
sto Paryż, uw ażając za zasz­
czyt goszczenie cudzoziemców, 
nigdy n ie uskarżałoby się na 
ich obecność. Tym bardziej, 
gdy chodzi o Polki i Polaków, 
k tórych Francuzi darzą  odw ie­
czną przy jaźn ią" -  tak  napisał 
zastępca P refek ta , Jean  Legrain 
i dodał, że sk łada jak  n a jb a r­
dziej fo rm alne dem enti w sp ra ­

NASKÓREK 
PSYCHICZNY

„Poniew aż znaleziono M arylin 
nagą i bez biustonosza, nie jest 
wykluczone, że była w łóżku z 
kochankiem , kiedy um arła, co 
jes t bardzo sm utnym  przypusz­
czeniem ".

„M ów iła: zrób ciem no i puść 
m nie  kaniom . D aw ała do zrozu­
m ienia, lż seks, który  może być 
trudny  i niebezpieczny z inny­
mi, z nią sm aku je  jak  lody". 
„W ydaje s*ę również m ówić: 
Gdy czyjaś absurdalna obec­
ność osiąga doskonałość, na

pewno Sprawia to jak iś  marły 
duszek".

„Przy je j um iejętności oce­
niania' czyjejś pozycji szef ob­
sługi w restau rac ji n ie po trze­
bu je  uczynić ‘ zbyt wiele, aby 
w ykryła  f>o błysku w jego oku, 
że odczuwa tę  jedyną w swoim 
rodzaju , rozprom ienioną bez- 
kośćcowość w ieśniaka sto jące­
go przed obliczem króla".

„W zniosła się z niczego do 
po ta jem nej nagości w m arze­
niach k ra ju . Teraz może

wie rew elacji W iesław a G ó rn i­
ckiego.

Oto, jak  się robi elegancką 
polem ikę. Ani słowa kom enta­
rza od „Szpilek" — wymowa 
sam ego ośw iadczenia zastępu­
je  okrzyki i ciosy.

Nie wszyscy, niestety , posie­
dli tak wysoki kunszt polem icz­
ny. U lubioną m etodą „publi­
cystów w ysokonakładow ych" 
jes t zm yślenie, insynuacja, p re­
parow anie tekstów , z którym i 
się polem izuje... Proceder cał­
kowicie bezpieczny, przecież 
wiadomo, że fałszując wymowę 
a rty k u łu  opublikow anego w 
nakładzie 20 tys. egz. -  i roz­
p raw iając  się z tak  sp reparo ­
wanym  tekstem  w gazecie o 
nakładzie półm ilionow ym , auto­
m atycznie ma się przewagę. 
Po prostu  czytelnicy nie znają  
inkrym inow anego tekstu.

Ta m etoda jest dość rozpo­
wszechniona i całkow icie bez­
karna. A że czytelnika się n ie­
co zbałam uci? To już  nikogo 
nie obchodzi.

Tego rodzaju dziw ne polem i­
ki są w ogóle specjalnością 
naszej prasy. N iesłychanie za­
baw ne były ostatn io  przekom a­
rzania się dwu dostojnych pa­
nów w spraw ie  rzekom ych 
(czy nie rzekom ych?) listów 
Chopina. A rgum enty nie padały 
żadne. Po prostu p. M ateusz 
G liński pokpiw ał soDie z p. 
Ju liusza  W. Gom ulickiego — i 
vice versą.

W edług Gom ulickiego G liń­
ski to dy le tan t i — odw rotnie. 
G łębokie p rzekonanie  o w łas­
nej w yjątkow ej wiedzy z je d ­
nej strony — z d rugiej zaś 
przekonanie  o nikłych k w alifi­
kacjach adw ersarza... Tak się 
toczyła polem ika, z k tó rej za ­
baw ę m ieli Czytelnicy.

W polem ikach prasow ych 
bardzo isto tną ro lę pełnią tzw. 
„glosy na stron ie". W sporze
o „findeleczkę" ów głos na  
stron ie  A leksandra M ałacho­
wskiego w „K ultu rze" w ydał 
mi się najrozsądniejszy . Jak ie  
to jednak  optym istyczne, że są 
jeszcze publicyści, zachow ujący 
zdrowy rozsądek i poczucie h u ­
moru.

Z darzają  się także polem icz­
ne „wchodzenia kom uś w szko­
dę". Na przykład  felietonista  
studenckiego m agazynu ,.1TD“ , 
k ry tyku jąc  (chyba słusznie) 
film  „N iebieskie jak  Morze 
C zarne" przy okazji polem izu­
je  z pism em  „R olnik-Społdziel- 
ca“ , a już zupełnie na m arg i­
nesie i nie wiadom o po co cze­
pia się „K aruzeli". Radwan z 
„ITD " oczywiście ,,K aruzeli" 
n ie czyta, jest to pism o dla 
niego jak im ś bliżej n iesprecy- 
zowanym  sym bolem , a nie lek ­
turą... Nic to wszakże R adw a­
nowi nie przeszkadza. nbv roz­
dzielać kpinki. Wolno m u? O- 
czywiście wolno.

Bowiem  przy ję te  jes t Właże­
nie w spraw y ni stąd ni 
zowąd, poplucie inw ektyw am i, 
przyznaniem  racji jednej ze 
stron  (obojętne k tórej), p o trzą­
sanie sakw ą pryncypiów  — i 
w ten  sposób „doskakiew icz" 
polem iczny jes t do przodu. Tak 
się bowiem  dzieje, że publiczne 
polem iki są, co praw da, w ido­
wiskiem . ale  biletów  w stępu nie 
trzeba. Każdy może w ejść w 
kolor. A że ktoś tam  czasem  
bywa da lton istą  — to już  oso­
bna spraw a.

ANDRZEJ GRUN FRYZURY

WIDOK

wznieść się ponow nie, zostać 
królow ą klasy p racu jące j".

„N areszcie pokaże te słynne 
pośladki, które jak  kiedyś po­
w iedział Ph ilippe H alsm an, 
„w ydają się m rugać do p a trzą­
cego".

„Jest tak  prosta , żc żyje bez 
psychicznego naskórka".

M ożna by tak  cytow ać całym i 
długim i szeregam i zdań. Muszą 
to być n iezm iernie w iżn e  sp ra ­
wy, te  m rugające  pośladki i 
rozprom ieniona bezkośCcowość 
w ieśniaka, skoro dwa i  n a jp o ­
w ażniejszych naszych tygodni­
ków  „ L ite ra tu ra "  i „Polityka"
— prześcigają się w zajem nie w 
rączetiiu nas potężnym i daw ­
kam i rew elacji o boskiej M ary­
lin, Ciągnie się to m iesiącam i, 
za jm uje  całe kolum ny druku. 
Gw iazda film u i seksu weszła 
szerokim  frontem  na łam y n a­
szej prasy jak  dwa lato wcześ­
niej inny gw iazdor — naczelny 
arch itek t i ukochany m in ister 
H itle ra , A lbert Speer, którego 
pam iętn ik i d rukow ały  we frag ­
m entach w szystkie pism a P° 
kolei. W idocznie pogoń za sen­
sacyjnym , chw ytnym  i „bom ­
bow ym " tem atem  prow adzi re ­
daktorów  w ielu  naszych pism
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po tych sam ych udeptanych  
ścieżkach, do tych sam ych wy­
próbow anych już  źródeł.

Chodzi tym razem  o dzieło 
głośnego, może aż zbyt głośne­
go am erykańsk iego  pisarza, 
N orm ana M ailera, pośw ięcone 
M arylin M onroe a tłum aczone 
przez znanego H cm ingw ayistę
— B ronisław a Z ielińskiego. 
Dzieło jest drukow ane w od­
cinkach. odcinki publikow ane 
w „L ite ra tu rze" nie pokryw ają  
się z tymi w „Polityce", a jed ­
ne i drugie spotyka się z kolei 
w  p rzedrukach  w Innych pis­
m ach. To dobry pom ysł. Można 
by na przykład  krym inał Joe 
A lexa albo i sam ego Zaydler 
Zborowskiego publikow ać co 
drugi kaw ałek  w jednym  piś­
m ie, i co drugi — w innym. 
Podniesie się czytelnictw o 
prasy , albo i nie podniesie, jak  
m aw iał Gom browicz. 1 tylko 
zdum iew a: skąd tak ie  zain te­
resow anie, taka ranga przypi­
sana tak ie j zadętej w złej „ li-  
terackości', n iesm acznej ram o ­
cie? R ozum iałbym , gdyby to się 
znalazło w „K ulisach", ale skąd 
w „L ite ra tu rze" taki długachny 
„ogon", p isany — bo nie śm iem

przypuścić, że tłum aczony — 
takim  nieznośnie p re ten sjo n al­
nym stylem , polnym  rozczula­
jących dyw agacji „psycholo­
gicznych" (mimo że w ielka 
gwiazda „żyła bez psychicznogo 
n ask ó rk a” !...) ?

Oczywiście każda spraw a stać 
się może punktom  wyjścia dla 
różnorakich  rozw ażań nad tym  
najlepszym  ze św iatów . Postać 
k a rie ra  i śm ierć M arylin Mon­
roe może stańow ić powód do 
zastanow ienia się nad fenom e­
nem gw iazdorstw a, nad m echa­
nizmom m asowych fascynacji, 
nad psychozą seksu I nad cen­
tram i. reżyseru jącym i tę psy­
chozę. Każdy fak t o dużym  re ­
zonansie społecznym  -  a życie 
M arylin było takim  faktem  — 
zasługu je  na uwagę 1 analizę, 
ale  przecież inaczej pisały o 
sław etnym  procesie G orgono- 
wej czy o „w am pirze z Dussel­
dorfu" p rzedw ojenne czerw o- 
n iaki, czyli prasa sensacyjna, a 
inaczej (choć też Disaly) — 
„W iadomości L iterack ie '.

Co to w łaściw ie znaczy: „gdy 
absu rdalna  obecność osiąga 
doskonałość, na pewno spraw ia  
to jak iś  m ały duszek"? Gdyby

to napisał M rożek, rozum iał­
bym, że chodzi o w yszydzenie 
literack ich  filozofujących m ęt- 
niaków . Co to znaczy, że „M a­
rylin  w ydaw ała się to m ówić"? 
Ona n aw et tego n ie m ówiła, 
w ydaw ała się mówić — czy to 
znaczy, że m iała taką m inę? 
Ja k  się robi tak ą  m inę. żeby z 
niej odczytać tak  niesłychanie 
sub te lną  bzdurę? Co to znaczy: 
„w zniosła się do po tajem nej 
nagości 1 może teraz  wznieść 
się ponow nie i zostać królową 
klasy p racu jące j"?  Czy takie są 
ko lejne  szczeble w znoszenia: 
n a jp ie rw  potajem na mgoSif. a 
potem  królow anie nad klasą 
p racu jącą?

D enerw uje  m nie to  wszystko, 
bo au to r ponoć poważny, t łu ­
m acz n iew ątpliw ie takoż, pisma 
też -  czyśmy się tu  czegoś nie 
doczytali? Czy znów należało 
szukać trzeciego dna?

A dajcież nam  już spokój z 
tym i potró jnym i dnam i w  każ­
dym  cebrzyku!

ĆWIEK

I P R Ż i i i r
CEL I ODPOWIEDZIALNOŚĆ

Ileż lo razy będziem y pow­
tarzać, że badania z zakresu 
h istorii najnow szej, w szcze­
gólności zaś tej, k tó rą  w spo­
łecznym  odczuciu uw ażam y za 
szczególnie w ażną, n ie sa i nic 
mogą być łatw ym  autorskim  
chlebem , że w ym agają  od 
uczonego w iększego w ysiłku 1 
odpow iedzialności, niż zajm o­
w anie się tem atyką  trad y cy j­
ną? Ile* razy będziem y 
przypom inać, że p rzejaw y ba­
dawczego n iech lu jstw a, skoro 
napotykam y je  w pracach po­
św ięconych w ażnej i ak tu a ln e j 
tem atyce historyczno — poli­
tycznej, nie tylko d rażn ią  czy­
te ln ika, ale  wręcz podw ażają 
jego zaufan ie  do całokształtu  
rozw ażań au tora , w tym rów ­
nież głównych ‘ tez jego dzieła? 
N ajsłusznie jsze  stw ierdzen ia  i 
obserw acje, jeżeli przeplotą się 
ze zdaniam i n ieuzasadnionym i.

a co gorzej, m ylnym i, tracą 
w iele ze sw ojej p rzekonującej 
siły: czytelnik nie jesi bowiem  
nieukiem , który niczego nie 
w ie i wszystko p rzy jm uje  na 
w iarę.

Zdenerw ow anie, które tow a­
rzyszy mi przy p isan iu  tego 
felietonu, spraw ił au to r w aż­
nej książki „W ychow anie w 
G w ardii i A rm ii L udow ej" 
(MON 1973), pan Bolesław 
P leśniarski. Mówię w ażnej ze 
względu na je j  tem at oraz w y­
korzystane przez au to ra  m a­
teria ły : nie ulega n a jm n ie j­
szej w ątpliwości, że problem a­
tyka kształtow ania św iatopo­
glądów i postaw żołnierzy 
G w ardii i Arm ii Ludowej jes t 
w rów nym  stopniu kluczowa, 
jak  m ało zbadana. K ształtow a­
nie się socjalistycznej rzeczy­
wistości w naszym  kra ju  to 
przecież nie tylko pasm o wy­

darzeń politycznych 1 w ojen­
nych, to również dzie je  prze­
m ian św iadom ości społecznej,
o k tórych jak  dotąd wiemy jak  
n a jm niej. B adania  nad prze­
m ianam i św iadom ości dzia ła­
czy PPR  są dopiero w zalążku, 
a już pierw sze wyniki, jak ie  
w osta tn im  czasie ukazały się 
d ruk iem , okazały się rew ela ­
cy jn ie : przypom nę tu zbyt m a­
ło znaną książkę „Polska -  
N aród — Państw o", w ydaną 
pod redakcją  prof. d r M ariana 
Orzechow skiego w zeszłym  ro­
ku w w ydaw nictw ie Ossoli­
neum .

N ależałoby się więc spodzie­
wać, że B. P leśn iarsk i pójdzie 
p rzetarty m  już  śladem , i w 
oparciu o znany mu dobrze 
m ateria ł źródłow y, dotyczący 
GL i AL, pokaże jak  dokony­
w ały się przem iany św iado­
mości członków tych o rgan iza­
cji, jak  dokonyw ało się w nich 
przełam yw anie dotychczaso­
wych sądów i postaw, rodziła 
się nowa św iadom ość bojow ni­
ków o Polskę Ludową. P raw ­
da, żc z jego książki da się 
w yłuskać nieco inform acji tak ­
że i z tego zakresu , ale  zna­
lazły się one tam  niejako  m i­
mochodem. Dlaczego?

A utor poszedł bowiem po 
n a jm n ie jsze j linii oporu i za­
m iast w szechstronnie p rzedsta­
wić problem atykę przem ian 
św iadom ości i osobowości in­
te resu jące j go ludzkiej zbio­
rowości, skupił sw oją uwagę

przede w szystkim  na... dziejach 
tego, co zwykło się zwać 
„szkoleniem  politycznym ". Tak 
w ięc na plan  pierw szy wysu­
nęło się to, co było w ów ­
czesnej p rak tyce środkiem  do 
celu, zaś ceł pozostał mimo 
wszystko w cieniu. T aka opacz­
na perspek tyw a u tru d n iła  hi­
storykow i w pełni in teg ralne  
ogarnięcie ważkiego problem u: 
znowu dały o sobie znać n ie ­
dostatk i m etodologiczne b a r­
dziej, niż m etodyczne jego 
w arszta tu . O przem ianach 
św iadom ości żołnierzy GL i 
AL — a przecież one były 
główną treścią  procesu wycho­
wawczego — pow iedział B. 
P leśn iarsk i n iew iele w ięcej, niż 
jego noprzednicy, ci m ianow i­
cie, k tórzy zajm ow ali się dzie­
jam i św iadom ości i ideologii 
środow isk polskiej lew icy re ­
w olucyjnej w dobie II W ojny 
Św iatow ej.

Na dom iar złego nie uniknął 
B. P leśn iarsk i , licznych po t­
knięć, a  czasam i błędów, 
w praw dzie w ystępujących w 
szczególności na m arginesach 
głów nej części jego rozważań, 
tym  n iem niej dotkliw ych i 
łatw ych do zauw ażenia. Dziwi 
i d enerw uje  zaliczenie n ie­
k tórych przedw ojennych wy­
bitnych au torów  Wojskowych, 
w rodzaju  m jr O. L askow skie­
go czy płk M. Porw itta , do... 
„h istoryków  z ośrodków poza- 
wo.jskowych", zw raca uwagę 
sty lis tyka  rozw ażań, k tó ra

uniem ożliw ia n iekiedy czytel­
nikowi zrozum ienie, o co au to ­
rowi nap raw dę chodzi, jak  
n.p. w tedy gdy pisze on w 
jednym  zdaniu o „w ojnie szar­
p anej"  z czasów C zarnieckie­
go, napoleońskich, pow stania 
styczniow ego i w ojny fran ­
cusko — prusk ie j (spory to za­
kres chronologiczny!) a na ­
stępn ie  zdanie rozpoczyna od: 
„w tedy". To znaczy k iedy? — 
za C zarnieckiego, Napoleona, 
T rau g u tta  czy N apoleona III?  
W arto byłoby się zdecydować, 
bo i czasy to różne, i panowie 
ci reprezentow ali całkiem  róż­
ne spraw y. Kiedy m ówi się z 
kolei, i słusznie, że hym nem  
AL-owców była pieśń „Gdy 
naród do boju", nie powinno 
się pisać przy tym , że je s t to 
„pieśń  pow stańcza z 1831 r.“ , 
bo ona nią nie jes t i być nie 
mogła, chociażby z te j p ro ­
zaicznej racji, że pow stała 
p rzy n ajm n ie j w cztery  lata  
później. Co Innego, że zro­
dziła się pod w pływ em  klęski 
pow stania ale  przecież „pieśnią 
pow stańczą" nazw ać m ożna 
tylko taką  pieśń, k tó ra  była 
znana w czasie trw an ia  pow ­
stania. Z resztą o historii „Gdy 
naród do b o ju" pisano już 
w iele I została ona dosta tecz­
nie w yjaśniona nie tylko w 
lite ra tu rze  śc l.\ naukow ej, 
lecz rów nież popularnej, ad re ­
sow anej do m asowego czytel­
nika, który  na ogól już dzisiaj 
wie, że je j  au to rem  je s t G u­

staw  E hrenberg , a bardziej 
ciekaw y potrafi też coś po­
wiedzieć nic tylko o autorze, 
a le  i przekształceniach utw oru 
w ciągu wieków. H istoryk zaś, 
zajm ujący  się przem ianam i 
św iadom ości społecznej i poli­
tycznej w dobie walki o w ła­
dzę ludową, m ógłby sobie 
zdawać spraw ę z tego, jak ą  
funkcję  i w jakich  środow is­
kach pełniła ta pieśń w cza­
sach przed w rześniow ych, choć­
by w klasowych walkach lat 
dw udziestych i trzydziestych. 
B ardziej byłoby w arto  wspom ­
nieć o le j spraw ie, niż poda­
wać fałszywą Inform ację o 
„pieśni pow stańczej".

Nic chodzi mi o „w yłapy­
w anie" potknięć. Chodzi o 
spraw ę ogólniejszą i w ielekroć 
w ażniejszą. P isan ie  prac, nie 
tylko historycznych, poświęco­
nych problem atyce w ażnej, nie 
tylko ze względów poznaw­
czych, ale  społeczno — idco-« 
wych, jeżeli nie politycznych, 
jes t sp raw ą w ielk ie j odpo­
w iedzialności i wysokich um ie­
jętności. Dobrym chęciom po­
w inno towarzyszyć wzorowe 
w ykonanie dzieła, bo tylko 
w tedy może ono spełnić ocze­
k iw ania, jak ie  pokłada w nim  
au to r i jego czytelnicy.
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